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IEBYWAŁYM rozmachem socjalistycznego
współzawodnictwa pracy powitali ludzie

i radzieccy Nowy Rok. Rok ubiegły, 1970 -

: rok jubileuszu setnej rocznicy urodzin Le­
nina, ostatni rok pięciolatki był pełen suk­

cesów. Na cześć historycznego XXIV Zjazdu Ko-

nunistycznej Partii Związku Radzieckiego - ro­
botnicy oraz chłopi w kołchozach i państwowych
gospodarstwach rolnych Kijowszczyzny podjęli
szereg inicjatyw w dziedzinie podwyższenia pro­
dukcji przemysłowej i rolnej.

Z inicjatywy kolektywu ro­
botniczego fabryki „Kuźnia
Leninowska” rozwinęła się
akcja współzawodnictwa na

cześć XXIV Zjazdu. Za przy­
kładem chłopów z kołchozu
im. Żdanowa (pow. mironow-

ski) pracownicy spółdzielczych
i państwowych gospodarstw
rolnych walczą o zwiększenie
produkcji ziarna, buraków cu­
krowych, ziemniaków, warzyw,
mięsa. Robotnicy Kijowa i ob­
wodu kijowskiego podjęli np.
zobowiązanie
nu roku 1970
dnia.

Pod hasłem

my rocznicę
dziernika” już od stycznia 1970
r. podjęto wielką akcję współ­
zawodnictwa.

Przykładem serdecznego za­
angażowania i dobrej pracy są
ludzie z fabryki „Elektropry-

wykonania pla-
do dnia 25 gru-

„Godnie powita-
Wielkiego Paź-

pięciolatki dla uczczenia XXIV

Zjazdu KPZR — wykonali rze­
czywiście plan we wszystkich
ważniejszych dziedzinach pro­
dukcji o 9 miesięcy wcześniej!

W porównaniu z III kwarta­
łem roku 1969 — produkcja III

kwartału roku 1970 wzrosła w

województwie kijowskim o 9,3
proc., natomiast w samym Ki­
jowie o 9,7 proc.

W III kwartale minionego
1970 r., w porównaniu do ana­
logicznego okresu roku 1969,
wyprodukowano więcej na­
rzędzi, urządzeń automatycz­
nych i urządzeń z zakresu te­
chniki obliczeniowej o warto­
ści 21,6 min rubli, wyposaże­
nia obiektów chemicznych i

części zapasowych na sumę 630

tys. rubli więcej, niż przewi­
dywał plan, maszyn rolni­
czych na sumę 1,5 min rubli

więcej.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIĘI

(W

Komunikat o oficjalnej wizycie
t min. Stefana Jędrychowskiego w NRD

Rozwija się
braterska współpraca
Polski i NRD

Poparcie polskich uczonych dla uchwał VII Plenum KC

BERLIN (PAP)
W piątek, w trzecim i ostatnim dniu oficjalnej wi­

zyty przyjaźni ministrowie spraw zagranicznych PRL
i NRD, dr Stefan Jędrychowski i Otto Winzer, oraz ich
współpracownicy zakończyli rozmowy polityczne.

Spotkanie

Jak donosi z Jerozolimy
agencja Reutera, specjalny
wysłannik sekretarza ge­
neralnego ONZ na Bliski
Wschód Gunnar Jarring
spotkał się w piątek z pre­
mierem Izraela G. Meir.

W rozmowie Jarringa z

G. Meir uczestniczył m. in.
minister spraw zagranicz­
nych Izraela Eban.
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E. Gierek przyjął
przedstawicieli PAN

8 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek oraz członek
Biura Politycznego i sekretarz
KC Józef Tejchma przyjęli

prezesem

dr J. Gro-
I sekreta-

OŚWIATA POD PATRONATEM PRZEMYSŁU

RÓŻYCKI
IINNI

ład”. Zakład ten wykonał już
pięcioletni plan produkcji w

ciągu 4 lat i 9 miesięcy. W

roku 1970 wydajność pracy
wzrosła o 84,6 proc., wob?c
65.3 proc, planowanego w pię­
ciolatce wzrostu wydajności.
Godnie powitali też ubiegłoro­
czne święto październikowe
pracownicy przedsiębiorstwa
budowy mostów nr 2 należa-

cego do zjednoczenia „Mosto-
bud-1”, którzy oddali do eks­
ploatacji szereg nowych obie­
któw. Już od października 1970

r. pracują oni na konto nowe­
go planu pięcioletniego.

Warty produkcyjne lokomo-

tywowni w Darnicy sprawiły,
że zakład ten wykonał wcze­
śniej plany produkcyjne na­
kreślone przez narodowy plan
gospodarczy.

Piękny dar złożyli narodowi

chłopi Kijowszczyzny. Praco­
wnicy wspomnianego tu koł­
chozu im. Żdanowa w pow.
mironowskim wykonali przed­
terminowo wszystkie prace po­
łowę, żniwne i przedtermino­
wo sprzedali państwu produk­
ty rolne.

W
ostatnim kwartale ub.
roku publikowano w

prasie dane statystycz­
ne dotyczące Kijowa

i województwa kijowskiego.
Wynika z nich, że pracownicy
przemysłu Kijowszczyzny, po­
dejmując ruch współzawodni­
ctwa o przedterminowe wyko­
nanie planu tego roku i ósmej

Produkcja towarów powsze­
chnego użytku w analogicznych
okresach zwiększyła się dodat­
kowo: w wyrobach wełnianych
i jedwabnych o 2.565 tys. me­
trów kwadratowych, obuwia

skórzanego o 1.136 tys. par, w

trykotażu o 307 tys. sztuk,
odzieży wyprodukowano wię­
cej na sumę 7,4 min rubli,
mebli przekazano do
dodatkowo na sumę
rubli.

W
roku
naniu do 9 miesięcy roku 1969,
o 6,5 proc. Dzięki zwięk­
szeniu wydajności pracy uzy­
skano aż 73 proc, całego przy­
rostu produkcji, ilość zakła­
dów przemysłowych wzrosła w

tym okresie o 18 proc.
Warto tutaj podkreślić, że w

ciągu trzech kwartałów roku
1970 na Kijowszczyźnie wdro­
żono 38 tys. wynalazków, co

przyniosło zysk w postaci 37,7
min rubli.

Takie były osiągnięcia pro­
dukcyjne mieszkańców Kijowa
i województwa kijowskiego w

minionym roku o czym Infor­
muje drogich Czytelników
„Gazety Krakowskiej” —

sklepów
2,9 min

w Kijo-ydajność pracy
wie i województwie ki­
jowskim w 9 miesiąca* h

1970 wzrosła, w porów-

„KIJOWSKA PRAWDA”

ORGAN KOMITETU
OBWODOWEGO KOMU­
NISTYCZNEJ PARTII U-
KRAINY W KIJOWIE.

Maria Szelingowska

GMACH jest roilegly przestrzennie; tworzą go
dwa pawilony ustawione pod kqtem prostym.
Lewe skrzydło masywniejsze, przeszklone sze­

rokimi płaszczyznami okien — ukończono je nie­
dawno spinając w jedną całość, z praworamien-
nym budynkiem — „starą” siedzibą technikum.

Ład zewnętrznego otocze­
nia odpowiada lśniącej schlu­
dności wnętrza. Długie kory­
tarze, rząd gabinetów, pra­
cowni — rozmieszczony pię­
trami ciąg „fizyki”, „chemii”,
„pomiarów”, „automatyki”.

Trudne do zapamiętania naz­
wy, odczytywane z wizytó­
wek umieszczonych
drzwiach. W urządzeniu,
planowaniu szkoły jest
nietypowego. Wrażenie
spotęguje się później, w

sie zwiedzania całego obiektu,
w którym wartość pomiesz­
czonego majątku szacuje się
na blisko 70 min zł.

Umiejscowiła się w nim
również i Politechnika Kra­
kowska, prowadząca dla oś­
więcimskich Zakładów Che­
micznych trzy punkty konsul­
tacyjne z kierunków: mecha­
nicznego, chemicznego i bu­
dowlanego. Pierwszy „lokali­
zował” je Wydział Mechanicz­
ny jeszcze w 1952 r., przed
dwoma laty poszedł w jego
ślady Wydział Chemiczny, W
1970 r. Budowlany.

Razem z krakowską, przez
wiele lat działała Politechni­
ka Gliwicka, utrzymując tu
studia z zakresu automatyki,
aparatury kontrolno-pomia­
rowej, energetyki (obecnie u-

czelnia gliwicka zamyka już
w Oświęcimiu cykl kształce­
nia wieczorowego, przechodząc
na formy studiów podyplomo­
wych).

Kombinat dochował się już
sporej liczebnie kadry inży­
nierskiej — ponad 400 osób
— która na miejscu, nie po­
rzucając produkcji, zdobywała
kwalifikacje i dyplomy stu­
diów wyższych.

Odwiedzamy inż. Stani­
sława Witka, dyrektora
Zespołu Szkolenia Za­

wodowego, koordynującego
całość spraw placówki, dzia­
łającej w obrębie tych dwóch
pawilonów, którą miejscowi
w skrócie nazywają Techni­
kum Chemicznym.

Rozmowa nie wybiega na

na

roz-

coś
to

cza-

granicznych PRL i NRD do­
konano szerokiej wymiany po­
glądów na temat stosunków

dwustronnych oraz aktual­
nych problemów międzynaro­
dowych.

Z zadowoleniem stwierdzo­
no, że braterska współpraca
między obu państwami pozwi­
ja się owocnie we wszystkich
dziedzinach w duchu socjali­
stycznego internacjonalizmu,
zgodnie z zasadami i celami
układu o przyjaźni, współpracy
i wzajemnej pomocy z 15
marca 1967 roku.

Obydwaj ministrowie omó­
wili stan i kierunki dalszego
rozszerzania współpracy poli­
tycznej, gospodarczej, nauko­
wo-technicznej, kulturalnej o-

raz w dziedzinie środków ma­
sowego przekazu i uzgodnili

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W godzinach wieczor­
nych ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny PRL
w NRD Tadeusz Gede wy­
dał przyjęcie z okazji po­
bytu w Berlinie ministra
Stefana Jędrychowskiego!
towarzyszących mu osób.

Późnym wieczorem mini­
ster spraw zagranicznych
PRL Stefan Jędrychowski
z małżonką oraz towarzy­
szącymi mu osobami opuś­
cił Berlin udając się w

drogę powrotną do War­
szawy. Na dworcu Ostban-
hof żegnali go: minister
spraw zagranicznych NRD
Otto Winzer wraz z wyż­
szymi urzędnikami MSZ.

Ogłoszony w Berlinie ko­
munikat głosi m. in.:

Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej Otto Winzera, przebywał
w NRD od 6 do 8 stycznia 1971
roku z oficjalną wizytą przy­
jaźni minister spraw zagra­
nicznych PRL, Stefan Jędry-
chowski. Podczas swego poby-
tu minister Jędrychowski zo­
stał przyjęty przez pierwsze­
go sekretarza KC SED i prze­
wodniczącego Rady Państwa
NRD Waltera Ulbrichta oraz

przewodniczącego Rady Mi­
nistrów NRD Willi Stopha.

W czasie rozmów z pierw­
szym sekretarzem KC SED,
przewodniczącym Rady Pań­
stwa NRD Walterem Ulbrich-
tem i przewodniczącym Rady
Ministrów NRD Wilii Stophem,
a także w trakcie konsultacji
między ministrami spraw, za-

ślenia i korektury będą wyma­
gały formy i metody realizacji
tej polityki, zwłaszcza w dzie­
dzinie powiązań nauki z gos­
podarką.

Koncentrując wysiłki 1 środki
na najważniejszych dla kraju
problemach naukowo-badawczych
1 rozwojowych trzeba będzie je­
dnocześnie dbać o harmonijny
rozwój całej nauki polskiej, a

także o odpowiednią do potrzeb
budującego socjalizm społeczeń­
stwa rolę nauk społecznych i hu­
manistycznych. Edward Gierek
dat wyraz przeświadczeniu, że

wpływ nauki na życie 1 rozwój
naszego kraju będzie stale wzra­
stać, a codzienne, rzeczowe kon­
takty wszystkich instancji par­
tyjnych 1 organów rządowych ze

środowiskiem naukowym będą się
pomyślnie zacieśniały.

kierownictwo Polskiej Akade­
mii Nauk z prof. dr Januszem
Groszkowskim —

PAN na czele.
Na wstępie prof.

szkowski zapewnił
rza KC PZPR o poparciu u-

czonych polskich dla uchwał
VII Plenum KC oraz dla
przedsięwzięć kierownictwa
Partii podjętych po tym ple­
num. Prezes oraz sekretarz
naukowy PAN prof. dr D.
Smoleński poinformowali o

węzłowych problemach dzia­
łalności Akademii oraz omó­
wili najważniejsze zamierze­
nia na przyszłość.

Następnie rozwinęła się ożywio­
na 1 swobodna dyskusja, która

dotyczyła ważnych problemów
nauki oraz jej związków z prak­
tyką gospodarczą i społeczną. W

szczególności wymieniono poglą­
dy w sprawie pełniejszego ucze­
stnictwa nauki polskiej w opra­
cowaniu długofalowych prognoz
rozwojowych kraju. Przedstawi­
ciele PAN zadeklarowali gotowość
przygotowywania w znacznie szer­
szej niż dotychczas skali eksper­
tyz naukowych dla potrzeb kie­
rownictwa Partii i rządu.

Edward Gierek podzielił się z

kierownictwem PAN problemami,
do rozwiązania których Partia

przywiązuje obecnie szczególną
wagę. Podkreślił znaczenie udziału
nauki w ich rozwiązywaniu.

Na zakończenie spotkania
Edward Gierek stwierdził, że

polityka naukowa będzie na­
dal rozwijana zgodnie z pod­
stawowymi kierunkami, które
zostały wytyczone w uchwa­
łach Partii. Nie ulega nato­
miast wątpliwości, że przemy-

.iiiiiiuiiiiiuiiiiuiiiiiiiiiimiiiiiuiiuuiiuiii!

WIZYTA

DELEGACJI RPK

Moskwa

N. PODGÓRNY

Waszyngton

Montevideo

prezydenckich, które

się odbyć w 1972 ro-

Partii

której
kierownik

Prasowego KC

Warszawa

AMBASADORA

odrzutowcem o 4,5

Andrzej Magdoń
Waszyngton

EKSPLOZJA PRZEDNA WSCHÓD OD URALU

IMA

W. BRYTANII
Jak donosi z Montevideo

agencja Reutera, ambasa­
dor Wielkiej Brytnii w U-

rugwaju Geoffre Jackson
został uprowadzony w pią­
tek rano przez organizację
powstańców „Tupamaros”,

razie poza temat Politechniki.
W punktach kształci się ak­
tualnie 408 członków załogi.
Przeciętna sprawność naucza­
nia niegorsza niż na studiach

stacjonarnych: ponad 70 proc.
Jak zwykle, najtrudniejszą
próbą jest pierwszy rok. Do
rzadkości przecież należy, aby
ktoś, po wytrzymaniu „odsie­
wu” na niższych semestrach,
rejterował ze starszych lat.

Nie przeciąga się też poza
przepisy termin czasu trwa­
nia studiów. Egzekwowaną
przez uczelnię dyscyplinę
wzmaga czujny nadzór ze

strony kierownictwa Zakła­
dów (m. in. systematycznej
analizie efektywności studiów
poświęcane sa coroczne egze­
kutywy KZ Partii — o wyni­
kach i postępach czynionych
w toku nauki otrzymują sta­
łą, bieżącą informację rada
zakładowa, kierownictwa po­
szczególnych jednostek pro­
dukcyjnych, dział kadr, nie
mówiąc już o OOP).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

gdzie miał możność zapoznać się z rozwojem go­
spodarki, nauki oraz z życiem i pracę mieszkań­
ców Syberii. Rozpoczynamy dziś publikację cyklu
reportaży red. Magdonia o ziemiach położonych
„na wschód od Uralu”.

Owocny dialog
z członkami

kierownictwa PZPR

Na zaproszenie KC PZPR

przybyła do Polski delega­
cja Rumuńskiej
Komunistycznej,
przewodniczy
Wydziału
RPK Michai Bujor Sion.

8 bm. delegacja przepro­
wadziła rozmowy w Biurze

Prasy KC PZPR, w któ­
rych udział wzięli kierow­
nikBiura—W.Bek1je­
go zastępca B. Golębiow-

WARSZAWA (PAP)
Od kilku dni trwa we wszy­

stkich regionach kraju szero­
ki, otwarty i krytyczny dialog
aktywu partyjnego z członka­
mi najwyższego kierownictwa
Partii oraz władzami instan­
cji partyjnych różnych szcze­
bli. Ten szeroki dialog z akty­
wem partyjnym stanowi istot­
ny element przygotowań do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bez czapki, a jegp. towa­
rzyszka — w modnej, cien­
kiej pelerynie. Leci też z

nami spora gromadka dzie­
ci, dla których, jak można

sądzić z zachowania, ten
skok

tysiąca kilometrów nie jest

8 bm. Edward Gierek
przyjął w Warszawie
przedstawicieli nauki
polskiej — delegację
PAN. Na zdjęciu: pod­
czas spotkania w gma­
chu KC PZPR. Od le­
wej: E. Gierek, J. Tej­
chma. D. Smoleński, W.
Nowacki i J. Groszkow-
ski (tyłem).
CAF — Langda — Telefoto

UDA SIĘ DO ZRA
W Moskwie podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że

przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR,
Nikołaj Podgórny przybę­
dzie z oficjalną wizytą do
ZRA na zaproszenie prezy­
denta Anwara el-Sadata.

MC GOVERN BĘDZIE
KANDYDOWAŁ

W WYBORACH 1972 R.
Senator — demokrata

George Mc Govern ze stanu
Południowa Dakota oświad­
czył w czwartek, że wkrót­
ce za.mierza formalnie za­
powiedzieć, iż wystawi
swą kandydaturę w wybo­
rach

mają

11461074
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już przygodą. W przycze­
pionym do ściany samolo­
tu koszyku śpi spokojnie
niemowlę.

W 2,5 godziny po starcie lą­
dujemy w Omsku. To już Sy­
beria. 15 stopni mrozu, wiatr

szlifuje oblodzoną płytę lot­
niska, wciska się w każdą
szczelinę między kołnierzem a

czapką. Kiedy po godzinie sie­
dzimy znowu gotowi do star­
tu, okazuje się, że lotnisko
w Irkucku nie przyjmuje.
Trzeba się przespać parę go­
dzin w hotelu przy lotnisku.

O 5 rano, według nasta­
wionych
skiewski
jesteśmy znowu przy wej­
ściu na

zimno, do domu
Ale syberyjskie dzieci bie­
gają wesołe jak szczygieł-
ki. Niemowlę śpi spokoj­
nie, zawinięte z głową w

puchowy becik. Japończyk
w skórze jest teraz sino-
żólty, a jego towarzyszka
zrobiła się nagle gruba, bo
włożyła, widać, biedna
wszystko co miała, pod
modną pelerynę.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jeszcze Łomonosow po­
wiedział, że „potęga Ro­
sji będzie rosnąć z Sy­

berii”. Ale chociaż przy­
puszczano, że Syberia jest
ziemią wielkich możliwoś­
ci, zagospodarowanie tych
terenów na większą skalę
wydawało się niemożliwe,
ze względu na ogromne
odległości i surowy klimat.

Kozacy, którzy przed
310 laty „odkryli” Syberię,
jechali nad Angarę 4 lata.
Księżna Wołkońska wę­
drowała do swojego zesła­
nego męża — dekabrysty
4 miesiące. Po zbudowaniu
kolei transsyberyjskiej od­
ległość z Moskwy do Irkuc­
ka skróciła się do 6 dni.
Dzisiaj elektryczny pociąg
jedzie nad Bajkał 3 dni a

odrzutowiec Tu-104 poko­
nuje tę odległość trzy ra­
zy dziennie — w 6 godzin.

Kompleksowe zagospoda­
rowanie Syberii — to dzie­
ło rozpoczęte 15 lat temu,
po XX Zjeździe KPZR.
Rozmach tego przedsię­
wzięcia przyprawiać może
o zawrót głowy. Człowiek
„oswaja" — jak mówią
Rosjanie — cały ogromny
kontynent, zagospodarowu­
je go z wyobraźnią i z

sercem, uczy się żyć i pra­
cować także i tam, za

kręgiem polarnym, gdzie

jeszcze na

czas

mo-

zegarków,

płytę. Ciemno,
daleko.

NAD ANGARĄ

AMBASADĄ ZSRR
Agencja Reutera donosi,

że wczoraj wczesnym ran­
kiem mały ładunek wybu­
chowy podłożony przy bu­
dynku ambasady ZSRR w

Waszyngtonie spowodował
wybicie szyb w ambasa­
dzie. Reuter sugeruje, że

sprawcami wypadku byli
bojownicy organizacji sy­
jonistycznej.

W związku z tym ZSRR

złożył protest za pośredni­
ctwem ambasadora USA w

Moskwie.

Fot.: APN

Transporty węgla nadchodzące ze kląska do portów Gdańska stanowią zwartą, zmarz­
niętą bryłę. Jej rozbicie wymaga nie lada wysiłku. Na zdjęciu: brygada J. Dąbrowskiego z por­
tu gdyńskiego przy rozbijaniu węgla znajdujące go się u wagonie. AF — Uklejewski — telefoto

KORESPONDENCJA WŁASNA „GK
Z RADZIECKIEJ SYBERII

słońce nie zachodzi przez 2
miesiące, a 50-stopniowe
mrozy nie są niczym nad­
zwyczajnym.

PIERWSZE

SPOTKANIE
Z SYBERIĄ

Początek grudnia
Warszawie — bioto, w Mo­
skwie — drobny śnieżek i
kilka stopni mrozu. A jak
jest tam, w Irkucku —

4480 km od Moskwy w li­
nii powietrznej?

W samolocie
pasażerów — w

Tylko japoński
ci w skórzanej

większość
kożuchach,
turysta le-
kurteczce,

/
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ZE ŚWIATA
(p) RZĄD radziecki zaprosił

premiera Finlandii Karjalaine-
na do złożenia oficjalnej wi­
zy ty w ZSRR.

NA ZAPROSZENIE ministra
A. Gromyki przybędzie 11

stycznia do Moskwy z przyja­
cielską wizytą minister spraw
zagranicznych NRD Otto Win-
zer.

MINISTER spraw zagranicz­
nych ZRA Riad zakończył
trzecią rundę rozmów z fran­
cuskim ministrem spraw za­
granicznych Schumannem.

BIURO informacyjne organi­
zacji partyzantów palestyń­
skich El-Fatah podało w pią­
tek w Bejrucie, iż jordańskie
siły bezpieczeństwa ostrzelały
w piątek cywilne cele i urzą­
dzenia powstańców palestyń­
skich.

CHARGE d'affaires ad in­
terim W. Brytanii w Pekinie,
John Denson, został mianowa­
ny stałym charge d’affaires.

PRZEWODNICZĄCY KP Ka­
nady, Tim Buck odznaczony
został Orderem Rewolucji Paź­
dziernikowej.

PRZEDSTAWICIELE ambasa­
dy polskiej w Belgii dokonali

wręczenia w imieniu ministra

kultury PRL odznaki „Zasłu­
żonego dla kultury polskiej”
Willemowi Maijerowi, jedne­
mu z wybitnych tłumaczy i

propagatorów naszej literatu­
ry na holenderskim obszarze

językowym.
STAŁE przedstawicielstwo

ZSRR przy ONZ rozpowszech­
niło jako dokument otwarty
list przedstawicieli społeczeń­
stwa radzieckiego do prezy­
denta Nixona w obronie An-

geli Davis.
W NAJBLIŻSZYM czasie roz-

poczną się w Montrealu pro­
cesy 4 oskarżonych o porwa­
nie, a następnie zamordowa­
nie byłego ministra pracy w

rządze prowincjonalnym Que-
becu, Pierre Laporte’a,

0 ideowo-wychowawczych

zadaniach szkoły
Wczoraj odbyła się konferencja

dyrektorów szkół średnich i in­
spektorów szkolnych regionu kra­
kowskiego na temat zadań ideo­
wo-wychowawczych szkoły na tle

sytuacji polityczno-gospodarczej
kraju. Referat wygłosił kurator

Okręgu szkolnego — Cz. Banach.
W naradzie m. in. wzięli udział
kierownik Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR —

tow. Jerzy Jarowiecki oraz za­
stępca przewodniczącego Prez.
WRN — Władysław Cabaj.

Powiatowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza

Stały wzrost roli Partii
na wsi bocheńskiej

(Inf. wł.) Za poważne osią­
gnięcie bocheńskiej organiza­
cji partyjnej w ostatnich
dwóch latach należy uznać
dalsze umocnienie i usamo­
dzielnienie większości komite­
tów gromadzkich PZPR. Do
najlepiej pracujących zaliczyć
można KG w Zabierzowie,
Nowym Wiśniczu, Uściu Sol­
nym, Niegowici, Żegocinie,
Lipnicy, Mikluszowicach i Ła­
panowie. Wzrostowi szeregów
partyjnych towarzyszył w

tych rejonach rozwój gospo­
darki rolnej i czynów społe­
cznych.

Na problem ten zwrócił m. in.

uwagę w swym referacie na

wczorajszej XIV Powiatowej
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej PZPR w Bochni I sekre­
tarz KP — Tadeusz Ziembliński.

Jednym z dowodów wzrostu au­
torytetu Partii w powiecie —

podkreślił on — jest także dalszy
wzrcst szeregów PZPR. Powiato­
wa organizacja liczy obecnie 4650
członków i kandydatów, w ostat­
niej kadencji przyjęto 1011 kan­
dydatów, wśród nich 397 robotni­
ków i 293 rolników. Mimo, że u-

dział nowo przyjętych do Partii
robotników i rolników z roku na

rok ■wzrasta, jest on nadal nie­
wystarczający w stosunku do

istniejących możliwości.
Bocheńska organizacja partyjna

poświęcała także wiele troski pro­
blemom gospodarczym. Szczegól­
nie duży nacisk położono na roz­
wój produkcji rolnej, czego wy­
nikiem było osiągnięcie wyższej
wydajności zbóż, zwiększenie u-

praw warzywnlczo-sadowniczych,
pełniejsze zagospodarowanie użyt­
ków zielonych.

Pozytywną ocenę pracy Ko­
mitetu Powiatowego PZPR o-

raz jego organów, dokonaną
przez Egzekutywę KW PZPR,

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy — Praca i ciepło 15.55 Po­
litechnika TV: Fizyka — Spraw­
ność silnika cieplnego. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci: Zwierzyniec. 17 .30
Echo stadionu. 18.00 Sylwetki X

Muzy. 18.30 Kronika. 18.45 Eure­
ka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena prozy: Michał Szoło­
chow „Późna miłość szalejem
kwitnie”. 21.50 Jedna noc z mi­
strzem Janem — rep. o „Zacza­
rowanej dorożce”. 22.25 Dziennik.
22.40 Program na jutro. 22 .45 Po­
litechnika — powtórzenie. 23.20
Politechnika — powtórzenie.

WTOREK: 9.55 Dla szkół: Język
polski dla klas II licealnych Ju­
liusz Słowacki „Balladyna”. 10.30—

10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkół: Ję­
zyk polski dla klas V—VI O miej­
sce wśród ludzi. 11 .25 Własną dro­
gą — film prod. węgierskiej. 12.45

Przysposobienie rolnicze. 13.15—
13.55 Przerwa. 13.55 Przysposobie­

Zakończenie Krajowego Zjazdu Ekonomistów

Ważne zadania w dziele
intensyfikacji gospodarki

WARSZAWA (PAP)
W piątek 8 bm. zakończy! się w Warszawie Krajowy

Zjazd Ekonomistów. Dwudniowe obrady sejmu polskich
ekonomistów toczyły się pod hasłem „Ekonomiści w

służbie intensywnego rozwoju’’.

W piątek kontynuowana była
dyskusja w 6 sekcjach. Jej pod­
stawą były referaty problemowe
oraz liczne opracowania bardziej
szczegółowe, przygotowane przez
wybitnych naukowców, działaczy
gospodarczych i politycznych oraz

przedstawicieli praktyki ekono­
micznej. Dyskusja była bardzo

rozległa, zawierająca akcenty

Prezydent Sadat
o problemie granic
arabsko-izraelskich

NOWY JORK (PAP)
Prezydent Zjednoczonej Re­

publiki Arabskiej Anwar El-
Sadat udzielił wywiadu przed­
stawicielowi telewizji amery­
kańskiej, w którym przedsta­
wił stanowisko strony arab­
skiej wobec kryzysu blisko­
wschodniego.

Prezydent Sadat oświadczył
m. in., że w wypadku wciele­
nia w życie rezolucji Rady
Bezpieczeństwa z 22 listopada
1S67 r. i wytyczenia ostatecz­
nych granic między krajami
arabskimi a Izraelem, uważał­
by za wskazane i wyraziłby
zgodę na rozlokowanie po obu
stronach granic patroli obser­
watorów i sił zbrojnych czte­
rech wielkich mocarstw: Sta­
nów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii, Francji i Związku Ra­
dzieckiego, które wzięiyby na

siebie gwarancję za nienaru­
szalność tych granic. Jak pod­
kreślił prezydent ZRA, zagwa­
rantowanie granic izraelskich i
arabskich jest konieczne, a na­
wet — jego zdaniem —_ ZRA
bardziej tego potrzebuje niż
Izrael.

przekazał zastępca kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego
KW J. Krawacki. W obradach
Konferencji uczestniczyli m.

in. sekretarz KW PZPR K.
Barwacz oraz kierownik
WUML Wł. Paryła. W dysku­
sji, zabrało głos 19 towarzyszy.

Podkreślając wiele uzyskanych
w ostatniej kadencji osiągnięć go­
spodarczych, o których mówili m.

in. S . Banach, S. Waligóra, S.

Babrał, E, Białota, nie ukrywano
trudności nękających rolników.
Kilku towarzyszy m. in. S. No­
wak z Olchawy, L. Grabowski, K.

Cylny wskazywało na kłopoty z

zaopatrzeniem wsi w węgiel, a A-
Babicz m. in. postulował worko­
wanie nawozów mineralnych
przez producentów. J . Jastrzębski
i K. Cylny podkreślali potrzebę
zapewnienia rolnikom maszyn,
dostosowanych do potrzeb terenu.

W dyskusji znalazły także odbi­
cie sprawy przemysłu. O trudno­
ściach z zaopatrzeniem w surowce

mówił W. Ciosek z „Lodówek”.

Sekretarz KW Kazimierz
Barwacz w swym wystąpieniu
przypomniał źe obecna kam­
pania sprawozdawczo-wybor­
cza odbywa się w szczegól­
nym okresie, na przełomie
dwóch planów 5-letnich, po
VII Plenum KC i zmianach
w stylu i metodach pracy par­
tyjnej. Sekretarz KW przed­
stawił zadania wewnątrzpar­
tyjne i gospodarcze na tle
aktualnej sytuacji w kraju.

Delegaci dokonali wyboru
nowego plenum KP i delega­
tów na konferencję woje­
wódzką. I sekretarzem został
ponownie T. Ziembliński, a

sekretarzami: T. Mytnik, S.
Jarosiński i J. Wojtowicz.

(L)

nie rolnicze. 14 .25—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matematy­
ka I roku Wzór Maclaurina. 15.50
Politechnika TV: Matematyka I
roku Reguła de L’Hospltala. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
TV Ekran Młodych. 18.25 Styl bu­
dowania. 19.00 Kronika. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Wła­
sną drogą — film prod. węgier­
skiej. 21.25 Z cyklu: Profile kultu­
ry. 21.55 Pod znakiem Radła. 22.25
Dziennik. 22 .40 Program na jutro.
22.45 — Politechnika — powtórze­
nie. 23.10 Politechnika — powtó­
rzenie.

ŚRODA: 9.00 Dla szkół: Historia
dla ki. VIII — W obliczu wojny.
9.30—11 .00 Przerwa. 11.00 Konflikt
film z serii: Saga rodu Forsytów.
11.55 Dla szkół: Fizyka — Ciśnienie
w cieczach. 12 .25—12.45 Przerwa.
12.45 Z cyklu: Wybieramy zawód.
13.05—15.20 Przerwa. 15.20 Politech­
nika TV: Matematyka kurs przy­
gotowawczy — Logarytmy dzie­
siętne cz. I. 15.55 Politechnika TV:

Matematyka kurs przygotowaw­
czy Logarytmy dziesiętne cz. II.
16.25 Program dnia 16.30 Dziennik.
16.40 Dla mł. widzów: Aula. 17 .15

Magazyn ITP. 17.30 „Dla siebie...”
18.00 Film z serii: Obrońcy Stalin­
gradu. 18.30 Perspektywy techni­
ki. 19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Konflikt —

krytyczne nacechowane dążnością
do znalezienia dróg i metod przy­
spieszenia naszego rozwoju go­
spodarczego.

Przedstawiciele ekonomistów

polskich przyjęli uchwałę Zjaz­
du, która m. in. głosi: Zjazd
stwierdza, że polityka bardziej
intensywnego rozwoju gospodarki,
sformułowana w uchwałach V

Zjazdu Partii, Jest wyrazem o-

biektywnych prawidłowości roz­
woju społeczno - gospodarczego i

powinna być kontynuowana. Za­
awansowane już zmiany zmierza­
jące do wzmocnienia roli rachun­
ku ekonomicznego oraz zwięk­
szające rolę badań naukowych i

postępu technicznego są wyrazem
stosowania tej polityki w prak­
tyce.

Uchwała stwierdza, że zmiany
zapoczątkowane w wyniku uchwał
VII Plenum KC PZPR stanowią
punkt wyjścia do realizacji po­
zytywnych przemian w polityce
gospodarczej i społecznej. Zjazd
ekonomistów w całej rozciągło­
ści popiera te zmiany.

Zjazd stwierdził, że obecne za­
dania wymagają szczególnego ze­
spolenia wysiłków wszystkich e-

konomistów i zwrócił się do nich
z gorącym apelem o jak najszer­
sze rozwijanie twórczej ini­
cjatywy na wszystkich od­
cinkach działalności zawodo­
wej.

Obrady Krajowego Zjazdu Eko­
nomistów' zamknął prof. Kazi­
mierz Secomski.

Tarnów otrzymał
nowoczesny zakład pracy

Możliwość rehabilitacji zawodowej dla inwalidów

(Inf. wł.) W Tarnowie ponad
pięciuset inwalidów rozpoczyna
pracę w nowoczesnym zakładzie,
który wielu, nawet ciężko posz­
kodowanym stwarza możliwość

rehabilitacji zawodowej. Wczoraj
nastąpiło przekazanie do eksploa­
tacji tego obiektu, a symboliczne­
go przecięcia wstęgi dokonał se­
kretarz KW PZPR — tow. An­
drzej Czyż, który życzył załodze

owocnej i dającej zadowolenie

pracy w nowoczesnej placówce.
W uroczystości wzięli m. in. u-

dział I sekretarz KP — Eugeniusz
Michoń, sekretarz KP — Włodzi­
mierz Motyka, oraz z ramienia
Komitetu Drobnej Wytwórczości
— Stanisław Pichula.

Poprzednio spółdzielnia „Tarno-
spin” posiadała placówki rozrzu­
cone po mieście, a inwalidzi pra­
cowali w trudnych warunkach

lokalowych. Nowy zakład pracy
chronionej wyposażony został w

nowoczesne urządzenia produk­
cyjne oraz telewizję przemysłową.
Wiele czynności zostało zmecha­
nizowanych, tak przy produkcji
odzieży, mioteł jak 1 wyrobów
papierniczych. Dział produkcji
mioteł jest jedynym w kraju, w

pełni zautomatyzowanym i naj­
większym tego typu zakładem w

Polsce. 80 proc, produkcji ekspor­
towej wędruje na rynki krajów
kapitalistycznych.

Nowa placówka, której budowa
kosztowała 30,4 min zł zatrudniać

W ub. czwartek w godzinach popołudniowych na drodze do Ska­
winy zdarzył się wypadek. Autobus MPK wpadł w poślizg,
uderzając w jadącego przed nim „Żuka”, który z kolei wpadł na

stojący na poboczu wóz marki „Star”. Na szczęście obyło się bez
ofiar w ludziach. Fot. W. Klag

Saga rodu Forsytów. 20.55 Świato­
wid. 21 .25 „Muzyka na Warszaw­
skim Zamku”. 22.10 PKF. 22 .20
Dziennik. 22.35 Program na jutro.
22.40 Politechnika — powtórzenie.
23.15 Politechnika — powtórzenie.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka w

szkole: Geometria wykreślna. 8 .45
—9 .00 Przerwa. 9 .00 Dla szkół: Hi­
storia dla klas V — Cesarstwo

Rzymskie. 9.30—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkół: Język polski dla klas
IV lic. Poezja polityczna 11.25—
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkół:

Język polski dla klas VII
Mickiewicz. 12.25 — 12.45 Prze­
rwa. 12 .45 Mechanizacja rolnictwa.
13.10—13.30 Przerwa. 13.30 Mecha­
nizacja rolnictwa. 14.00—15.20 Prze­
rwa. 15.20 Politechnika TV: Che­
mia I roku Metody klasyfikacji
związków prostych Związki wo­
doru. 15.55 Politechnika TV: Che­
mia I roku Klasyfikacja prostych
połączeń tlenowych. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 18.00 Kraina Północy
— radziecki program dokumental­
ny. 18.25 Autor i jego piosenki —

Jerzy Ficowski. 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Gość ze Skorpiona — film

telewizyjny NRD cz. I. 21 .10 Re­
fleksje. 21 .40 Przegląd muzyczny.
22.10 Dziennik TV. 22.25 Program
na jutro. 22.30 Politechnika — po­

ZJAZD TRZZ
Uchwała

o rozwiązaniu
Towarzystwa

WARSZAWA (PAP)
8 bm. obradował w Warszawie

Walny Zjazd Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich. Wzięło w

nim udział ok. 150 delegatów re­
prezentujących instancje TRZZ.
Dokonano oceny działalności TRZZ
w latach 1965—1970.

Zjazd podjął uchwalę stwierdza­
jącą m. in., źe wieloletnia dzia­
łalność TRZZ dobrze służyła kie­
rowanej przez Partię pracy na

rzecz wszechstronnego rozWoju
Ziem Zachodnich i Północnych i
ich pełnej integracji z Macierzą.
Biorąc pod uwagę wnioski zjaz­
dów wojewódzkich instancji
TRZZ mówiących o wykonaniu
zadań programowych uchwała

zjazdowa postanawia rozwiązać z

dniem 8 bm. TRZZ.

Z Wietnamu

■ Laird w Sajgonie
■ Na polu walki -

dalsze straty USA
LONDYN (PAP)

Jak donosi z Sajgonu agencja
Reutera, w piątek przybył tu se­
kretarz obrony USA Melvin Laird
na rozmowy z przywódcami reżi­
mu południowowietnamskiego o-

raz z przedstawicielami USA w

Wietnamie Południowym.
WASZYNGTON (PAP)

W walkach, jakie toczyły się na

terenie Wietnamu Południowego
zginęło 8 żołnierzy USA. Liczba
ta jest wyższa od przeciętnej z

ostatniego okresu, wynoszącej 5

zabitych dziennie.

będzie w pierwszym roku 510 pra­
cowników, w tym 435 bezpośred­
nio w produkcji. Liczba załogi
wzrośnie w 1975 roku do 730 osób.
W najbliższym czasie zakład pra­
cy chronionej wzbogaci się o

przychodnię lekarską, przyzakła­
dową szkołę oraz uruchomiony
zostanie nowy dział produkcji po­
mocniczej drążków do mioteł.

Aktualna, roczna wartość produk­
cji sięga 43,5 min zł, pod koniec
5-latki przekroczy 76 min zł.

(orl)

SITR dla rozwoju rolnictwa

Wiedza warunkuje plony
(INF. WŁ.) Cenną działalność na

rzecz postępu w rolnictwie pro­
wadzi od lat Stowarzyszenie In­
żynierów i Techników Rolnictwa.
Na wczorajszym spotkaniu kie­
rownictwa Wydziału Rolnego KW
PZPR z Prezydium Wojewódziego
Oddziału SITR w Krakowie prze­
wodniczący Oddziału Adam O-
strowski przedstawił dorobek i

aktualną tematykę pracy Stowa­
rzyszenia. W okresie ostaniej ka­
dencji przygotowano 25 konferen­
cji problemowych na temat naj-

wtórzenie. 23.05 Politechnika —

powtórzenie.
PIĄTEK: 9.00 Dla szkół: Zaję­

cia techniczne dla klas VII Rola
automatów we współczesnym
świecie. 9 .30—9.50 Przerwa. 9.50
Gość ze Skorpiona — film tele­
wizyjny NRD. 10.55 Dla szkół:

Wychowanie obywatelskie dla
klas VII — Wzorowy ekspedient.
11.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Przyspo­
sobienie obronne dla klas I—III
lic. 13.15—15.20 Przerwa. 15.20 Po­
litechnika TV: Matematyka I ro­
ku. Krzywizna. 15.55 Politechnika
TV: Matematyka I roku. Ekstre­
mum funkcji. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci:
Pan Półka i Spółka. 17 .35 Nie tyl­
ko dla pań. 17 .55 Wszechnica TV.
18.25 Muza mistrza Ildefonsa. 19.00
Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Tragiczne dzieje
seniory Eleny — nowela prod.
hiszp. 20.30 Kraj. 21.10 Teatr TV:
Bohumil Hrabal — Bar — Świat.
22.05 Dziennik. 22.20 Program na

jutro. 22.25 ‘Politechnika — po­
wtórzenie. 23.00 Politechnika —

powtórzenie.

SOBOTA: 8.05 Tym boleśniejszy
jest upadek — film prod. amery­
kańskiej. 9.55 Dla szkół: Geogra­
fia dla klas V Nad Morzem Ka­
spijskim (z Krakowa). 10.25—11.55
Przerwa. 11.55 Dla szkół: Wycho­

Owocny dialog

z kierownictwem PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zbliżającego się VIII posie­
dzenia plenarnego KC Partii.

W piątek 8 bm. odbywały się
narady wojewódzkiego aktywu
partyjnego w Bydgoszczy, Gdań­
sku, Łodzi i Warszawie.

W spotkaniu aktywu partyjnego
W1BRZE2A GDAŃSKIEGO z kie­
rownictwem KW PZPR w Gdań­
sku uczestniczył członek Biura

Politycznego, sekretarz KC PZPK
— Stanisław Kociołek.

Dyskutanci z wiarą w możli­
wość pokonania aktualnych trud­
ności, wskazywali na fundamen­
talne znaczenie ścisłego przestrze­
gania leninowskich norm życia
partyjnego, stałego rozwijania dia­
logu między Partią a społeczeń­
stwem. Wskazywano, że droga do

poprawy sytuacji wiedzie przez
coraz bardziej wydajną pracę i

uruchamianie wszelkich rezerw

produkcyjnych. Stoczniowcy i

portowcy, klasa robotnicza Wy­
brzeża pomyślnym startem do te­
gorocznych zadań produkcyjnych
dają już konkretne poparcie dla

nowej linii Partii i jej kierow­
nictwa.

St. Kociołek obszerne fragmen­
ty swego wystąpienia poświęcił
analizie przyczyn i przebiegu
grudniowych wydarzeń na Wy­
brzeżu. Na tym tle stwierdził on,
że Komitet Centralny Partii sku­
pi swoją uwagę na podstawowych
problemach gospodarczych, gdyż
sytuacja gospodarcza i narosłe na

jej tle konflikty i napięcia były
główną przesłanką kryzysu poli­
tycznego, o czym w sposób jak
podkreślił sekretarz KC — jasny,
i otwarty mówimy, od pewnego
czasu i będziemy to czynić w

przyszłości.
St. Kociołek podkreślił, iż cen­

tralnym zagadnieniem planu na

1971 r. jest zabezpieczenie zbilan­
sowania siły nabywczej ludności.

Stąd więc uwaga wszystkich o-

gniw gospodarczych musi skupiać
•iię na rozwiązywaniu problemów
rynkowych. Przed wszystkimi
działami gospodarki narodowej, a

przede wszystkim przed przemy­
słem staje zadanie rozwinięcia
produkcji rynkowej we wszyst­
kich potrzebnych i poszukiwa­
nych asortymentach. Dla rozwl- j
nięcia tej produkcji muslmy uru- j
chomić wszystkie możliwe rezer­
wy zaopatrzenia materiałowo-te- !

chnicznego. Ważną rzeczą jest ró­
wnież wykorzystanie wszystkich
rezerw, które istnieją w rolnic­
twie.

Podczas r?.rady w BYDGOSZ­
CZY, w której uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Jan Szydlak, obszer­
ną informację o problematyce
niedawnego spotkania w KC pier­
wszych sekretarzy KW PZPR z

Edwardem Gierklem przedstawił
I sekretarz KW — Józef Maj­
chrzak.

Przekazał on wstępną analizę
przyczyn kryzysu w stosunkach

między partią i klasą robotniczą,

istotniejszych spraw w krakow­
skim rolnictwie. SITR zorganizo­
wał wiele kursów dokształcają­
cych z zakresu: chemizacji rol­
nictwa, rozwoju produkcji roślin­
nej, kierowania i organizacji pra­
cy w spółdzielniach produkcyj­
nych, zasad żywienia inwentarza
itd. Działalność Stowarzyszenia
rozszerza się i rozwija m. in.

dzięki , współpracy z zagranicą z

odpowiednimi placówkami na

Węgrzech i w NRD.
W dyskusji zaproponowano do

programu pracy Oddziału kilka

aktualnych zagadnień krakowskie­
go rolnictwa: rejonizacja produk­
cji rolnej, problem mechanizacji
w drobnych gospodarstwach
chłopskich i inne. Sekretarz KW
PZPR tow. Andrzej Czyż wysoko
ocenił działalność Stowarzyszenia
w zakresie dokształcania kadr,
podnoszenia etyki zawodowej rol­
nika i wdrażania postępu w rol­
nictwie. Wskazał też na dalsze
możliwości ilościowego rozwoju
krakowskiego oddziału SIRT. (km)

pogoda

Dziś będzie
pogodnie, ale
w ciągu dnia

pojawi się
niewielkie za­

chmurzenie
stopniowo
wzrastające

od zachodu. Rano zamglenia
i mgły. W ciągu dnia powol­
ny wzrost temperatury od —4
st. do plus 1 st., lokalnie przy
dłużej utrzymujących się
mgłach, temperatura około
—7 st. Wiatry słabe, podczas
dnia miejscami umiarkowane,
w górach przeważnie dość sil­
ne, południowe, (orl)

wanie obywatelskie dla klas VIII
Zdaniem Partii... 12.25—15.15 Prze­
rwa. 15.15 Program dnia. 15.20 TV
Kurs rolniczy. 15.55 Muzyczne co

słychać? 16.15 W pracowniach kra­
kowskich pisarzy. 16.30 Dziennik.
16.45 Konkurs pięciu milionów.
17.45 Turystyka. 18.35 Pegaz. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 Tym
boleśniejszy jest upadek — film

prod. ąmeryk. 22 .05 Dziennik —

Sprawozdanie z zawodów sanecz­
karskich. 22 .45 Ballady o cnotli­
wych pannach i wyrodnych sy­
nach. 23.30 Sammy Davis program
rozrywkowy. 0.30 Progr. na jutro.

NIEDZIELA: 7.55 Program dnia.
8.00 TV Kurs rolniczy. 8.35 Przy­
pominamy, radzimy. 8.45 Suita

styczniowa — film prod. polskiej.
9.00 Telewizyjny klub śmiałych.
9.55 Dla mł. widzów: Sport i zaba­
wa. 11.00 Opowiadanie z Ermitażu.
11.30 Wydawnictwa proponują...
11.45 Dziennik. 12 .00 Puchar Beski­
dów otwarty konkurs skoków ze

Szczyrku. 14.00 Dobrzy, lepsi, naj­
lepsi. 14.45 Przemiany .15.15 Dla
mł. widzów. 15.45 Spotkanie z pi­
sarzem. 16.15 Warszawa da się lu­
bić — teleturniej. 17.10 Telewizyj­
ne spotkania teatralne z cyklu:
Komedia — Molier „Mieszczanin
szlachcicem”. 18.35 Międzynarodo­
wy turniej koszykówki mężczyzn.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

którego konsekwencją były grud­
niowe wydarzenia na Wybrzeżu.
Najbliższe zamierzenia kierownic­
twa Partii i rządu mają na celu

przygotowanie takiego programu,
który uwzględniałby szybki roz­
wój gospodarczy kraju i jedno­
czesną poprawę warunków byto­
wych ludzi pracy.

W czasie narady w ŁODZI czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Stefan Olszowski o-

mówił przyczyny polityczne, go­
spodarcze i społeczne ostatnich

wydarzeń na Wybrzeżu i w kraju,
stwierdzając, że dokładną analizą
tych zagadnień zajmie się najbliż­
sze VIII Plenum KC PZPR. Poin­
formował on także o aktualnych
pracach Biura Politycznego doty­
czących m. in. spraw gospodar­
czych. S . Olszowski podkreślił, iż

należy szczególnie wnikliwie roz­
patrywać wszelkie inicjatywy
społeczne zmierzające do podjęcia
dodatkowej produkcji towarów

przeznaczonych na rynek wewnę­
trzny i zagraniczny.

Nawiązując do zadań Partii se­
kretarz KC wskazał na koniecz­
ność uważnego przeanalizowania
programów pracy instancji i or­
ganizacji partyjnych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem zwykłych
spraw ludzkich. W obecnej sytua­
cji niezbędne j«st zwiększanie
aktywności i ożywienie szeregów
Partii, a także ścisłe współdzia­
łanie z całym narodem.

Aktyw partyjny STOLICY na

spotkaniu z egzekutywą Komite­
tu Warszawskiego PZPR wysłu­
chał obszernej relacji z-cy człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR,
I sekretarza KW Józefa Kępy, a-

nalizującej wstępnie grudniowe
wypadki, jak również bieżącą sy­
tuację w kraju i w Warszawie.

Po zrelacjonowaniu przyczyn
grudniowych Józef Kępa wskazał,
że rzeczą konieczna jest wyciąg­
nięcie z nich właściwych wnios­
ków. Powinny sie one wyrażać w

stosowaniu w codziennej pracy
zasad centralizmu demokratycz­
nego, zapewnieniu ciągłej kontro­
li wszystkich organów partyj­
nych, pryncypialnemu krytvko-
waniu ujemnych zjawisk. Dlate­
go też Komitet Centralny, Biuro

Polityczne i Sekretariat przyjęły
zasadę systematycznej i kolegial­
nej pracy, utrzymywania ścisłego
związku z cała Partią, z jej te­
renowymi ogniwami.

Szczególnie ważną sprawa jest j
odnowienie więzi kierownictwa
Partii z masami członkowskimi,
z całym narodem.

Coraz lepsza
praca GRN

(Inf. wł.). Pod przewodnictwem
sekretarza Prez. WRN — M . Bu-

dziwojskiego odbyła się narada

sekretarzy Prez. PRN z terenu

woj. krakowskiego. Tematem na­
rady były m. in. sprawy dotyczą­
ce umocnienia działalności GRN
— z uwzględnieniem form 1 me­
tod nadzoru, pomocy instrukta­
żowej, szkolenia, roli zebrań wiej­
skich (zadania w tym zakresie

wytyczyło plenum KW PZPR w

Krakowie w lutym ub. roku).
Stwierdzono coraz wyższy po­

ziom pracy GRN. W trosce o na­
leżyte przygotowanie zawodowe
kadr prowadzone są w Woj. O-
środku Szkoleniowym Prez. WRN

systematycznie kursy fachowe. W
roku bieżącym Ośrodek zorgani­
zuje około 30 kursów dla ponad
1,5 tys. uczestników, w tym dla
350 przewodniczących i sekreta­
rzy GRN oraz kilkuset pracowni­
ków biur gromadzkich. (Iw)

Komunikat MO
Komenda

a Dzielnicowa MO

Kraków-Zwierzy-
niec prowadzi

dochodzenie

i przeciwko: Ży-
czyńskiemu Ja­
nuszowi s. Kazi­
mierza i Zofii z

domu Matz ur.

27. VIII. 1930 r.

w Krakowie,
zam. Kraków ul.
Jaracza nr 6/3, aresztowanemu

postanowieniem Prok. Pow. dla
Dzielnic Kraków — Stare Miasto
i Zwierzyniec — za wyrabianie i

sprzedaż fałszowanych dyplomów
mistrzowskich w różnych zawo­
dach, robotnika kwalifikowanego
1 świadectw.

Ktokolwiek nabył jeden z wy­
mienionych dokumentów proszo­
ny Jest o zgłoszenie się w Ko­
mendzie Dzielnicowej MO Kra-

ków-Zwierzyniec w Krakowię ul.

Batorego nr 25 p. 12 . Ostrzega się
równocześnie osoby posiadające
fałszywe dyplomy, iż zgodnie z

KK. art. 265 § 1 używanie ich

jest zagrożone karą do lat 5.
Telefoniczne zgłoszenie proszę

kierować na tel. 239-21 wewn. 772,
771, 769.

20.05 Stefan Rachoń zaprasza. 20.50
PKF. 21 .00 Via Margutta — film

prod. włoskiej. 22.30 Magazyn
sportowy. 23.15 Program na jutro.

12—17 1.1971 r.

WTOREK: 18.35 Program dnia.
18.40 Russkij jazyk po telewide-
niu — powtórzenie kursu j. ros.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Jak powstaje rachunek pra­
wdopodobieństwa — z cyklu: Ga­
wędy matematyczne. 20.25 W
środku Polski. 21.25 24 godziny.
21.35 Scientist speaks kurs jęz.
angielskiego. 22.00 Kino wersji
oryginalnej: Saga rodu Forsytów.
22.50 Program na jutro.

ŚRODA: 18.45 Program dnia.
18.50 Scientist speaks — powtórze­
nie kursu jęz. angielskiego. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Jazz Jambore 1970. 21 .05 Z prasy
technicznej. 21 .15 Na Łotewskim

Wybrzeżu — film dokumentalny.
21.35 24 godziny. 21 .45 Zmartwych­
wstanie Offlanda — nowela TVP.
22.10 En francais — kurs języka

Uchwała Rady Ministrów

o stabilizacji cen detalicznych
artykułów żywnościowych

Zgodnie z ustaleniami Biura
Politycznego KC PZPR, Rada
Ministrów podjęła uchwałę w

sprawie zapewnienia stabili­
zacji cen detalicznych artyku­
łów żywnościowych i zape­
wnienia zaopatrzenia rynku w

tańsze' artykuły przemysłowe.
Rząd postanowił nie podwyższać

w latach 1971 i 1972 cen artyku­
łów żywnościowych, a przede
wszystkim: mąki, chleba, kasz,
makaronów, i Innych przetworów
zbożowych, mięsa 1 przetworów
mięsnych, mleka 1 serów, tiusz-
czów konsumpcyjnych oraz cukru
1 soli.

Jednocześnie ministrowie: han­
dlu wewnętrznego oraz minister

przemysłu spożywczego 1 skupu
zobowiązani zostali do zapewnie­
nia — w porozumieniu z przewo­
dniczącymi prezydiów WRN —

niezbędnego udziału tańszych ar­
tykułów żywnościowych w ogól­
nej ilości dostaw rynkowych.

Nadal utrzymuje się dotychcza.
sowy zakres stosowania cen sezo­
nowych. Będą one stosowane na

jaja, mleko, ryby i przetwory ry­
bne, warzywa, owoce 1 runo leś­
ne, przetwory owocowo-warzy­
wne I grzybowe oraz na ziemnia­
ki. Dodatkowo zaleca się w uch­
wale stosowanie sezonowych o-

bniżek cen na marmolady, dżemy
i powidła.

Przewodniczący Państwowej
Komisji Cen zobowiązany został
do skracania okresów, w których
obowiązują wyższe ceny sezono­
we, jeśli zezwalać na to będzie
dostateczna podaż tych artyku­
łów.

Równocześnie ministrowie nad­
zorujący producentów zostali zo­

Rozwija się braterska współpraca
Polski i NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dalszą rozbudowę współpracy
regulowanej odpowiednimi po­
rozumieniami. Dali oni wyraz
przekonaniu, że współpraca ta

przyczyni się do dalszego u-

mocnienia przyjacielskich wię­
zi, które łączą oba państwa i

narody.
Obie strony stwierdziły, że

decyzje powzięte na naradzie

Doradczego Komitetu Politycz­
nego państw — członków U-
kładu Warszawskiego 2 grud­
nia 1970 roku w Berlinie wy­
rażają konstruktywne dążenie
państw Układu Warszawskiego
do kształtowania stosunków

między państwami o różnych
ustrojach społecznych, zgodnie
z zasadami pokojowej koegzy­
stencji, do usuwania sytuacji
konfliktowych drogą rokowań

politycznych, jak i do umac­
niania bezpieczeństwa i poko­
jowej współpracy w Europie I
na świecie.

Obydwaj ministrowie pod­
kreślili z całą mocą, że zasad­
niczą przesłanką skutecznej
walki przeciwko imperializmo­
wi, o pokój i bezpieczeństwo
na świecie stanowi ścisły so­
jusz ze Związkiem Radzieckim,
zwartość wspólnoty państw
socjalistycznych, umocnienie
Układu Warszawskiego oraz

jedność działania wszystkich
sił anlyimperialistycznych 1

demokratycznych.
Obydwaj ministrowie po­

święcili szczególną uwagę pro­
blemom europejskiego bezpie­
czeństwa.

Obie strony podkreśliły, że

podpisanie układu między
ZSRR i NRF oraz układu mię­
dzy PRL i NRF jest ważnym
elementem stabilizacji i nor­
malizacji sytuacji w Europie.

Obie strony wskazały, łe ży­

Ze sportu
List federacji

narciarskiej ZSRR

W gazecie „Sowletsklj Sport”
opublikowany został list federacji
narciarskiej ZSRR do związku
narciarskiego NRF. W liście tym
władze narciarstwa radzieckiego
zwróciły uwagę na incydent, w re­
zultacie którego ekipa radzieckich

skoczków, w której znajdowali
się m. in. mistrz olimpijski Wła­
dimir Biełousow i mistrz świata
Gari Napalkow, uległa ostremu

zatruciu podczas kolacji na lot­
nisku w Monachium i przez 3

doby narciarze radzieccy znajdo­
wali się w bardzo ciężkim stanie.
Obecnie sportowcy przebywają na

stacjonarnym leczeniu w Moskwie.

francuskiego. 22.40 Kino wersji
oryginalnej — Bajki Lafontaińe’a.
23.05 Program na piątek.

PIĄTEK: 18.40 Program dnia.
18.45 En francais — kurs j. franc.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Spotkanie z Piotrem Szcze­
panikiem. 20.35 Rasizm. 21.05

Olimpiada fizyczna — Szukamy
talentów. 21.25 24 godziny. 21 .35

Russkij jazyk po telewideniu —

kurs jęz. ros. 22.05 Kino wersji
oryginalnej „Droga w Poriz” 22.35

Program na sobotę .

SOBOTA: 17.35 Program dnia.
18.00 Międzynarodowy turniej ko­
szykówki mężczyzn. 19.30 Monitor.
20.20 Homo Varsoviensis — polski
film TV. 21.05 24 godziny. 21 .15 So­
naty Fryderyka Chopina. 22.05

Program II proponuje. 22 .15 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA: 17.15 Program dnia.
17.20 Obywatel Kane — film prod.
amerykańskiej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Studio współ­
czesne Grupa Laokona. 21 .05 Czas

upłynął — reportaż. 21.25 Nic no­
wego — przed kamerami Szymon
Kobyliński. 21 .45 Klub dobrej
książki. 22 .05 Refleksje na dobra­
noc. 22.10 Program na wtorek.

bowiązani do obniżania cen arty­
kułów. przemysłowych jeśli na to

pozwala znaczne zwiększenie pro­
dukcji tych artykułów, analiza

przewidywanego popytu i obniże­
nie kosztów własnych produkcji.

Istotne znaczenie mają także

postanowienia uchwały dotyczące
zaostrzenia kryteriów, klasyfika­
cyjnych wyrobów, do których bę­
dą miały zastosowanie ceny no­
wości. Będą również ściśle prze­
strzegane czasokresy stosowania
cen nowości.

Podjęte zostały ostre środki

przeciwdziałające wycofywaniu z

produkcji wyrobów tańszych, a

poszukiwanych przez ludność.
W uchwale m. In. zawarte jest

postanowienie, że „producenci nie

mogą odmówić zawierania umów
z organizacjami handlowymi na

dostawę towarów tańszych, a cie­
szących się ogólnym popytem
ludności, w ilościach odpowiada­
jących umowom roku ubiegłego”.

Dla zapewnienia praktycznej re­
alizacji tego postanowienia odpo­
wiednie organy państwowe zobo­
wiązane zostały do kontroli stoso­
wania obowiązujących cen 1 pra­
widłowości wykonywania przez
producentów zamówień organiza­
cji handlowych. Przewiduje się
także obostrzenie kar nakłada­
nych na producentów 1 organiza­
cje handlowe za niewykonanie
bądź nleegzekwowanie umów za­
wartych, dotyczących dostaw

rynkowych.
Konsekwentna realizacja uchważ

ły rządu przyczyni się do zaha­
mowania wzrostu kosztów utrzy­
mania, co jest podstawowym za­
daniem polityki rządu w dziedzi­
nie cen detalicznych na okres

najbliższych dwóch lat.

wotnym wymogiem w obecnej
chwili i ważnym wkładem do

sprawy bezpieczeństwa euro­
pejskiego i międzynarodowego
jest to, by wszystkie państwa,
które dotychczas nie utrzymu­
ją jeszcze stosunków dyplo­
matycznych z NRD, włącznie z

NRF, podjęły równoprawne
stosunki z NRD na bazie za­
sad prawa międzynarodowego.
Popierają one słuszne żąda­
nia CSRS, aby NRF uznała u-

kład monachijski za nieważny
od samego początku, ze wszy­
stkimi wynikającymi stąd kon­
sekwencjami.

Obydwaj ministrowie wyra­
zili przekonanie, że ogólnoeu­
ropejska konferencja bezpie­
czeństwa i współpracy byłaby
bardzo ważnym etapem w

dziele umocnienia pokoju i
ustanowienia trwałego systemu
bezpieczeństwa w Europie.

Obydwaj ministrowie potępi­
li zdecydowanie naloty lotnic­
twa amerykańskiego na DRW
i eskalację wojny USA i ich
satelitów przeciwko ludności
Wietnamu, zbrojną interwen­
cję w Laosie i Kambodży o-

raz wyrazili ponownie pełne
poparcie dla sprawiedliwej
walki narodów Indochin o

wolność i niepodległość.
Obie strony wskazały na nie­

bezpieczną sytuację na

Bliskim Wschodzie, spowodo­
waną izraelską agresją i kon­
tynuowaniem okupacji tery­
torium państw arabskich.
Stwierdzili oni, że należy po­
łożyć wreszcie kres przedłuża­
jącemu się sabotowaniu przez
rząd Izraela realizacji rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa ONZ
z 22 listopada 1967 roku i uto­
rować tym samym drogę do

pokojowego uregulowania
konfliktu bliskowschodniego.

Mimo, że federacja narciarska
ZSRR nie posiada konkretnych
danych, które wskazywałyby na

winowajcę zatrucia ekipy radziec­
kiej, działacze narciarscy ZSRR

uważają, że organizatorzy turnie­
ju zobowiązani byli do wykaza­
nia większej troski o stworzenie

normalnych warunków wszystkim
uczestnikom zawodów.

W liście wyraża się nadzieję, że

w przyszłości związek narciarski
NRF potrafi wykorzystać swe

wpływy, by wykluczyć podobne
incydenty, zakłócające sportową,
przyjazną rywalizację.

W KILKU WIERSZACH
© Koszykarze Polonii Warszawa

zajęli w międzynarodowym turnie­
ju w Holandii czwarte miejsce
przegrywając z Flamings Haarlem

(Holandia) 90:116.
© Hokeiści NRF odnieśli kolej­

ne czwarte zwycięstwo nad Japo­
nią wygrywając tym razem 3:0.

© 270 zawodników z 8 państw
weźmie udział w narciarskiej
Spartakiadzie Armii Zaprzyjaź­
nionych w Zakopanem.

Slalom gigant kobiet roze­
grany w Oberstaufen (NRF) wy­
grała Jacot (Francja). W klasyfi­
kacji „Pucharu świata” prowadzi
Pioell (Austria) 72 pkt. przed
Macchl (Francja) 65 pkt. i Mir

(Francja) 48 pkt.
© Konkurs skoków w Maibo-

rze (Jugosławia) wygrał Zajc (Ju­
gosławia) 221,4 pkt. przed Bach-
lerem (Austria) 215,3 pkt.

© W Moskwie przebywa dele­
gacja Państwowego Komitetu do

spraw Młodzieży i Sportu Fran­
cji.

Towarzyszowi

pik Stanisławowi

WAŁACHOWI,
Jego MAŁŻONCE
oraz RODZINIE

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci

bliskiego członka rodziny.
Kierownictwo KW MO,

Komitet Zakładowy PZPR
i pracownicy
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RÓŻYCKI I INNI

Z
IEMI nie przybywa, toteż trzeba racjonalnie
wykorzystywać jej mcżliwości wydawania plo­
nów. Każda roślina wymaga określonej gleby
i odpowiedniego klimatu, dlatego bardzo

ważnq sprawg jest właściwe rozmieszczenie

produkcji rolniczej w przestrzeni, to znaczy jej r e-

jonizacja. Chodzi o to, by w poszczególnych po­
wiatach, gromadach czy nawet gospodarstwach rol­
nych dostosować kierunki tej produkcji do konkret­
nych warunków glebowych, klimatycznych, ekono­
micznych i społecznych.

Tym sposobem łatwiej bę­
dzie osiągnąć wyższe plony,
odpowiednio do wielkości po­
czynionych nakładów inwes­
tycyjnych. Rejonizacja umo­
żliwi więc wykorzystanie re­
zerw istniejących w rolnic­
twie.

GDZIE ŁANY ZBÓŻ,
WARZYWA I SADY?

Plan rejonizacji przygoto­
wany został przez szereg nau­
kowców z WSR. Pomagali im
specjaliści-praktycy, zatrud­
nieni na różnych stanowis­
kach administracyjnych i go­
spodarczych, a odpowiedzial­
ni za rozwój gospodarki rolnej
w woj. krakowskim. Efektem
jest praca pt. „Aktualne i per­
spektywiczne rozmieszczenie

produkcji rolniczej w regionie
krakowskim”.

Na terenie województwa wyod­
rębniono bardziej jednorodne
przestrzenie rolnicze: rejony i

strefy. Opracowano także pro­
gram produkcji rolniczej w

lejnych planach etapowych
1985 r.

Sześć jakże różnych od
bie rejonów w granicach
dnego województwa, a każdy
z nich ma specyficzne cechy
i elementy. Układają się pas­
mami. Ich granicę podykto­
wała rzeźba terenu, klimat,
rodzaj gleby itd.

Na południu — rejon górski,
gdzie skalista ziemia i niskie tem­
peratury nie sprzyjają wegetacji
roślin. Obejmuje on część powia­
tów: żywieckiego, suskiego, lima­
nowskiego, myślenickiego, nowosą­
deckiego i cały nowotarski. Zbli­
żony do niego (pod względem wa­
runków przyrodniczych) jest re­
jon podgórski. Właśnie w tych
dwóch rejonach są najodpowied­
niejsze warunki przyrodnicze do

rozwoju hodowli. Tam ziemia

powinna być wykorzystana głów­
nie pod uprawę roślin pastew­
nych.

Przy znacznym wzroście nawo­
żenia, skaliste ziemie górskie są
w sranie dać duże ilości pasz. We­
dług założeń, w najbliższych la­
tach wzrost ilościowy pogłowia
bydła w tych dwóch rejonach nie

będzie zbyt wielki, chodzi głów­
nie o zmiany jakościowe. Więcej
bydła rasy czarno-białej, więcej
bydła rzeźnego i krów o lepszej
mleczności — postulują naukow­
cy.

ko­
do

sie-
je-

Proszowickiem i Olkuskiem
planuje się w najbliższym
czasie zwiększyć dwukrotnie
obszary uprawy pszenicy.

Dalszej koncentracji wyma­
ga produkcja ogrodnicza, gdyż
to zapewni jej większą stabil­
ność i zorganizowany odbiór.
Warzywa uprawiać się będzie
przede wszystkim na zapleczu
miast, ■ „zagłębiu” proszo-
wieko-krakowskim i miecho­
wsko-olkuskim. Jednak w

przyszłości większy nacisk po­
łoży się na zwiększenie upraw
nowalijek i warzyw smako­
wych kosztem kapusty, bura­
ków i marchwi.

Natomiast owoce i krzewy owo­
cowe będą rosły głównie na zna­
nej z sadownictwa ziemi sądecko,
limanowskiej. Ilość drzew owoco­
wych nie świadczy o poziomie o-

grodnictwa. Niewiele jest pożyt­
ków z drzew rozrzuconych na du­
żej przestrzeni. Coraz więcej bę­
dzie sadów zblokowanych, które

dadzą produkcję towarową owo-

określonych odmianach.ców o

piły się głównie na ziemi
sądecko-limanowskiej, a z

hodowli znane są tere.ny
górskie. Pewne tradycje w

uprawie roślin i hodowli
są uzasadnione i należy je
kontynuować.

Zagadnienie rejonizacji pro-
dukcji rolnej łączy się ściśle
ze specjalizacją poszczegól­
nych gospodarstw. O potrze­
bie tej specjalizacji decyduje
wiele zjawisk, z którymi in­
dywidualny rolnik musi się
liczyć. Gospodarstwo o ukie­
runkowanej produkcji stwarza

warunki do szerszego wpro­
wadzenia mechanizacji. Rolnik

zdobywa wtedy określoną
wiedzę i doświadczenie, gro­
madzi potrzebne maszyny i

urządzenia, daje ze swojego
gospodarstwa produkcję towa­
rową wysokiej jakości. Można

wtedy bez trudu zapewnić mu

odbiór i zbyt wytworzonych
artykułów.

Te wszystkie czynniki i
elementy często niewy­
mierne i w różny sposób z

sobą powiązane, przeanali­
zowały zespoły pracujące
nad rejonizacją produkcji
rolniczej w województwie.
Kierowali nirni: dr Kazi­
mierz Gierat, dr Franci­
szek Klocek, doc. dr Tade­
usz Wojtaszek, a nad cało­
ścią prac czuwali: dyrektor
Instytutu Nauk Społeczno-
Politycznych WSR doc. dr
Franciszek Kolbusz i kie­
rownik Katedry Planowa­
nia i Urządzeń Terenów
Wiejskich doc. dr Bolesław
Król.

W swych rozwcianlach au­
torzy opracowania „zeszli” aż
do szczebla gromady, ukon-

kretniając przez to projekt
rejonizacji. Lecz oni sami •

traktują efekt swojej przesz­
ło dwuletniej pracy Jako ma­
teriał do dyskusji nad rozwo­
jem produkcji rolniczej. „I-
dzte o to — piszą w zakończe­
niu — bp dyskusja miała za­
siąg masowy i to niektórych
przypadkach zeszła do pozio­
mu gromadzkiego, gdyż tylko
.—.......

—— u . a Ocena, I

niów. Jest to przyszła kadra
kwalifikowanych robotników'
i techników, kształcona w

głównej mierzę dla potrzeb
przemysłu chemicznego, ale i
dla zakładów produkcyjnych
o innym profilu branżowym,
z terenu powiatu a nawet

spoza jego obszaru. Tu kształ-
>• ciii się również specjaliści,

przeznaczeni na zasilanie za­
łóg Płocka, Puław, dziś do­
datkowo jeszcze dla Włocław­
ka. Są to uczniowie czterech
typów szkół: zasadniczej
dziennej i wieczorowej oraz

technikum dziennego i wie­
czorowego. Skupione pod jed­
nym/ wspólnym dachem two­
rzą ośrodek szkoleniowy, po­
zostający pod wyłącznym za­
rządem OświęcimsKiego Kom­
binatu Chemicznego,

sprawują wobec

do

JAKĄ WYBRAĆ
SZKOŁĘ?.

Zwracam się z prośbą
Redakcji o rozpatrzenie możlię
wości opublikowania kilku ar­
tykułów na łamach „Gazety
Krakowskiej”, poświęconych
informacji o różnego rodzaju
szkołach zawodowych, śred­
nich i wyższych.

Rodzice mają bardzo wiele

kłopotu z właściwym skiero­
waniem dzieci do szkół różne­
go typu. Wiadomo mi, że ist­
nieje jakiś informator o wszel­
kiego rodzaju szkołach zawo­
dowych, średnich i wyższych.
Informator ten jednak nie

jest dostępny dla każdego o-

bywatela. Informacje na te­
mat szkół bardzo pomogłyby
rodzicom w powzięciu odpo­
wiednich decyzji.

Ostatnio „Gazeta Krakow­
ska” drukowała szereg cieka­
wych artykułów na tematy
medyczne. Jak się orientuję,
cieszą się one wśród cztel.ni-
ków dużym zainteresowaniem.
Równie dużym zainteresowa­
niem cieszyłyby się informa-

cje, ułatwiające wybór właś­
ciwego kierunku nauki.

JANINA LACH

Kraków

OD RED. Propozycję Czytel­
niczki uwzględnimy w planie
naszych publikacji.

W CZYNIE

SPOŁECZNYM

W roku 1970 znacznie ożywi­
ło swą pracę Koło Związku
Młodzieży Wiejskiej w Lelko­
wie w pow. krakowskim. Po

długich staraniach i dzięki po­
mocy Zarządu Powiatowego
ZMW w Krakowie, koło otrzy­
mało do dyspozycji małą salę
w szkole podstawowej, w któ­
rej postanowiono urządzić
świetlicę.

Przy remoncie 1 urządzaniu
świetlicy członkowie koła

przepracowali społecznie 500

godzin. Pieniądze na sprzęt
uzyskali ze zbiórki makulatu­
ry, złomu i butelek. Ponadto
członkowie koła przepracowali
300 . godzin przy budowie dro­
gi.

W wyremontowa.nej świetli­
cy, latem i jesienią, odbywa­
ły się wieczornice, spotkania,
wieczorki taneczne,
młodzież nie może w

rzystać ze świetlicy,
ma opału, o który
zadbać Prezydium GRN i
Bolechowicach.

Mieszkaniec Lelkowa

KONCENTRACJA I STREFY

Osobny rejon tworzą uro­
dzajniejsze i bardziej zurba­
nizowane tereny: Oświęcim­
skiego, Chrzanowskiego, Wa­
dowickiego, Krakowskiego,
Brzeskiego, Bocheńskiego i
Tarnowskiego.

Tylko dwa rejony nie posiadają
stref, to znaczy tworzą bardziej
jednorodną całość: rolniczy —

wschodni, skupiający część ziem
tarnowskich 1 dąbrowskich oraz

przemysłowy — wschodni, obej­
mujący część Olkuskiego i Chrza­
nowskiego. Natomiast północny
— rolniczy ma najbardziej uro­
dzajne ziemie (Proszowickie, Mie­
chowskie i Olkuskie oraz niektó-ę
gromady Krakowskiego i Dąbro­
wskiego).

O ile w górach stawia się
przede wszystkim na bydło i
owce, to na pozostałych tere­
nach więcej będzie w przysz­
łości trzody chlewnej i drobiu.
Produkcja drobiu rzeźnego
Koncentruje się głównie w

powiatach: krakowskim i wa­
dowickim. Zakłada się, że do
1935 roku roczna produkcja
mięsa z drobiu wzrośnie w

województwie z 8 do 26 tys.
ton.

Produkcja roślinna rozwija
się przede wszystkim w niż­
szych partiach naszego woje­
wództwa. We wszystkich re­
jonach, prócz górskich, przy­
najmniej 50 proc, zasiewów
będą nadal zajmować zboża.
W strukturze uprawy zbóż
musi dominować zasada:
mniej, niż dotąd, żyta i owsa

na rzecz pszenicy i jęczmienia.
Zwłaszcza w Miechowskiem,

Obecnie

pełni ko-

gdyż nie

powinno
w

POMOC KOMITETU
OPIEKUŃCZEGO

Zakład Energetyczny w Mie­
chowie, jako Komitet Opie­
kuńczy naszej szkoły, wyko­
nał w czynie społecznym, z

powierzonego materiału, w

jednej z sal szkolnych pełną
instalację elektryczną z gniaz­
dkami do każdego stołu.

Dzięki temu szkoła zorgani­
zowała pracownię fizyczno-
chemiczną, tak niezbędną do

pełnej realizacji wymagań
programowych. Za ten piękny
czyn składamy serdeczne po­
dziękowanie.

Kierownik Szkoły
Podstawowej nr 1

Miechów

REJONIZACJA TO TAKŻE
SPECJALIZACJA

Tak w oczach naukowców
wyglądać ma w przyszłości
„mapa” krakowskich poi. Przy wnikliwa i rzeczowa ocena, i

jej tworzeniu uwzględniono j krytyka pozwoli na ostatecz-
bardzo wiele czynników. Pa- j ńe opracowanie programu TO- ■
miętąno O. dotychczasowych, zwoju .produkcji rolniczej nie ■

_

słusznych tradycjach upraw
'

niektórych roślin. Przecież to
nie przypadek, że np. burak
cukrowy czy tytoń „szukał”

■miechowskich czy proszowic- . .. . .__ r___ ....

kich czarnoziemów, sady sku- nla gospodarki rolnej regionu.

tj/lko w skali stref l rejonów,
lecz takie powiatów i pro-
mad”. Wyniki tej
pozwolą ostatecznie
wać podjęty temat,
stał się on podstawą

dyskuśji
dopraco-

tak, by
planowa-

NAJLEPSZY PLAKAT POLITYCZNY ROKU 1970, autorstwa J. Erola 1 P. Udorowlecklego (na­
groda Im. T. Trepkowskiego).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oczywiście, rocznik roczni­
kowi nie zawsze jest równy.
Pedagodzy zgadzają się, że w

tym względzie istnieje często
zjawisko szczególnego rodza­
ju „doboru naturalnego” 1

prawa przemienności serii. W
historii Politechniki w Oś­
więcimiu zapisały się, niby
w złotej księdze, np. świetne
lata Różyckiego, Janika, Kor­
ca i wielu innych. W swoim
czasie pełnili oni funkcje sta-
rostów. Jest zaś w zwyczaju,
że od nazwiska poszczególnych
studentów pełniących funkcje
starostów lat, określa się każ­
dy nowy zaciąg członków za­
łogi wstępujących na studia.

— W jakim stopniu stu­
dia wpływają na kształto­
wanie polityki kadrowej, a

pośrednio i organizację pro­
dukcji Zakładów? Czy są
wypadki — nie tak znów
rzadkie w praktyce społecz­
nej, że uzyskanie dyplomu
inżynierskiego nie znajduje
odbicia w karierze zawodo­
wej pracownika, w układzie
stosunków pracowniczych?
Dyrektor Witek zdradza

zdżiwienie. Zamiast odpowie­
dzi, proponuje zwiedzenie

gmachu, zapewniając, że w

ten sposób zyskam pełniejsze
'naświetlenie pewnych proble­
mów.

1iyślę,żewPolsce,w/\/l kraju budującym setki
* ’ * nowoczesnych, o wyso­
kim standardzie szkól — ta­
kich jak ta, jest chyba nie­
wiele. Ani jednej klasy wy­
glądem przypominającej „nor­
malną” izbę lekcyjną, której
całe wyposażenie składa się
z ławek, tablicy i katedry.

Sala, za salą, to świetnie,
nowoczeSńie urządzone pra­
cownie specjalistyczne, każ­
da z własnym zapleczem, od-f Zakłady .

Wiednia zaprojektowana doVej pL -<5wki nie tylko rolę
potrzeb studiowania okraślo-r fundatora i.opiekuna, poczu-
nych partii programu z dzie-i(wa.iAceSo się do wszelkich
dżiny chemii, fizyki, materia- ^świadczeń związanych z wy-
łoznawstwaŚ automatyki, itd.pósażeniem bazy dydaktycz-
Jedno wielkie laboratorium! ,nei j utrzymaniem ośrodka
Bogactwo przyrządów, apąra- (ni. in. dysponuje on własnym
tury, urządzeń technicznych, zapleczem specjalnym: inter-
sprzetu i materiału ćwićzenio—<matami, hotelami dla zamicj-
wego. scowych pracowników odby-

Pracownie te mieszczą się wających studia, boiskami
w owym lewym, nowo dobu- sportowymi, własnymi obiek-
dowanvm skrzydlg. W daw- tami kulturalno-rozrywkowy-
nym pawilonie odbywa się ną-ł Zakłady stanowią bowiem
tomiast nauka przedmiotów również o profilu i o zakresie

ogólnokształcących — tu rów- edukacyjnym tych szkół — o

nież znalazły swą siedzibę kierunkach i programie pro-
owe punkty konsultacyjne Po- wadzonych tu specjalizacji.

powstaniu tego ośrodka

szkoleniowego toczono

pod koniec lat pięćdzie­
siątych zacięte boje pod wo­
dzą ówczesnego dyrektora
Kombinatu, Jerzego Olszew­
skiego. Zakłady rozrastały się,
rozwijały nowe gałęzie pro­
dukcji, przechodziły na kau­
czuk, polistyren, na nowe li­
cencje zakupywane za grani­
cą. Trzeba było załogę szko­
lić, przygotowywać do no­
wych zadań, nowych technolo­
gii, podnosić kwalifikacje, o-

twierać brakujące kierunki
zawodowe.

Ruch doskonalenia kadro­
wego ogarnął wszystkie piony
załogi: szkolono robotników,
nadzór średni, majstrów, bry­
gadzistów, kształcono inżynie­
rów i kierowników produkcji.
Koncepcja utworzenia włas­
nego ośrodka szkolenia zawo­
dowego wynikała więc z ko­
nieczności rozwojowych Kom­
binatu, stanowiła integralną
część jego polityki gospodar­
czej i planów perspektywicz­
nych. W oparciu o ten ośro­
dek powstał w obrębie zakła­
dów nowocześnie zorganizo­
wany pełny system oświaty
i kształcenia wielkoprzemysło­
wego.

— Utrzymanie punktów kon­
sultacyjnych jest sprawą kosz-

towną dla Zakładów — dyr.
Witek dopiero teraz wraca do

postawionego wcześniej py­
tania. — Kosztoroną, niemniej
z wielu zasadniczych wzglę­
dów wysoce opłacalną. Ow­
szem, Kombinat przyjmuje
absolwentów studiów dzien­
nych z Politechnik: Kraków-
sljj, Gliwickiej, z AGH. Ale
jego podstawowe problemy
kadrowe długo jeszcze, w spo­
sób najbardziej efektywny,
rozwiązać mogą jedynie stu-

T.

litechniki Krakowskiej.
Przez gmach ten przewija

się dziennie blisko 1.800 ucz-

M
AMY w kraju dwa i,złote”

urzędy. Jeden z nich mie­
ści się w Krakowie a jego

oficjalna nazwa brzmi — URZĄD
PROBIERCZY. Tu bada się złoto,
srebro i platynę. Oddaje on usłu­
gi nie tylko osobom prywatnym,
lecz również instytucjom, mu­

zeom, a także przemysłowi.

Jak „złoty” urząd wygląda — od

„strony drzwi kuchennych". A więc
— wagi różnych rozmiarów, retorty,
piece, w których topi się złoto, istna
alchemia XX wieku. Po tym złotym,
srebrnym i platynowym królestwie

oprowadza nas dr Stanisław Janik.

Od zarania ludzkości złoto fas­
cynowało człowieka. Toczono
o nie wiele wojen, przynosiło

wiele nieszczęść. Jego symbolem by­
ło słońce. Jako symbol związania się
z ukochanym człowiekiem, miliony
ludzi nosi na palcu złotą obrączkę.

Ozdoby ze złota wykonywali już
Egipcjanie i Babilończycy. Wśród
zabytków archeologicznych wcze­
snych kultur Indii — sprzed 4 ty­
sięcy lat przed naszą erą, znalezio­
no pięknie wykonane wyroby ze zło­
ta. Od mniej więcej VI w. p.n.e. za­
częto bić monety ze złota.

W Polsce wydobywano niegdyś
niewielkie ilości złota na Śląsku,
w okolicy Legnicy i Złotogóry. Z
początkiem XIX w. poszukiwano i

wydobywano niewielkie ilości złota
w Tatrach, na Krywaniu.

Skorupa ziemska zawiera średnio
0,000001 proc, złota. Wszystkie wody
oceanów zawierają ok. 10.000 ton
złota. Wydobywanie go z wody mor­
skiej nie jest jednak opłacalne.

miot o kamień probierczy, a następ­
nie złotym rylcem o określonej pró­
bie kreśli się obok znak. Kropla cie­
czy probierczej wykazuje procent
zawartości złota w badanym przed­
miocie.

__Przed kilku laty w krakowskim ^1'1“ kryształ górski,"TynJboliŹo-
, _ , ,-, r . ,-. czerwona barwa

dyna w Polsce placówka badania rubinu lub granatu _ była oznaką
kamieni szlachetnych. miłości, niebieska barwa szafiru i

Kamienie szlachetne w dawnych turkusu oznaczała wierność, żółta

w sierpniu •— karneol, we wrześniu —

chryzolit, w październiku — beryl, w li­
stopadzie — topaz, a w grudniu — rubin.

Również i barwa kamieni szla­
chetnych miała swe symboliczne

__

znaczenie. Białe .kamienie — dia-

Urzędzie Probierczym powstała je- wały niewinność

ZŁOTY” URZĄD
W Krakowie najwcześniej powstał wiekach służyły nie tylko do ozdo-

pierwszy w Polsce cech złotniczy.
Przywilej królewski, zatwierdzają­
cy odrębność tęgo rzemiosła, nada­
ny został w 137Ó r. przez króla Lud­
wika Węgierskiego. Cech dbał o wy­
soki poziom wykonywanych prac,
karając fuszerki.

krakowskim Urzędzie Pro-
. > me­

todą chemiczną oraz trady-
metodą, na kamieniu lidyj-
Jest ona bardzo prosta. Sam

WKraicowskim Urzędzie
bierczym bada się złoto
todą chemiczna oraz tr

cyjną
skim.
próbowałem. Pociera się złoty przed-

by, lecz również jako amulety, za­
pewniające zdrowie i piękność oraz

bogactwo i szczęście. W każdym
miesiącu jeden z kamieni miał chro­
nić przed chorobą i nieszczęściem.
Niekiedy, aby uniknąć pomyłki w

wyborze właściwego kamienia, o-

prawiano wszystkie .dwanaście w je­
dną całość.

W styczniu należało nosić — hiacynt,
w lutym — ametyst, w marcu — jaspis,
w kwietniu — szafir, w maju — agat, w

czerwcu — szmaragd, w lipcu — onyks,

barwa cytrynu i topazu fałsz, i za­
wiść.

Przede wszystkim jednak, mimo
przypisywania drogocennym
kamieniom cudownych właści­

wości, ich ilość, jakość i wielkość
były wyrazem bogactwa ich właści­
cieli.

Obecnie kamienie szlachetne oce­
niane są nie tylko ze względu na ich
zewnętrzne piękno, lecz również
ze względu na ich własności
fizyczne, a więc twardość, spoi­
stość i wytrzymałość. Z rozwo-.

dia przyzakładowe rozwijani
w oparciu o punkty.

Są to bowiem studia ea?koJ
wicie profilowane naszymi
potrzebami. Dzięki nim może­
my rozwijać w sposób piano*
w rzemyślany naszą polity­
kę kadrową, możemy kształcić
fachowców o specjalnościach
odpowiadających wymogom I
kierunkom naszej produkcji
w ilościach i terminach dosto­
sowanych do naszych potrzeb:
i zamierzeń. A poza tym, jest
to naprawdę, w najlepszym
znaczeniu tego słowa, nasza
własna kadra inżynierska
— wyrosła z załogi, związana
z życiem Kombinatu. Tacy lu­
dzie mają na ogól głęboko
przyswojone poczucie miary i
celu społecznego swojej oso­
bistej kariery zawodowej.

Wielu z nich dochodziło

tytułów inżynierskich i
wysokich funkcji, przej

chodząc od najniższych szczeb--
li i stanowisk produkcyjnych!
Ułatwił im tę drogę przyza­
kładowy ośrodek szkoleniowy.’
Rozpoczyna)' ją często od za-,
sadniczej „wieczorówki”, przez
technikum — aż do
niki.

Wśród aktualnie
cych, takirn jak St.
ski, W. Kiuczny, J. Palka K.
Dudziak, Z. Dejko szansę zdo­
bycia wyższego wykształcenia
zapewnił system oświaty 1 e«i
dukacji, którego nowym, peM
tężnym mecenasem stał się
wielki, nowoczesny przemysł
socjalistyczny.

Zdzisław Romanowski

Politech

studiują*
Łaskaw*

ŚLADAMIr▲i

MARYNARZY
z„GARLANDA”

a? IEMIECKT samolot wywiadowczy zidentyfiko*
/f wal biało-czerwoną banderę „Garlanda", różnią­

cą się od brytyjskiej i zakałysal się, jak gdyby
ze złości, że Polska, kraj, który fuehrer zdecydował się
wykreślić z mapy świata, jest reprezentowany na mo­
rzu. Okręt został ciężko uszkodzony. Wielu polskich
marynarzy zginęło lub było rannych...- .

Wypisuję te słowa z lis­
topadowego numeru „Pra­
wdy Siewierą”, gazety ob­
wodowej, ukazującej się w

Archangielsku. Ekipa Wy­
twórni Filmowej Wojska
Polskiego „Czołówka”,
przy życzliwym poparciu
miejscowych władz, kręci­
ła w Archangielsku i Mur­
mańsku
film z cyklu
morzu”,
nym z epizodów II wojny
światowej. Zanim ten film
wejdzie na ekrany, warto

wspomnieć o tej karcie
wojennej historii, której
jest on poświęcony. Zwła­
szcza, że mogę zaczerpnąć
wiadomości z samego źró­
dła, u znanego pisarza ra­
dzieckiego Władimira Bie-
lajewa, który pierwszy
przypomniał losy rannych
polskich marynarzy.

Wiosną 1942 r. polskie o-

kręty „Garland" i „Jas­
trząb" osłaniały aliancki
konwój płynący do Mur­
mańska? „Garland"
stał zaatakowany
hitlerowców w

Wysp Niedźwiedzich, a

łódź podwodna „Jastrząb”
zatopiona omyłkowo przez
alianckie okręty. Ciężko

dokumentalny
„Polska na

mówiący o jed-

zo-

przez
pobliżu

Niedźwiedzich,

jem bowiem techniki stały się one

cennymi i nie zastąpionymi skład-
nikami najrozmaitszych przyrządów ;

precyzyjnych.
Najtwardszy i najcenniejszy z

kamieni szlachetnych — diament,
służy do obróbki innych twardych
kamieni i spieków metali, do wier­
cenia najtwardszych skał, a zapo­
trzebowanie na niego oraz zużycie i
tego kamienia jest coraz większe.
Rewelacją w skali światowej jest
wyprodukowanie ostatnio syntety­
cznych diamentów jubilerskich.

I w Polsce — W Skawinie produ­
kuje się od lat syntetyczne kamie- j
nie — rubiny i szafiry. Wszystkie j
cechy są identyczne z tymi, jakie
posiadają naturalne kamienie szla­
chetne. Dopiero tu, w pracowni
Urzędu Probierczego, pod czułym o-

kiem mikroskopów da się ustalić
występujące różnice. Tu można zaj­
rzeć do wnętrza kamienia i zoba­
czyć np„ że „mieszkają” w nim sub­
lokatorzy tzw. wrostki. Niektóre ka­
mienie, naświetlone promieniami
ultrafioletowymi, zaczynają świecić.
Refraktometr i spektroskop pozwa­
lają na ustalenie dalszych cech ka­
mieni szlachetnych.

Przed kamieniami szlachetnymi
' otwiera się wielka kariera przemy­

słowa. Krakowski Urząd Probierczy
ma m. in. czuwać, by przebiegała
ona prawidłowo.

JACEK ŻUKOWSKI

rannymi oficerami — Ta«
deuszem Kamińskim *

„Garlanda”, Józefem An-
czykowskim z „Jastrzębia’’
oraz marynarzami — Bole­
sławem ■Bombą i Henry­
kiem Nowakowskim zao­
piekowali się troskliwie
radzieccy lekarze: Nikita
Onoprijenko i główny chi­
rurg szpitali wojskowych
w Archangielsku, Gieorgij
Orłów.

Trzeba pamiętać o tym,'
że w tym czasie stosunki
dyplomatyczne między e-

migracyjnym rządem lon­
dyńskim a Związkiem Ra­
dzieckim były zerwane —

tym większe znaczenie
miało zetknięcie się pol­
skich marynarzy z ludźmi
radzieckimi i zawiązanie
się serdecznych wojennych
przyjaźni między nimi. M.
in. zaprzyjaźnił się z pol­
skimi marynarzami ówcze­
sny korespondent wojenny
Władimir Bielajew. Po la­
tach opisał on szczegółowo
swoje archangielskie spot­
kania. I jak to często bywa
z wojennymi wspomnie­
niami, „Spotkania pod
bombami” Bielajewa, prze­
tłumaczone na język pol­
ski opublikowane w „Przy­
jaźni”, spowodowały reak­
cję łańcuchową. Po kolei
do redakcji „Przyjaźni” i
autora wspomnień przy­
chodziły wiadomości o lo­
sach: Nowakowskiego,
Bomby, Kamińskiego, An«
czykowskiego...

Obecny kapitan Polskiej
Marynarki Handlowej, Jó­
zef Anczykowski, pisał do
Bielajewa: „Kontakt z pa­
nem dostarczył mi wiele
radości duszy. Przypomnia­
łem sobie czas spędzony
razem w dniach wojny. Ni­
gdy nie zapomnę tej serde­
cznej troski o nas, którą
przejawiali: administracja
radzieckiego szpitala, sios­
try i lekarze
ska".

Filmowcy z

spotkali się z

Bielajewem, prof. Georgi­
jem Orłowem i innymi,
którzy przed przeszło 28 la­
ty zetknęli się z naszymi
marynarzami. We wspom­
nieniach radzieckich przy­
jaciół odżyły znów grożnt
dni wiosny 1942 r., a po­
nieważ gazeta „Prawda
Siewierą” zamieściła apel
do swych czytelników: o

przysyłanie wspomnień i
dokumentów związanych z

pobytem polskich maryna­
rzy w Murmańsku i Ar­
changielsku, należy się
spodziewać, że ta historia
wzbogaci się o dalsze nowe

szczegóły.

Archangiel-

„Czołówki”
Władimirem
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O WIEMY o naj­
dawniejszych dzie­
jach
chemii? Na ogół
wiążemy początki

tej gałęzi wiedzy i techniki

z nazwiskiem wcale znako­
mitego uczonego z XVI w.

- MICHAŁA SĘDZIWOJA,
który to, podróżując po Eu­
ropie, „zamieniał” różne
metale w złoto. Oczywiście,
były to tylko sprytne sztucz­
ki jednego z najgłośniej­
szych alchemików Europy.

rodzimej

Uczony był jednak nie tylko
alchemikiem posługującym się
różnymi sztuczkami, wprawia­
jącymi w osłupienie królów i
możnych. Michał Sędziwój, to

gruntownie wykształcony i
dysponujący znaczną wiedzą
badacz. Świadczą o tym liczne
jego publikacje, zawierające
wyniki różnych eksperymen­
tów.

Najważniejszą spośród tych
prac była „Cosmopolitani nonum

lumen chymicum". Dla w»elu eu­
ropejskich chemików przez
najmniej dwa stulecia, jeśli
dłużej, owe dzieło stanowiło pod­
stawowy podręcznik wiedzy i mą­
drości chemicznej. Praca Michała

Sędziwoja doczekała się aż 30 ko­
lejnych wydań, a pierwszy egzem­
plarz ujrzał światło dzienne w ro­
ku 1604. Wydawano dzieła mistrza
W różnych językach. Natomiast
w sto iat po jego śmierci w No­
rymberdze ogłoszono zbiorowe

wydanie prac.
Michał Sędziwój cieszył się

szczególnymi względami króla
Zygmunta III, który też lubo­
wał się w sztuczkach alche­
micznych i w swej pracowni
na Wawelu (zachowanej do
dziś), uprawiał praktyki zmie-

1 rzające do znalezienia kamie­
nia filozoficznego, czyli sub­
stancji mogącej przemieniać
metale w złoto.

Oczywiście alchemię należy
traktować tylko jako jeden z

etapów prowadzących do em­
pirycznych badań chemicz­
nych, doświadczę?! opartych
na wiedzy, nauce. Okazuje się.
że nie tylko Michał Sędziwój
znajduje się na liście wybit­
nych alchemików Europy. Zna­
ne są badania i prace takich
polskich alchemików jak Rą-
czyńskiego czy Tylkowskiego.

Nie brakło wśród alchemi­
ków uczonych, którzy „sztukę
tajemną", „boską wiedzę"
traktowali raczej ubocznie, a

cały wysiłek poświęcili rzeczy­
wistemu rozwojowi chemii. W
roku 1572 ukazuje się dzieło,
jak na owe czasy rewelacyjne
— praca o destylacji ziół i
kwiatów. Autorem jest nasz

rodak, Jan Polak. Wielu leka­
rzy z dużym powodzeniem wy­
korzystywało dla celów’ leczni-
ezych ten zwięzły podręcznik

.chemii i zielarstwa. Inny znów
uczony — Kasper Skarbimir —

pisze interesujące dzieło „Epi-
stolae alchemicae".

Największy rozkwit alchemii
w Polsce przypada na wiek
XVII. Wówczas Zygmunt III
hojną dłonią, wypełnioną zło-

eo

nie

PRZY

SMAKI
z DROBIU

drobiu. Ten,
u nas asor-

drobiarskie-

granicą, np.

roz-

ryn-

drób

ZAKŁADY Jajczarsko-Dro-
biarskie w Chorzowie-Batorym
rozpoczną wkrótce produkcję
nowego przyśmaku — peklowa­
nego i wędzonego
zupełnie nieznany
tyment przemysłu
go, cieszy się za

we Włoszech, dużą popularno­
ścią.

Zakłady Jajczarsko-Drobiar-
skie, po opracowaniu metody
peklowania, przeprowadziły już
próby wędzenia. Gotowy pro­
dukt po upieczeniu był degu­
stowany przez fachowców i

zyskał pozytywną ocenę. W

najbliższym czasie wyproduko­
wana zostanie partia próbna,
która pozwoli zorientować się
w możliwościach zbytu, i
miarach zapotrzebowania
ku.

Peklowany i wędzony
smakiem przypomina* wędzoną
polędwicę wieprzową, charak­
teryzuje się dobrą soczysto­
ścią i przyjemnym aromatem.

Najlepiej nadaje się do spo­
życia w stanie zimnym. Moż­
na jednak taki drób gotować
1 uzyskuje się wtedy bulion o

specyficznym smaku, nadający
się do przygotowywania róż-

nyeh zup. Drób taki można też

piec i podawać jako gorące
drugie danie. Produkt ten na­
daje się do dłuższego przecho­
wywania, nawet w warunkach

niechłodzouych. Będzie on nie­
wątpliwie arakcyjnym posił­
kiem podczas tegorocznych
niedzielnych wycieczek i ur­
lopów.

tern, wspierał różnych alche­
mików. Ale już w połowie XV
wieku z pasją, godną lepszej
sprawy, szukali ojczulkowie
dominikanie kamienia filozo­
ficznego. Łakomi bogactw do­
czesnych, łasi na złoto, zakon­
nicy całymi nocami siedzieli w

zadymionych pracowniach. Po­
zamieniali znaczną część izb
klasztornych na kuchnie al­
chemiczne. Prażenie, destylo­
wanie, wyciskanie, gniecenie
i wałkowanie różnych metali,
ciał stałych przez krakowskich
dominikanów' dało wręcz tra­
giczny rezultat. Miast kamie­
nia filozoficznego, natrafili na

którąś z wybuchowych sub­
stancji. Jak podaje kronikarz
Jan Długosz, wybuchnął za

sprawą dominikanów w roku
1462 ogromny pożar Krakowa.

jadownikow.
wsiach pozostał doskonały spo­
sób przeciw pasożytom. Z kłą­
czy ciemierzycy przyrządzano
preparat zabójczy dla różnego
domowego robactwa.

HISTORIA

KRONIKI POLAKÓW
JEŻELI pierwsza połowa naszych tysiącletnich dzie­

jów, oglądaną z oddali wieków zmniejsza się jąkby
w tej perspektywie, jest to przede wszystkim wynik

skromniejszej ilości informacji o odległych dziejach.
Tym cenniejsze są więc dla nas kroniki średniowiecza,
tym ciekawsze postaci najstarszych dziejopisów.

śre-
pol-
tym

naro-

PRODUKCJA FARB

W czasach młodszej epoki
kamiennej, co urodziwsze mie­
szkanki obszarów między Wi­
słą, Odrą, Wartą a Bałtykiem
używały kosmetyków do u-

piększania ciała. Malowano się
wówczas ochrą. W tamtych,
jakże'odległych czasach, uży­
wano również farb ziemnych
do upiększania ceramiki. Ale
rzeczywisty rozkwit techniki,
produkcji barwników pocho­
dzenia roślinnego i zwierzęce­
go przypada na obszarze Pol­
ski we wczesnym średniowie­
czu. Przy pomocy tych właśnie
barwników nadawano tkani­
nom piękne kolory.

W grodzie biskupińskim
stwierdzono np., że około 550
roku p.n.e. produkowano tam

farby. Społeczność kultury łu­
życkiej znała receptę na wyrób
czerwonej farby z galium pa-
lustre, tj. reśliny zwanej także
przytulią. W czasie wykopalisk
w Gnieźnie natrafiono na na­
siona tej rośliny..

Powiadamy: „broczyć krwią".
Okazuje się, że dawniej „bro­
czyć" oznaczało nic innago jak
malować, farbować na czer­
wono. A brocz, to jedna z

ślin wykorzystywanych
wczesnym .średniowieczu
produkcji czerwonej farby.

O rozwoju produkcji i tech­
niki farbiarskiej, umiejętności
otrzymywania barwników ro­
ślinnych w dawnej Polsce
świadczą także inne fakty.

Umiano wyrabiać, zapewne
w wyspecjalizowanych war­
sztatach rzemieślniczych, róż­
nego koloru barwniki. Korze­
nie przytulii, kwiaty lebiodki,
stanowiły surowiec do wyrobu
barwników: wiśniowego, czer-

wonobrunatnego. Współczesna
produkcja farb należy do
dziedziny chemii wcale nie-
prymitywnej, a jednak otrzy­
mywanie różnych farb spra­
wia sporo kłopotów. Szczegól­
nie trudne jest uzyskiwanie
gamy rozmaitych odcieni. A
tymczasem we wczesnym śre­
dniowieczu nasi prachemicy
umieli poradzić sobie w tej
materii wcale nieźle.

Znane były przepisy na pro­
dukcję utrwalaczy, to jest ta­
kich substancji, przy pomocy
których można było otrzymać

NIEZWYKŁE SUBSTANCJE

O prachemii, sięgającej cza­
sów jeszcze przedpiastowskich,
do niedawna prawie nic nie
wiedzieliśmy. Dopiero śwież­
szej daty badania archeologów
ujawniły szereg interesujących
faktów.

W mrokach wczesnego
dniowiecza leżą początki
skiej chemii. Nie ma w

żadnej przesady. Przed
dżinami szarlatańskich prak­
tyk alchemików rozwijała się
i to na dużą skalę produkcja
chemikałii o bardzo silnym
działaniu.

W czasie prac archeologicz­
nych odkryto np., że w posia­
dłościach książęcych, jeszcze
przed XIII wiekiem, znajdo­
wały się osady, coś w rodzaju
„fabryk”, wysoce wyspecjalizo­
wanych w wytwarzaniu sub­
stancji chemicznych. Z pokole­
nia na pokolenie przekazywa­
no wówczas wiedzę o produk­
cji różnych substancji che­
micznych otrzymywanych z

roślin.
Jadownicy — jak ich nazy­

wano — posiadali ogromną
wiedzę. Znali doskonale wła­
sności różnych mieszanin al­
kaloidów roślinnego pochodze­
nia.

Do jakich celów służyły wy­
rabiane substancje chemiczne?
Frzede wszystkim otrzymywa­
nymi truciznami pokrywano
groty strzał. Dokrewnie działa­
jące substancje skutkowały
natychmiastowo: porażały u-

kład nerwowy, serce i mięśnie.
Ukłucie taką zatrutą strzałą
oznaczało w najlepszym razie
natychmiastowe sparaliżowa­
nie organizmu.

Badania ujawniły, że na wie- ■całą rozmaitość odcieni barw,
le. wiele wieków przed naro­
dzinami współcześnie pojmo­
wanej chemii umiano już o-

trzymywać takie substancje
jak protoweratryna i germery-
na. Owa trucizna, a dziś cenne

lekarstwo stosowane pow­
szechnie w medycynie, otrzy­
mywana była onczas z kłączy
białej ciemierzycy. Świadczy to
o wysokim rozwoju fitotech-
niki na ziemiach polskich we

wczesnym średniowieczu.
Wraz z ekspansją chrześci­

jaństwa w Polsce rozpoczęło
się tępienie jadowników. Zwal­
czano ludową, jakże bogatą w

wiedzę i doświadczenie che­
mię, opartą o znajomość wła­
sności różnych roślin. Wytę­
piono w tej gorliwości wszyst-

ro-

we

do

wsypywano do naczynia z go­
tującą się wodą i przędzą.

Można by wiele w tym miej­
scu napisać o różnych meto­
dach otrzymywania różnokolo­
rowych farb, barwników w

Polsce za czasów Mieszka I.
Ale zabrałoby to zbyt wiele
miejsca. Mieliśmy w

państwowości polskiej pięknie
rozwiniętą chemię
ków, znano doskonałe
trwałe i skuteczne — techno­
logie utrwalania kolorów na

tkaninach.

Przetrwały tysiąc lat i nie­
wiele straciły na swych soczy­
stych barwach. Archeolodzy
znaleźli np. szczątki tkanin w

Gdańsku. A były one farbowa­
ne we wczesnym średniowie­
czu. Pasiaki mają kolor czarny,
czerwony i pomarańczowy.

W Opolu znaleziono, w cza­
sie prac wykopaliskowych, pa­
siaki pięknie pofarbowane na

kolor buraczkowy i żółtobrą-
zowy, a w Szczecinie i Łętowi-
cach (pow. wejherowski) tka­
niny wełniane, jakże trwale
pofarbowane w jasnożółtym
odcieniu. Inne materiały np. z

konopnego włókna miały kolor
niebieski;
własności:
doskonale zachowaną barwą.

Wszystko to świadczy o do­
skonale rozwiniętej technice
produkcji farb i umiejętno­
ściach barwienia. Najlepszym
egzaminem jest przecież fakt,
że tkaniny barwione przed ty­
siącem lat nie straciły swych
kolorów. Oby współczesny
przemysł dał nam tak trwałe
barwniki!

Pierwsze polskie roczniki,
to znaczy krótkie zapisy (da­
ta i fakt), prowadzone były
zapewne już pod koniec X w.

Zachowały się one jedynie w

odpisach o 2—3 stulecia młod­
szych, jak np. roczniki: kra­
kowski, świętokrzyski czy
„Kronika Wielkopolska”. Nie­
co wiadomości o losach Polski
czerpiemy też z hagiografii
(żywotów świętych).

zaraniu

barwni -

— be

nie straciły także
faktura zadziwia

Nie chciał darmo jeść
polskiego chleba

Najstarszy opis dziejów Pol­
ski w formie literackiej, zbele­
tryzowanej, zawdzięczamy
nieznanemu mnichowi, pocho­
dzącemu prawdopodobnie z

Francji. Właśnie dlatego inny,
dużo późniejszy (XVI w.) his­
toryk polski, Marcin Kromer
nazwał go Gallem. Na temat

ojczyzny benedyktyna i dłu­
gości jego pobytu w naszym
kraju istnieje wiele domy­
słów. Zgodne są one tylko co

do tego, że Gall poprzednio
przebywał na Węgrzech. Jed­
ni uczeni twierdzą, iż był w

Polsce przez lat przynajmniej
kilkanaście; inni — że 2 lata
(1112—13) — w kancelarii Bo­
lesława Krzywoustego. Prze­
ciw tym ostatnim wydaja się
przemawiać zdanie samego
Galla zw. Anonimem, pisze:
„by darmo nie jeść polskiego
chleba”; Wątpliwe, czy był
zakonnikiem żyjącym „z pió­
ra”, zaproszonym do Polski
tylko dla napisania kroniki.
Tak czy inaczej — sprawił się
arcydzielnie. Utwór jego na­
leży do najwybitniejszych ów­
cześnie prac tego rodzaju. Jest
to opowieść prozą artystycz­
ną, rymowaną, z wplecionymi
tu i ówdzie uroczystymi wier-
szami-hymnami, jak np. pieśń

Kazimierza Odnowiciela przed
bitwą.

Chociaż pisana po łacinie

przez cudzoziemca, jest za­
pewne kronika Galla pierw­
szym polskim utworem lite­
rackim w tym sensie, że u-

trwala naszą XII-wieczną wie­
dzę historyczną i wyraża po­
glądy ówczesnych wykształ­
conych Polaków.

Swoją opowieść ciągnie Gall
Anonim od czasów legendar­
nych, Popiela i Piasta — aż do
roku 1113. Dzieło to jest prze­
de wszystkim poematem na

cześć Bolesława Krzywouste­
go. Z trzech ksiąg kroniki
dwie poświęcono jego pano­
waniu. W pierwszej najwięcej
miejsca zajmują czasy jego

znakomitych imienników. Bo­
lesławów: Chrobrego i Srnia.
lego. Sporą wartość historycz­
ną Gailowego
sza jednak
brak dat.

Pierwszemu
rykowi zawdzięczamy znajo­
mość imion przedhistorycz­
nych władców Polan, miano­
wicie Ziemowita (Siemowita),
Lestka (Leszka), i Ziemomy-
sła, uznawanych przez dzisiej­
szą naukę za bezpośrednich
przodków Mieszka I.

dzieła pomniej-
między innymi

naszemu histo-

Prof. dr med. Władysław Król

CHOROBY
żołądka

i dwunastnicy

Strzeżono więc pilnie metod
polegających na wyrabianiu
utrwalaczy z kwasu chlebowe­
go, serwatki, wody żelazistej
lub nawet... moczu.

Skąd wzięła się nazwa mie­
siąca czerwca? Właśnie
czerwcu na ziemiach
między Odrą i Wisłą
poczwarki, czerwie...
Przypominają one z

w

leżących
zbierano
czerwca!
wyglądu

drobne narosła, a ich miejccem
wegetacji są korzenie rośliny
(Scleranthus perennis L.). Owe
poczwarki producenci farb w

dawnej Polsce wrzucali do
wrzącej wody, a następnie za­
bite larwy poddawano działa­
niu promieni słonecznych. Gdy
wyschły należycie, ulegały roz­
tarciu na proszek. Taką farbę
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PO CIEMKU jeszcze startujemy na spotka­
nie słońca. W kilkanaście minut robi się dzień,
a w 2 godziny później lądujemy w Irkucku —

akurat na późny obiad. 26 stopni mrozu. Sło­
neczna, bezwietrzna pogoda. Dlaczego nie mo­
żna było wcześniej lądować? Zrozumiałem to,
kiedy zobaczyłem dymiące rozlewisko Anga­
ry. Po zbudowaniu zapory irkuckiej elek­
trowni, Angara nie zamarza, mgły znad rzeki
zasłaniają więc czasem widoczność nad lot­
niskiem. Tak samo dymi Bajkał, wolny jesz­
cze o tej porze od lodu. „Święte morze” sy-
birskie zamarza dopiero w połowie stycznia.

26 stopni mrozu, ale widzę, że mężczyźni na

ulicach chodzą z podniesionymi nausznikami
u czapek, chociaż my z kolegą z „Trybuny
Robotniczej” nie wiemy, gdzie schować swoje
środkowoeuropejskie uszy. Witalij, tutejszy
fotoreporter agencji „Nowosti” zapewnia, że

tego roku grudzień w Irkucku ciepły. Wpraw­
dzie tydzień temu było 37 stopni mrozu, ale
zaraz potem już tylko 5. Te duże skoki tem­
peratury są typowe dla klimatu kontynental­
nego. Podobne skoki występują między tem­
peraturami dnia i nocy, a różnice temperatur
między zimą a krótkim, ale upalnym latem
dochodzą w niektórych rejonach do 100 stop­
ni!

SŁOŃCA TYLE, CO NA KRYMIE

Wszyscy żałowali, że przyjechaliśmy zimą,
a nie latem, które tutaj umieją cenić i z któ­

rego są dumni. Chcieli nam pokazać kwiaty
na skwerach, plaże nad Angarą, zabrać w taj­
gę na cedrowe orzęszki, tak łubiane zarówno
przez wiewiórki, jak i ludzi.

Sybiracy żartują, że zima trwa u nich 8
miesięcy, a potem już tylko lato i lato. Praw­
dziwe jednak lato to lipiec. Można się wtedy
kąpać w Angarze, której woda dochodzi do 13
stopni. Pod koniec sierpnia zaczynają się
przymrozki, a śnieg w maju i czerwcu też nie
należy do rzadkości.

Grobowiec Kazimierza Jagiel­
lończyka, dłuta Wita Stwosza,

w katedrze na Wawelu.

WIELE danych wskazuje na szkodliwe
działanie tytoniu o osób z chorobą wrzodo­
wą. Wyraża się to nasileniem dolegliwości
bólowych, przedłużeniem czasu trwania
choroby i skłonnością do nawrotów. Auto­
rzy podają, że u 1/3 leczonych palaczy z

chorobą wrzodową żołądka i dwunastnicy
objawy ustępowały całkowicie już po 3—4
tygodniach od zaprzestania palenia.

W niektórycli przypadkach (około 20 proc.) w

leczeniu metodami zapobiegawczymi było to

w ogóle możliwe dopiero po zaniechaniu pale­
nia tytoniu. Z obserwacji dalszych wynika, że

ua ogólną liczbę 1741 chorych, u 136 osób (7,8
proc.) stwierdzano chorobę wrzodową. W gru­
pie chorych palących było 21,2 proc, osób z cho­
robą wrzodową, natomiast w grupie niepalących
tylko 1,6 proc. W szczegółowej analizie w kli­
nice dochodzi się do wniosku, że wśród palaczy
tytoniu co piąty mężczyzna i co trzecia kobieta

cierpią na chorobę wrzodową.

Przyjmuje się dość powszechnie, że w ambu­
latoryjnym leczeniu choroby wrzodowej pale­
nie tytoniu utrudnia uzyskanie korzystnych wy­
ników. Wczesne nawroty pojawiają się u 53

proc, chorych palących i tylko u 12 proc, osób

wstrzymujących się od palenia. Z badań Innych
wynika, że wśród chorych z krwotokami z prze­
wodu pokarmowego 1 pęknięciem wraodu, od-

setek nałogowych palaczy byl znamiennie wyż-
szy niż wśród osób niepalących. U chorych po
operacji żołądka dolegliwości bólowe utrzymy­
wały się znacznie częściej u palaczy niż u osób,
które zaniechały palenia.

NA PODSTAWIE obserwacji i badań ankieto­
wych mężczyzn po 60 roku życia zauważono, że
odsetek choroby wrzodowej u niepalących wy­
nosi 6,5 proc., a u palących ponad 20 papiero­
sów dziennie aż 13 proc.

Nikotyna wpływa także na czynność je­
lit, działając na nerwy i zwoje współczuli
ne w ścianie jelita.

W ostrym zatruciu nikotyną obserwuje się sil­
ne ruchy perystaltyczne wszystkich pętli jelito­
wych, a nawet skurcz tężcowy jelit, stopniowo
przechodzący w okres spokoju i atonii ściany
jelita. W przewlekłym zatruciu mogą kurczyć
się i zwężać naczynia trzewne i okresowo część
jelita ulega niedokrwieniu.

U palaczy tytoniu często spotyka się za­
burzenia czynnościowe jelit; objawia się
to wzdęciami i bólami brzucha. Niekiedy
obserwuje się przewlekłe stany skurczowe
jelita grubego.

Wpływu palenia tytoniu na czynność wątro­
by nie wyjaśniono jeszcze wystarczająco, ale
można przypuszczać, że małe I przewlekłe daw­
ki nikotyny nie wywołują większych zaburzeń

fizjologicznej sprawności tego narządu. W nie­
licznych doniesieniach zwraca się jednak uwa­
gę na działanie nikotyny hamujące prawidło­
wy przebieg wewnątrzkomórkowych reakcji en­
zymatycznych. Wysuwano nawet przypuszcze­
nie, że t palenie tytoniu może być czynnikiem
etiologicznym marskości wątroby 1 podostrego
zapalenia trzustki.

Na podstawie przedstawionych danych
można — nawet oceniając bardzo ostroż­
nie — stwierdzić, że palenie tytoniu wpły­
wa niekorzystnie na czynność przewodu
pokarmowego, a u osób z chorobami żołąd­
ka i jelit może być czynnikiem wręcz
szkodliwym.

Ciężar Atlasa
na pigmejskich barkach

O wiek prawie (do r. 1202)
przesunął dzieje Polski w

swoim czasie kapelan Kazi­
mierza Sprawiedliwego, bar­
dzo jak na owe czasy wy­
kształcony (Bolonia) Polak,
mistrz Wineenty, zwany póź­
niej Kadłubkiem. Biskup kra­
kowski, choć pisał z polece­
nia księcia, przedstawiał zu­
pełnie inne poglądy politycz­
ne, przez co niektóre wydarze­
nia wyglądają u niego inaczej
niż u stawiającego wyżej wła­
dzę królewską — Galla, Zu­
pełnie odmiennie przedstawia
np. magister Wincenty spra­
wę zabicia biskupa Stanisła­
wa przez Bolesława Śmiałe­
go. Kadłubek sam prawdopo­
dobnie wymyślił trochę legend
o przyszłym „patronie Pol­
ski”, który tym niby-histo-
rycznym relacjom zawdzięcza
kanonizację. W ogóle, kroni­
ka Wincentego jest pełna po­
dań — wielkopolskie baśnie
Galla uzupełnił krakowskimi
o Kraku i Wandzie: oełna cu­
dów, faktów nie sprawdzonych
i lekceważenia chronologii.

Dużo większą wartość ma

Kadłubkowa kronika jako
dzieło literackie. Jest niezwy­
kle, aż sztucznie, jak byśmy
dzisiaj powiedzieli — baroko­
wo kunsztowna. Musiała być
dla współczesnych atrakcyj­
na. choć pisana bvła nie tyl­
ko w celach dydaktycznych,
ale i wychowawczych — przez
długie lata stanowiła podręcz­
nik skrajnie, średniowiecznie
katolickiej moralności. O tru­
dzie tworzenia swego dzieła
erudyta Kadłubek pisze: „Na
barki pigmejskie włożono cię­
żar wymagający barków Atla­
sa”.

cel swego życia, był syn bo­
hatera spod Grunwaldu, Jan
Długosz. Ogromne dzieło wy­
chowawcy synów Kazimierza
Jagiellończyka (mieli ci Ka­
zimierze szczęście do dziejo­
pisów.) poprzedza opis geogra­
ficzny Polski; potem następu­
je bardzo bogata część bajecz­
na. Począwszy od r. 965, tj.
przyjazdu Dobrawy do Miesz­
ka, mozolnie rok po roku, a

więc lat
trwała
historię
po datę

Długosz dbał o pragmatycz-
ność, czyli przedstawienie
przyczyn i skutków poszcze­
gólnych wydarzeń. Czasem
przyczyny są nadprzyrodzone.
Niekoronowanie Miesz.ka I

tłumaczy historyk niepochleb­
ną opinią, jaką miał wyrazić
„głos Boży” wobec papieża
Benedykta. Nie brak jednak
naszemu wielkiemu dziejopi-
sowi gorącego patriotyzmu.
Uparcie podkreślał prawo Pol­
ski do ziem nadodrzańskich 1

nadbałtyckich. To na jego
wspaniałym opisie „grun­
waldzkiej potrzeby” oparł się
Sienkiewicz.

Obszerne dzieło Długnszo-
we, mimo bezkrytycznego po­
dejścia autora do niektórych
źródeł, jest jednym z wybit­
nych pomników ówczesnej
historiografii europejskiej i
bogatym skarbcem wiadomoś­
ci do dziś.

Pierwszym naszym history­
kiem piszącym już po polsku
byl Marcin Bielski, żyjący w

XVI stuleciu; a jednym z cie­
kawszych dziejopisów — poe­
ta XVIII-wieczny, Adam Na­
ruszewicz. To on wprowadził
określenie dynastii Piastów i

pierwszy uzupełnił najdaw­
niejszą historię Polski prze­
kazami kronikarza niemiec­
kiego współczesnego pierw­
szym Piastom, Thietmara.

A tytuł do niniejszego arty­
kułu podsunął mi Gall Ano­
nim, który 850 lat temu pisał:
„Jeżeli sądzicie, że królowie i
książęta polscy nie zasługują
na własne kroniki, królestwo
polskie stawiacie na równi z

jakimi bądź ludami barba­
rzyńców”.

ponad pół tysiąca u-

kanonik krakowski
naszego kraju — aż

swej śmierci — 1480.

NOWOŚĆ:
gazowane

napoje
Pamiętnik dyplomaty

Najlepszy polsko-łacińskl
prozaik XIV w., Janko z

Czarnkowa, podkanclerzy Ka­
zimierza Wielkiego, jest auto­
rem kroniki w formie pamięt­
nika obejmującego czasy pa­
nowania ostatniego z Piastów,
Ludwika Węgierskiego oraz

okres bezkrólewia. Pół wie­
ku, ale opisane ze znawstwem

spraw państwowych i pasją
publicysty. Dzieło Czarnkow-
skiego jest tak ciekawe, jak
niezwykłe było życie kroni­
karza. .

Syn wójta, zdobywszy wyksztal-
cenie, doszedł do wysokich sta­
nowisk w państwie. Po śmierci
Kazimierza — namiętny przeciw­
nik partii węgierskiej. Pod zarzu­
tem próby wykradzenia insyg­
niów królewskich, prawdopodob­
nie dla Piasta, Kaźka Szczeciń­
skiego — wygnany z kraju. Wró­
cił po 2 latach i ostatnie 10 lat ży­
wota poświęcił pisaniu. Najom-
niej Janko kontynuował zapisy
wspomnianej przez nas na począt­
ku „Kroniki .Wielkopolskiej”.

Zawód? - historyk

Pierwszym polskim history­
kiem, który „Roczniki, czyli
kroniki sławnego Królestwa
Polskiego" uważał za główny

ziołowe
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Okres wegetacji roślin wynosi średnio 90
dni w roku. To pozwala siać zboże (średnie
plony — 16 q z ha), sadzić ziemniaki, które
jednak trzeba wykopać do połowy września.
Jabłonie w ogródkach sadzi się tak, aby nie
rosły w górę, tylko przy ziemi, żeby je można
przykryć na zimę słomą.

Bliżej Uralu, w Nowosybirsku, wiatrów jest wię­
cej. 2 lata temu zadymka szalała tam przez wiele

tygodni, przy mrozach dochodzących do 40 stopni.
Kierowca i pasażerowie taksówki zamarzli kilka­
naście kilometrów od miasta, do którego nie mo­
gli przez zaspy dojechać.

DODATEK ZA KLIMAT

Na Syberii pensje są wyższe niż w europej­
skiej części ZSRR. W Irkucku dodatek sybe­
ryjski wynosi 20 proc., dalej na północ wzra-

Zima w Irkucku jest długa i ostra, ale nie
jest przykra. Dni są przeważnie słoneczne i
bezwietrzne. Pod względem ilości słonecznych

dni w roku, Irkuck dorównuje krymskim u-

zdrowiskom. Kiedy się człowiek przestaje
instynktownie kulić w kołnierz, przekonuje
się, że suche, mroźne powietrze nie jest przy­
kre — jest o wiele przyjemniejsze od krakow­
skiej mgły przy temperaturze 0 stopni.

Po kilku dniach jedliśmy z przyjemnością
lody przy 25-stopniowym mrozie, a kiedy się
zanurzy rękę w Ar.garze, można zrozumieć
nawet, straszny na pozór, a rozpowszechniony
tutaj zwyczaj zimowych kąpieli. W porówna­
niu z mroźnym powietrzem, woda o tempera­
turze plus 4 stopnie, wy daje się ciepła.

sta i dochodzi do 80 proc, na dalekiej
cy, za kręgiem polarnym, gdzie mrozy sięga­
ją 60 stopni, a zadymki bywają takie, że mo­
żna zabłądzić po drodze z pracy do domu. Na
północy urlop trwa 2 miesiące, a raz na 3 la­
ta przysługuje bezpłatny przejazd lotniczy
do wybranej miejscowości w Związku Ra­
dzieckim.

Długa, ostra zima na Syberii, to problem
dla techniki. Ziemia zamarza do głębokości 3
metrów i budując drogę, trzeba utwardzać
podłoże na taką głębokość, bo inaczej, wiosną
nawierzchnia pęka. Koszt 1 km drogi wynosi

półno-

tu do 500 tysięcy rubli. Przy ogromnych od­
ległościach budowa dróg wymagałaby astro­
nomicznych nakładów. Cały nacisk położono
więc na rozwój komunikacji lotniczej.

Przewody kanalizacyjne w Irkucku trzeba
jednak zakopywać głębiej niż trzy metry w

ziemi. Specjalnie też .trzeba umacniać funda­
menty budynków.

W irkuckich instytutach prowadzi się badania
nad konstrukcją maszyn, które pracowałyby bez
awarii w czasie 40-stopniowych mrozów. Opraco­
wano szczegółowe mapy warunków klimatycznych
w różnych rejonach Syberii i na tej podstawie
projektuje się specjalną odzież roboczą, dostosowa­
ną do tych warunków.

Kiedy rtęć w termometrze spada do 40
stopni, radio nadaje specjalne komunikaty,
aby dzieci pierwszych 4 klas nie szły do szko­
ły. Ale wielu małych sybiraków i tak idzie.
Dzieci wyglądają tu jak śmieszne, niezgrabne
niedźwiadki, w swoich kożuszkach i futrza­
nych butach do kolan. Przy 20-stopniowym
mrozie tarzają się w śniegu na górkach sa­
neczkowych i grają w hokeja.

Surowy klimat Syberii wynika z tego, że
nie docierają tu ciepłe, wilgotne wiatry znad
oceanów. Od zachodu, wschodu i południa
Syberia osłonięta jest od oceanów góranąi. O-
twarta jest tylko na północ, a przez to wy­
stawiona na chłodne wiatry Morza Arktycz-
nego. Ale .w neogenie na Syberii panował kli­
mat ciepły i wilgotny — rosły tu orzechy,
błotne cyprysy, kasztan i klon.

Uczeni twierdzą, że można by znowu zmie­
nić klimat Syberii, gdyby podnieść choć tro­
chę temperaturę mórz oblewających Syberię
od północy. Istnieją nawet szczegółowe pro­
jekty. Jeden z nich np. przewiduje budowę
tamy w Cieśninie Beringa i przepompowywa­
nie cieplejszej wody na północ przez stacje
pomp, napędzane energią
może się wydawać na pół
tu, w radzieckiej Syberii i
się okazać rzeczywistością.

ANDRZEJ MAGDOŃ

jądrową. Projekt
fantastyczny, ale
ta fantazja może
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W INSTYTUCIE Prze­
mysłu Drobnego i Rzemio­
sła przeprowadzone zosta­
ły badania nad wykorzy­
staniem surowców zielar­
skich do produkcji gazowa­
nych napojów.

Ziołowe napoje gazowa­
ne należą do grupy gorzko-
cierpkich napojów, szeroko

rozpowszechnionych w nie­
których krajach. Np. we

Francji bardzo popularna
jest „tonie water” o smaku

gorzkim, we Włoszech

przyjęły się aromatyczne
lemoniady o smaku wer­
mutowym „Cocol" i „Chi-
notte”, w Stanach Zjedno­
czonych — napój musują­
cy, tzw, „piwo imbirowe”
(ginger ale).

W Polsce dotychczasowe
ziołowe napoje gazowane
produkowane były wyłącz­
nie w oparciu o surowce

importowane. Natomiast
nie prowadzono dotychczas
prac nad możliwością wy­
korzystania krajowych su­
rowców zielarskich, któ­
rych u nas jest dość duży
wybór.

Z krajowych surowców
zielarskich, charakteryzu­
jących się powszechnością
występowania i niską ce­
ną, wytypowano w Insty­
tucie Przemysłu Drobnego
i Rzemiosła te, które po­
siadają korzystny skład
chemiczny i pożądane ce­
chy smakowo-zapaehowe.
Wybrano 20 surowców o

wysokiej zawartości garb­
ników, olejków eterycz­
nych, witamin i soli mine­
ralnych, które uzyskały
pozytywną ocenę Zakładu
Badań Żywności i Przed
miotów Użytkowych Pań­
stwowego Zakładu Higie­
ny.

Surowce te charakteryzu­
je pełna przydatność do

produkcji napojów gazowa­
nych w postaci alkoholo­
wych wyciągów płynnych,
mają one doskonały smak
i aromat oraz wysokie war­
tości zdrowotno-odżywcze.
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O WŁODZIMIERZU MAJAKOWSKIM

GŁOSEM
ARCZYSTY, silnie zbudowany, z dużq głowę. Syl­
wetka lekko pochylona ku przodowi. Tak utrwa­
liły klisze fotograficzne postać Włodzimierza Ma-

akowskiego - największego poety radzieckiego cza-

iów Rewolucji.

Poety, ale nie tylko, Majakow­
ski odebrał bowiem plastyczne wy­
kształcenie w Szkole Malarstwa,
Rzeźby i Architektury w Moskwie.
Tam też związał się z ruchem fu­
turystycznym i wkrótce stal się
jednym z największych propaga­
torów nowej sztuki.

Futuryzm — to kierunek, któ­
ry pojawił się w początku nasze­
go stulecia, przede wszystkim w

sztukach plastycznych i literatu­
rze. W sztukach plastycznych obja­
wem futuryzmu stało się pewne
ukierunkowanie tematyczne: zain­
teresowanie maszyną, postępem
technicznym, nowością, rozwojem
wiedzy fizykalnej i technicznej.
Również forma plastycznych dzieł

uległa przemianom: akcentowanie

dynamizmu form i kolorów, zwięk­
szenie ekspresji dziel malarskich

poprzez analizę ruchu i ^ytmu.

W malarstwie rosyjskim futury-
zujące poszukiwania formalne za­
początkowali właściwie bracia
Burluk. W analogicznym kierunku

szły dociekania Chlebnikowa w

dziedzinie literatury. Istniał wy­
raźny związek między doświadcze­
niami Braque‘a, Picassa i Legera,
a założeniami teoretycznymi kubi­
stów rosyjskich z grupy „Walet
karo”.

Majakowski, który jeszcze przed
rozpoczęciem studiów odbywał
roczną karę więzienia za działal­
ność rewolucyjną, całą swą ener­
gię zaangażował w walce o nowy
kształt sztuki. W roku 1912 został

opublikowany manifest futury­
stów. Głównym jego postulatem
było traktowanie sztuki, jako pro­
cesu „tworzenia rzeczy”, „budowa­
nia życia” poprzez rejestrację fak­
tów, bez dokonywania wyboru i
bez jakichkolwiek ocen. W lite­
raturze staje się więc obowiązu­
jąca faktografia, pojawia się co­
raz więcej książek o charakterze

pamiętnikarskim, reportażowym,
dokumentalnym. Natomiast w pla­
styce poczesne miejsca zajmują:
fotomontaż, plakat, ulotka, malar­
stwo uliczne ltd.

już ugruntowaną pozycję jako ar­
tystą. Nie przerywając ożywionej
działalności twórczej (od 19.19 r.

współpracuje z ROSTA — „Rosyj­
ska Agencja Telegraficzna” 1 na

jej zamówienie przygotowuje licz­
ne teksty satyryczne, plakaty po­
lityczne i agitacyjne dla tzw.

„Okien Satyry”) — zajął się pracą
nad nadaniem kształtu organiza­
cyjnego radzieckiemu futuryzmo­
wi. Stal się głównym inicjato­
rem grupy literacko-artystycznej
„LEF” (Lewyj Front Iskusstw).
Grupa wydawała czasopismo pod
tą samą nazwą w latach 1923—30 .

Jakkolwiek w grupie znaleźli się
futuryści, Ich program został w

sposób istotny zmodyfikowany:
„Lefowcy” akcentują mocno za­
gadnienie użyteczności społecznej
sztuki. Jest to zasadnicza różnica
w porównaniu z „czystym” fu­
turyzmem.

M

Tak więc, futuryzm w tej posta­
ci przetrwał raczej jako pewnego
rodzaju postawa, jako sposób wi­
dzenia i pojmowaia rzeczy, niż ja­
ko teoria ściśle artystyczna.

Jednakże przejęcie doświadczeń

formalnych malarzy francuskich
nie oznaczało przejęcia gotowych
wzorów. Futuryzm rosyjski po­
wstawał w atmosferze gwałtow­
nych polemik, gorących dyskusji,
a — co najważniejsze — w atmo­
sferze narastającego wrzenia re­
wolucji społecznej.

r^EBIUT powieściowy
KiAgnieszki Osieckiej

pt. „Zabiłam ptaka w

locie" jest wprawdzie da­
leki od dojrzałości, z jaką
problem odpowiedzialności
za popełnione czyny roz­
ważałby prozaik-moralista,
ale niemniej warto prze­
śledzić ów obsesyjnie po­
wracający motyw, który
dał tytuł książce. Stał się
on równocześnie pretek­
stem do głębszych rozwa­
żali na tematy etyczne, w

których zabójstwo ptaka
potraktowane jest jedynie
umownie.

na nie oskarżeniem: „Dałeś
mi, ojcze, siłę i dumę, ale
nie oj tarowałeś mi pokory.
Gdybyś mz dał pokorę,
jdybyś przynajmniej mó­
wił o niej, nie mierzyła­
bym w niebo tak bezmyśl­
nie i lekko, tak nonsza­
lancko i tak swobodnie.
Gdybym uzbrojona była w

pokorę, spojrzałabym w

•liebo, zanim nacisnę spust.
Spojrzałabym tam choćby
* nieśmiałości. Albo ze

zwyczajnego strachu... Za­
pomniałeś powiedzieć
ważnej rzeczy:
wsze pamiętać,

mi
trzeba zu-

że na obło-

Nelly Zachajkiewicz

„ZABIŁAM
KSIĄŻKI

PTAKA IV LOCIE”
Debiut Agnieszki Osieckiej

Wydarzeniem artystycznym bieżącego sezonu muzyczne­
go w Warszawie jest wystawiona w Teatrze Wielkim
opera Ryszarda Straussa „Elektra”. Spektakl reżyserował
Aleksander Bardini, kierownictwo muzyczne — Jan
Krenz. Partię tytułową kreuje Hanna Rumowska-Machni-

kowska. Na zdjęciu: jedna ze scen zbiorowych.

42 pozycje liczy zestaw ksią­
żek przygotowywanych przez
wydawców na rok 1971 dla
członków Klubu „Człowiek —

Świat — Polityka".
Edytorem największej ilości

publikacji będzie Spółdzielnia
Wydawnicza „Książka i Wie­
dza". Nakładem tego wydaw­
nictwa ukażą się m. in. od
dawna wyczekiwane „Pamięt­
niki emigrantów". Jest to
zbiór pamiętników emigrantów
polskich do Kanady, nadesła­
nych na konkurs ogłoszony

ku zawsze może być ktoś,
nawet zimą".

Kierując to oskarżenie,
przechodzące chwilami w

skargę na temat swojej sa­
motności i rozpaczy Monika

Arden otrzymuje jednak od­
powiedź ojca bez cienia lito-

tobie, nie we

Oto bohaterka książki,
28-letnia Monika Arden „o
7 rano, po pijanemu, przez
głupotę i roztargnienie za­
biła ptaka w locie”. Wie
wprawdzie, że wobec tego
czynu, tym bardziej okrut­
nego, że popełnionego bez
powodu, nie ma nic na

swoje usprawiedliwienie, a

jednak usiłuje znaleźć ja­
kieś wytłumaczenie.

Wraca więc do wspom­
nieli z dzieciństwa; obra­
zów wojennych — spalone­
go, „skąpanego we krwi
miasta”, wreszcie próbuje
odnaleźć przyczynę swego
czynu w metodach wycho­
wawczych ojca, który u-

czył ją — nieśmiałą, za­
lęknioną dziewczynkę —

chodzić ze i '

skierowanym
przed siebie.

Gdy jednak
dzieciństwa nie
aby uwolnić się
cia winy, Monika
staje wreszcie przed ojcem
z pytaniami, a zarazem

chęcią przerzucenia swojej
odpowiedzialności na nie­
go: „Zabiłam, nie patrząc i
nie myśląc, i gorzej mi z

tym, niżbym zabiła, myśląc
i patrząc. Dlaczego to się
stało? Dlaczego tak, czy był
jakiś błąd w twojej meto­
dzie, czy popełniłeś omył­
kę na samym początku,
kiedy wytyczałeś kierunek
mego szlaku? Ojcze, czy
był w tym jakiś błąd?”

Nie uzyskując jednak
odpowiedzi na te pytania,
bohaterka sama odpowiada
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WYDAWNICZE
1971

ANDRZEJ SAWICKI

obloku

Agnieszka Osiecka: „Zabiłam
ptaka w loeie”, Czytelnik 1970.

PROPOZYCJE

TELEWIZJACzesław Michalski

FORSAJTOWIE
SZKICE LITERACKIE

WSPOMNIENIA

skończył Pan
filmu Zanussie.
Jana Nowickie-

; już w zasadzie

jeszcze zostały

ajakowski, blorąc czynny
udział w konstytuowaniu
się nowego ruchu arty­
stycznego, widział jedyną

możliwość rozwoju sztuki w od­
nowie społecznej. W r. 1926 napi­
sał: „A ja / z niebios poezji / ska-

czę W komunizm / dlatego / że

poza nim / miłości / nie widzę".
Mówimy jednak o czasach wcze­
śniejszych. Dojrzewała wtedy re­
wolucja 1 dojrzewał poeta.

W r. 1913 powstała tragedia
„Włodzimierz Majakowski”, póź­
niej, w latach 1915—17, napisane
zostały poematy „Obłok w spod­
niach” i „Człowiek” oraz cykl
hymnów-pamfletów, szereg utwo­
rów antywojennych, w tym dru­
kowany już po Rewolutji poemat
„Wojna i świat”.

Po Rewolucji, Majakowski ma
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POWIEŚĆ

Magdalena Samozwaniee:
MARIA i MAGDALENA. Wy­
dawnictwo Literackie, str.

505, cena 37 zł. Szóste wyda­
nie powieści autobiograficznej
znanej satyryczki lat między­
wojennych, córki krakowskie­
go malarza Wojciecha Kossa­
ka, Magdaleny. Tło
Kraków początków
wieku, złośliwie obnażony o-

byczaj ówczesnego bogatego
mieszczaństwa i ubożejącej a-

rystokracji. Poszerza to tło:

snobistyczne Zakopane, Sopot,
Jurata itp. — teren stałej pe­
netracji autorki, do którego
była przypisana swoim uro­
dzeniem, Drugą bohaterką, o-

bok autorki, jest jej siostra,
liryczna poetka — Maria Pa­
wlikowska-Jasnorzewska,

Stanisław Czycz: NIM ZAJ­
DZIE KSIĘŻYC. Wydawnic­
two Literackie, str.

13 zł. Współczesna
młodego prozaika,
wiająca tzw. świat młodzieży.

Karol Bunsch: OJCIEC I
SYN. Wydawnictwo Literackie
t. I str. 304, t. II str. 306, cena

35 zł. Powieść z czasów Miesz­
ka I, przedstawia ostatnie la­
ta panowania tego piastow­
skiego władcy, jego konflikt
z przyszłym królem — 1
ławem Chrobrym.

J. I. Kraszewski:
CMENTARZU — NA
KANIE. Wydawnictwo
rackie, str. 188, cena

Przypadkowo utworzona

pa wycieczkowiczów na

zuwiusz, pod wpływem
stroju cmentarza Campo
to w Pizie daje się poznać w

stopniu wprost doskonałym.
Każda z osób opowiada tu z

całkowitą szczerością koleje
swojego losu.

stanowi

naszego

293, cena

poweść
przedsta-

Boles'

NA
WUL-

Lite-
16 zł.

gru-
We-
na-

San-

OPOWIADANIA

prole-

OPO-

Władysław Baran: KROKI
PO BEZDROŻACH. Wydaw­
nictwo „Śląsk”, str. 183, cena

15 zł. Debiut prozatorski, któ­
rego przedmiotem są sprawy
trudne: moralna odpowiedzial­
ność, walka człowieka z nę­
dzą i krzywdą społeczną. Ak»

cja rozgrywa się w małych
miasteczkach, na przedmieś­
ciach, w rodzinach
tariackich.

Mirosław Żuławski:
WIEŚCI MOJEJ ŻONY. Czy­
telnik, str. 139, cena 16 zł. Mi­
niatury prozatorskie, z który­
mi czytelnicy „Życia Warsza­
wy” mieli okazję już się za­
poznać. Są dowcipne i błys­
kotliwe, zaskakują
wanymi pointami.

Robert Stiller:

DLUGOZĘBYCH.
two Literackie, str. 407,
55 zł. Opowieści polinezyjskie
1 inne — dla dorosłych. Autor,
jako filolog, czerpał z orygi­
nalnych lub tłumaczonych
źródeł. Opowiadania stanowią
rzadki gatunek twórczości, któ­
ry można zaliczyć do baśni

literackiej. Niektóre
wieści mają charakter

dowych.

nieoczeki-

CÓRKA
Wydawnic-

cena

SATYRA

z opo-
sag ró­

DRO-

1923 r. Sergiusz Tretiakow

pisał w „LEF-ie”: „Rewo­
lucja stała się nie tema­
tem, ale jedyną realno­

ścią, atmosferą, w której reali­
zuje się codzienna, uparta reor­
ganizacja ludzkiej psychiki na

drodze do osiągnięcia komuny”.
Zadanie to należy interpretować

jako deklarację użycia sztuki dla

ułatwienia przebudowy psychicz­
nej narodu, koniecznej w czasach

wielkiej, porewolucyjnej budowy.

Było to w zupełności zgodne z

osobistymi zapatrywaniami Maja­
kowskiego. Świadczy o tym nie

tylko jego poezja liryczna i saty­
ry z tego czasu, lecz również pla­
katy i rysunki robione dla ROSTA
— najczęściej o charakterze sa­
tyryczno-polityczno-agitacyjnym.

W sposób dosłowny ta postawa
została sformułowana przez arty­
stę w odezwie pierwszomajowej z

r. 1923: „Rozgimnastykujcie siły
artystów, aby mogli ogarniać mia­
sta, aby brali udział we wszyst­
kich budowach świata”.

Pamiętać jednak należy, iż Ma­
jakowski, traktując plastykę jako
sztukę służącą przede wszystkim
agitacji na rzecz kształtującego się
ustroju, który nie miał dotąd w

historii precedensów, w podobny
sposób rozumiał też funkcje sa­
tyr, ale w wierszach lirycznych od

tych założeń teoretycznych znacz­
nie odbiegał.

ZNAJOMI ZE SCENY I EKRANU

spojrzeniem
dumnie

powrót do
wystarcza,
od poczu-

Arden

więc Osiec-
książce do

symbolicznego
na

ści: „To było w

mnie".

Doprowadza
ka w swojej
dziwnego,
procesu, toczącego się
pograniczu męczącego snu

bohaterki a jej podświa­
domości — procesu o za­
bójstwo ptaka, który się
nie bronił. Oskarżona jest
o to, że postąpiła wbrew
paragrafowi, który mów:
„Pamiętaj, że na

zawsze może ktoś być’
I w tym właśnie przypo­

minaniu o potrzebie u-

względniania wrażliwości i
bezbronności innych, kryje
się głęboki humanitaryzm
tej nieco nierzeczywistej
poprzez kreślone sytuacje
książki, że jest ona poetyc­
kim wprawdzie, ale jedno­
znacznym protestem prze­
ciwko bezmyślnie wyrzą­
dzanej krzywdzie, bez i
względu na to ptakom czy
ludziom — nieśmiałym, i

słabszym, którzy nie chcą,
bądź też nie potrafią się
bronić przed osobnikami
mocniejszymi, lepiei przy­
stosowanymi do walki w

obronie swoich praw.

przez Instytut Gospodarstwa
Społecznego jeszcze przed woj­
ną, w roku 1936.

Pod koniec br. „Książka 1 Wie­
dza" przewiduje 'wydanie „Polity­
ki zagranicznej RP (1944—1947)"
pióra Włodzimierza T. Kowalskie­
go. Ta źródłowa praca na temat

kształtowania się polskiej polity­
ki zagranicznej bezpośrednio po
wyzwoleniu będzie pierwszym te­
go typu szerokim opracowaniem.

Na uwagę zasługują
zapowiadane na I
„Metamorfozy Niemca
bą“ Eugeniusza Guza,
ją.ce stosunek mieszkańców
NRF do podstawowych proble­
mów współczesnego świata, a

w szczególności do spraw
szczególnie interesujących Po­
laków — granicy na Odrze i
Nysie i normalizacji stosun­
ków z Polską.

również
kwartał
za La-
ukazu-

JAN
NOWICKI

Witold Zechenter:
BIAŻDŻKI Z PRZEJAŻDŻKI.
Wydawnictwo Literackie, str.

185, cena 26 zł. Zbiór fraszek,
humoresek i wierszy saty­
rycznych krakowskiego litera­
ta. Ilustracje wykonał Janusz
Bruchnalski.

MONOGRAFIA

nauczyciele w walce
o NOWĄ POLSKĘ. MON, str.

447, cena 30 zł. Wybór
riałów i opracowanie: ____

mierz Wojciechowski. Wynik
konkursu, ogłoszonego
redakcję „Głosu
skiego”,
i,
hasłem: „Jak rozwijam w swo­
jej pracy wychowawczej pa­
triotyzm młodzieży?”,

Alicja Ilelman: O DZIELE

FILMOWYM. Wydawnictwo Li­
terackie, str. 193, cena 30 zł.
Zawiera także przypisy, bi­
bliografię 1 Indeks nazwisk.

mate-

Kazi-

przez
Nauczyciel-

„Żołnierza Wolności”
..Żołnierza Polskiego" pod

Antorka, znany krytyk filmo­
wy, rozpatruje w tej książce
uwarunkowania techniczne i

estetyczne filmu, jego ma­
teriał i stosunek do rzeczywi­
stości.

Wojciech Morawiecki:
RODY ZJEDNOCZONE.
MIERZENIA I
TOSC. Wiedza
str. 483, cena

organizacjach
wych w systemie
zjednoczonych, o genezie tego
systemu, zasadach współpracy
ONZ z innymi organizacjami,
działalności ONZ w dziedzinie

międzynarodowego pokoju i

bezpieczeństwa, likwidacji ko­
lonializmu, w dziedzinie gos­
podarki, kultury itp.

KRAKÓW I MAŁOPOLSKA
PRZEZ DZIEJE — STUDIA I
SZKICE PROFESORÓW UNI­
WERSYTETU JAGIELLOŃ­
SKIEGO. Wydawnictwo Lite­
rackie, str. 408, cena 90 zł.
Pod redakcją Celiny Bobiń­
skiej. W sposób przystępny, w

formie wykładów, książka ta

ukazuje całokształt czynników
geograficznych, gospodarczych,
administracyjnych, historycz­
nych, językowych, archeolo­
gicznych itp., składających się
na obraz Kratkowa i Małopol­
ski.

J. Bałłaban, Z. Jaeschke, S.
Racławicki: OPOLE 1945 I
DZIŚ. Wydawnictwo Interpress
str. 143 plus informator tury­
styczny, cena 55 zł. Album o-

pracowany przez dziennikarzy
opolskich, bogato ilustrowany
zdjęciami archiwalnymi i

współczesnymi. Mówi o Opolu
współczesnym i dawnym.

RZECZYWIS-

Po-wszechna,
27 zł. Mówi o

międzynaródo-
narodów

NAUKA

Barbara Skarga: CLAUDE
BERNARD. Wiedza Powszech­
na, str. 219, cena 15 zł. z cy­
klu „Myśli i Ludzie”. Poświę­
cona francuskiemu myślicielo­
wi, scjentyście i fizjologowi,
m. in. twórcy teorii ekspery­
mentu, której zasady nie stra­
ciły do dziś swej aktualności.

Tadeusz Zieliński: PO CO
HOMER? Wydawnictwo Lite­
rackie, str. 402, cena 65 zł. Wy­
bór i posłowie: Andrzej Bier­
nacki. Zawiera 8 wykładów
prof. T. Zielińskiego z cyklu
„Świat antyczny a my”, wy­
głoszonych na Uniwersytecie
w Petersburgu w roku 1901.

Jean Jaures: WYBÓR PISM.

Książka i Wiedza, str. 1072,
cena 100 zł. Wybór i wstęp:
Jan Strzelecki. Zawiera „Stu­
dia socjalistyczne” i „Socja­
lizm przeciw wojnie” — dwie

rozprawy filozoficzno-politycz-
ne, które najtrafniej oddają
światopogląd francuskiego,
najwybitniejszego przywódcy
europejskiego socjalizmu o-

kresu II Międzynarodówki
Jeana Jauresa.

Andrzej Lam: PAMIĘTNIK
KRYTYCZNY. Wydawnictwo
Literackie, str. 338, cena 38 zł.
Próba rozpoznania pewnych
stylów myślenia, określają­
cych stosunek do literatury w

minionym dwudziestoleciu.

Czesław Grądzki: WSPOM­
NIENIA DZIAŁACZA LUDO­
WEGO 1909—1945. LSW, str. 166
cena 13 zł. Opracował i wstę­
pem opatrzył Janusz Socha.

Pamiętnik, nadesłany na kon­
kurs „Zielonego Sztandaru” 1

Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej o tematyce: działalność
w ruchu ludowym,

W pierwszym numerze „LEF-u”,
wydrukowany został jego poemat
„O tym” — jedna z tragiczniej­
szych i w sposób dramatyczny zor­
ganizowanych wizji miłości. Po­
dobnie w poematach: „Włodzi­
mierz Iljicz Lenin” (1924) i „Do­
brze” (1927) artysta rezygnuje z

prostej rejestracji faktów na rzecz

silnych napięć emocjonalnych i

szerokiej historiozofii, obejmującej
właściwie całość społecznej proble­
matyki RewołucjL To, że w twór­
czości Majakowskiego pojawiają
się dzieła o wielkim ładunku li­
rycznym, wydaje się być całkowi­
cie zrozumiałe. Majakowski jest
poetą czasu, kiedy do głosu do­
szły wielkie namiętności, czasu

krwawych rozrachunków, czasu

budowy — krótko mówiąc — poe­
tą Rewolucji. Jeśli więc w poezji
tego artysty znajdujemy wielkie,
patetyczne słowa, wiemy, iż od­
powiadały one patetycznym czy­
nom uczestnika, agitatora i try­
buna Wielkiej Rewolucji. Odpo­
wiadały one również namiętnej,
nieokiełznanej naturze poetyckiej
1 były funkcją burzliwej biografii.

Wybitnymi utworami dramatur­
gicznymi Majakowskiego są „Plu­
skwa” i „Łaźnia”, zaś ostatnim u-

tworem poetyckim jest poemat

„Pełnym głosem” (1930). Zarówno

twórczość plastyczna, Jak 1 poezje
Majakowskiego są dziełami sze­
roko pojmowanego przełomu: prze­
łomu społecznego i przełomu ar­
tystycznego. Historycy literatury
uważają autora „Pełnym głosem**
za najwybitniejszą postać w ra­
dzieckiej poezji międzywojennej.

NA CO DZIEŃ nie no­
si długich rudych wło­
sów, ani kapelusza z

piórami. Ma

przystrzyżone
włosy i nawet w czasie
jesiennych chłodów cho­
dził z gołą głową. A jed­
nak dla wielu pozosta­
nie Ketlingiem.

krótkie
ciemne

— Jak przebiega „Życie ro­
dzinne”?. Czy
już zdjęcia do

go? — pytam
go.

— Film jest
ukończony,
tylko niewielkie dokrętki.

— A życie towarzyskie? Co
Pan najbardziej ceni u kole­
gów?

— U kolegów-aktorów — a

mam ich kilku — lojalność i

doping do pracy. Cenię dowo­
dy prawdziwej męskiej przy­
jaźni, która polega na tym, w

naszym wypadku, że sukcesy
nie są powodem zawiści, a po­
rażki powodem radości. Cenię
zdrowy, trzeźwy stosunek, do

pracy w teatrze, spojrzenie z

dystansem.
Takie cechy mają np. Marek

Walczewski, Jurek Bińczycki.
Potrafią szczerze powiedzieć,
co im się u mnie podoba, a co

nie. Sukcesy stają się wtedy
powodem wspólnej radości, a

porażki łatwiej znieść. To

niesłychanie cenna rzecz, taka

przyjaźń. Daje poczucie więk­
szej pewności, pozwala zacho­
wać równowagę, chroni przed
spaczeniem charakteru, o co

nietrudno w naszym zawodzie.
— W ^dawniejszych swoich

rolach, w Teatrze Starym, był

Pan niesłychanie żywiołowy^
gwałtowny. Ostatnio obserwuj
je się u Pana pewne uspoko«
jenie — z czego to wynika?

— Jestem mniej krzykliwy*
— to chciała Pani powiedzieć;
Skończyłem już 30 lat — rola

młodych, gniewnych ludzi, dla

których krzyk jest wyrazem
lub następstwem rozpaczy, za­
liczam do przeszłości. Wiem —

a przychodzi to z wiekiem —•

że milczenie może być wyra-i
zem większego dramatu.

Jeśli przyjdzie mi jeszcze
krzyczeć na scenie, będę to ro­
bił znacznie ciszej. Ale nie

znaczy to, że ten krzyk będzie
miał słabszy wyraz. Po prostu
wkroczyłem w inny . etap. Ma­
rzę o roli charakterystycznej,
bogatej wewnętrznie. Takie
role na pewno na mnie czeka­
ją, bo i ja czekam na nie.

— Czego Pan nie cierpi?
— • Kokietowania ludzi, po^

klepywania ich, mówienia o

nich pochlebnie bez potrzeby
i uzasadnienia. Albo ktoś jest
wartościowym, prawym czło­
wiekiem, wtedy jest mi obo­
jętne, jaką pozycję zajmuje w

pracy, albo nie wywiązuje się
należycie ze swych obowiąz­
ków i wtedy stać mnie na to,
abym mu o tym powiedział.
Poklepywanie, nawet przy po­
mocy słów, uważam za objaw
dość obrzydliwy, za wyraz dew
monstrowania swej wyższości.
„Stać mnie na to”. Poza tym,

jako aktor, nienawidzę brody*
wąsów i malowania.

— Czy robi Pan rzeczy, do

których Pan nie ma przekona­
nia?

— Zdarzało się. Mam za so­
bą trochę przemyśleń, ale ileż

jeszcze przede mną spraw, któ­
rych nie rozstrzygnąłem do
końca... Z tych moich dotych­
czasowych przemyśleń wyni­
ka, że świadomy aktor powi­
nien unikać rzeczy, z którymi
on, personalnie, jako czło­
wiek, się nie zgadza. Posłużę
się przykładem — w filmie
„Bariera” mówiłem taką kwe­
stię, z której wynikało, że stu­
kanie zaworów jest dla mnie

ważniejsze, niż to, czy się ko­
muś zastawki nie zamykają.
A to przecież nieprawda. Ja
tak nie myślę i takiej kwestii

już bym nigdy nie wypowie­
dział.

Aktor nie może być w opo­
zycji do samego siebie, do

swych przekonań. O ile w tea­
trze nie zawsze człowiek ma

możliwość wyboru, o tyle w

filmie powinien robić i mówić

to, z czym .się wewnętrznie
zgadza. Film wymaga prawdy
zaangażowanej, powiększona
zbliżeniem twarz aktora nie
może kłamać.

Rangi aktora nie da się pod­
wyższyć, przy pomocy tytułu
„mgr sztuki”, lepiej już prze­
konywać widzów i reżysera,
że teksty ról, które wypowia­
damy, nie są jedynymi teksta­
mi, na jakie nas stać.

— Jaki jest Pana ideał akto­
ra?

— Cenię aktorów „techni­
ków”, takich, którzy pracują
nad sobą. Jest to przecież za­
wód, w którym konieczna jest
dobra znajomość rzemiosła,
duże oczytanie, dobra pamięć
i sprawność fizyczna. Nie

bię górnolotnych dyskusji
temat zawodu, lubię to, co

da zdefiniować.

Człowiek musi mieć cel

poczucie obowiązku i

się wywiązać ze swych
jak należy. Ni»ena-

aktorów grających w

idoli, których sława
kilku

Forsyte’owie, których świadomość
kształtował kult pieniądza i którzy
przywykli kupować wszystko, nawet
ludzkie uczucia, mają tym dogmatyz-
mem bardzo ograniczone pole widze­
nia; nie dostrzegają procesji przemian
społecznych, co staje się przyczyną tra­
gedii i różniejszego upadku całego ro­
du.

Szczególnym walorem artystycznym
serialu jest zachowany wiernie spe­
cyficzny klimat powieści, jej intym­

ność i bezpośredniość narracji. Wyda­
rzenia oglądamy oczyma skłóconego z

otoczeniem Jo (Kenneth Morę), który
w ważniejszych dla całości momentach
uzupełnia niejako obraz własnym ko­
mentarzem.

Polska wersja dialogowa została o-

pracowaną bardzo starannie, z wiel­
ką treską o zachowanie atmosfery ory­
ginału. Reżyser Zofia Dybowska-Alek­
sandrowicz, która w dziedzinie dubbin­
gu zarówno kinowego, jak i telewizyj­
nego ma wielkie doświadczenie i któ­
ra zrealizowała już niejeden prawdzi­
wie artystyczny dubbing, idealnie
wprost dobrała polskich dublerów spo­
śród znanych aktorów.

Są to: Roman Wilhelmi (Jo), Zdzi­
sław Tobiasz (Soames), Anna Seniuk
(Irene), Wanda Łuczycka (ciotka Ann),
Irena Laskowska (Franees), Alicja Ra-

czywiśeie i o rozwiązanie wielu innych we wnętrzaeh naturalnych, w starych
problemów natury adaptacyjnej, prze- londyńskich domach, z których usunię-
de wszystkim o podzielenie powieści- to wszelkie ślady późniejszych przeró-
rzeki na odpowiednio udramatyzowane bek. Wszystkie niemal rekwizyty uży-
odcinki, z możliwie efektownymi poin- te w „Sadze” są autentyczne, o co zresz-

tami końcowymi. tą w Anglii nietrudno.
Poszczególne fragmenty serialu nie Twórcy telewizyjnej „Sagi”, reżyse-

stanowią, rzecz jasna, odre.bnych caloś- rzy David Giles i James Cellan Jones,
ci dramaturgicznych, ale każdy jest dochowują wierności oryginałowi pod
zamkniętym epizodem. każdym względem. Przede wszystkim

A
NGIELSKI serial „Saga rodu
Forsjte’ów” oglądany jest — co

środę — przez naszych telewi­
dzów z dużym zainteresowa­
niem. Znakomity bowiem lite­
racki pierwowzór telewizyjnej

„Sagi” — powieść Johna Galswort-
hy’ego, jest znana kilku pokoleniom
polskich czytelników i należy u nas do
najpoczytniejszych
obcej,
wieści
czasie
prasy.

Jest

szych, .
_

....

tyśtyczny Telewizji
dziedzinie teatru ma przecież
osiągnięcia.

Telewizyjna „Sagą”, którą
la się w Wielkiej Brytanii
1967, została tam uznana za najwspa­
nialszy hołd, jaki złożono wielkiemu pi­
sarzowi w setna rocznicę jego urodzin.
Serial ten zrobił poza tym karierę za

granicą i podratował znajdującą się w

kłopotach finansowych telewizję BBC.
W swej ojczyźnie był prawdziwą sen­

sacją. Przez dwadzieścia siedem nie­
dziel (tyle odcinków ma „Saga”’), o go­
dzinie 19.05 dosłownie zamierało życie
na pięćdziesiąt minut. Losy bohaterów
Galsworthy’ego śledziło przeszło trzy­
naście milionów osób.

„Sagę” realizowano długo, bo dwa
lata z górą, od marca 1965 do czerw­
ca roku 1966, lecz prace przygotowaw­
cze rozpoczęto już pod koniec roku 1963. kostiumów z epoki
Ponad rok trwało < pracowanie scena- wypożyczono kilkaset takich kostiumów nie~i najbardziej dla nich ebaraktery-
riusza, którego autorzy postawili sobie z londyńskich teatrów. Wybudowano stycznych cech: moralnej obłudy, po­
za zadanie skrócenie oryginalnego tek- przeszło sto pięćdziesiąt dekoracji w£erzchownej kultury i pcnuiego dog-
stu o pół miliona słów. Ale chodziło o- wnętrz, ale sporo scen nakręcono też matyzmu.

dzieł literatury
o samej zaś inscenizacji tej po­
wielę dobrego pisali w swoim
angielscy korespondenci naszej

to bowiem jeden z najwięk-
jeżeli nie największy sukces ar-

. J BBC, która w

niemałe

poiawi-
w roku

lu­
na

się

W

ak ną stosunki europejskie „Sąga” wiernie przenoszą na mały ekran całą
t pewnego rodzaju gigantem tele- intelektualną warstwę pcweści. Tele­

wizyjna kronika rodzinna Forsyte’ów
została przedstawiona z realistycznym
obiektywizmem oryginału, na szerokim
tle społecznym, z uwzględnieniem pro­
blematyki ekonomicznej.

Forsyte’owie, których nazwisko sta­
ło się symbolem angielskiej burżuazji, ciszówna (Helene), Małgorzata Włodar-

już na początku opowieści stoją u szczy­
tów bogactw i władzy nad innymi, któ-

Jak t

jest
wizyjnym. Występuje w niej prze­

szło stu pięćdziesięciu aktorów, wśród
których jest wiele znakomitości angiel­
skiego teatru, jak na przykład Kenneth
Morę (Jo), Suząn Hampshire (Fleur).
Erie Porter (Soames), John Bennet

(Bossinney), Fąy Canipton (ciotka Ann),
Joseph O-Conpr (Jolyon), Nyrre Dawn
Porter (Irene) i in.

Dla aktorów uszyto przeszło tysiąc rą zapewniły im pieniądze. Ich sylwet-
wiktoriańskiej i ki zostały naszkicowane z podkreśle-

ska (June), Andrzej Seweryn (Bossin-
ney), Zdzisław Salaburski (Jolyon),
Barbara Wrzesińska (Winifred), Irena
Horecka (ciotka Juley), Maciej Macie­
jewski (James), Leon Pietraszkiewicz
(Roger) i in. Wszyscy oni demonstrują
wysokiej klasy kunszt aktorski i two­
rzą prawdziwe kreacje głcsowe.

życiu,
starać
zadań

widzę
życiu
kończy się nieraz po
miesiącach. Jesteśmy zwykły­
mi zjadaczami Chleba i tak
trzeba na siebie patrzeć. Idea­
łem aktora jest dla mnie np.
Tadeusz Łomnicki...

— Trwają próby do „Fausta”
w Teatrze Starym. Czy może
Pan coś powiedzieć
w nim udziale?

o swo'w

że crekt
teatralna

— Mam nadzieję,
mnie interesująca
przygoda.

— Widzę, że w związku z no­
wym spektaklem „Fausta” li­
czy się Pan łaciny. Czego je­
szcze zamierza się Pan nau­
czyć?

— Różnych rzeczy, a przede
wszystkim — czarnej magii.
Można będzie w przyszłości
pokazywać sztuczki! A na ra­
zie, to chciałbym „wyczaro­
wać” jakąś dobrą rolę w tele­
wizji.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWĄ
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IĘKSZOŚĆ tu-

rysiów, przy­
bywających do

stolicy Kenii

W. Sidienko KENIA

— Nairobi, jest
od pierwszych chwil za­
chwycona miastem. No­
woczesne, pięknie roz­
planowane, tonqce w

kwiatach, czyste i schlu­
dne Panujw tutaj nie­
zwykły klimat, przypomi-
najqcy trochę naszq
„europejską” aurę, choć
Nairobi znajduje się o

zaledwie 200 km od
równika.

Przez okrągły rok w

mieście jest ciepło, ale nie
upalnie, a niebo pokrywa
się czasem niskimi chmu­
rami, z których pada dro­
bny, rzęsisty deszcz. Tłum
na ulicach jest kolorowy i
barwny. Spotkać można
nie tylko Afrykanów, ale i
Europejczyków, Hindusów
i Arabów Wieczorem Nai­
robi rozbłyskuje setkami
kolorowych neonów.

Jednakże nie tylko uroki
stolicy Kenii ściągają tutaj
licznych turystów zagra­
nicznych.

O wiele większym ma­
gnesem jest niedaleka sa­
wanna, no i oczywiście
słynne safari. „Safari’’ to w

języku swahili „przejażdż­
ka”. Najczęściej jednak
przez safari rozumie się
bądź wyprawę myśliwską,
bądź wyprawę turystycz­
ną, ..celem której jest po­
znanie przyrody Wschod­
niej Afryki.

Wszystko zależy
od pieniędzy

Miałem szczęście i zosta­
łem zaproszony na safari.
Wyjechaliśmy z Nairobi
samochodem, kierując się
na południe. Mój przewod­
nik poinformował mnie, że
safari dzieli się na różne
rodzaje, w zależności od
sposobu przeprowadzenia.
Są safari piesze, samocho­
dowe, a nawet i samoloto­
we. Wszystko zależy od i-
lości pieniędzy, jaką się
rozporządza.

Po kilku godzinach jaz­
dy dotarliśmy do rezerwa­
tu Cowo. Jest to najwięk­
szy (200 tys. km kw.) i naj­
bardziej znany rezerwat w

Afryce. Żyje tu osiem ty­
sięcy słoni, niezliczone ilo­
ści lwów, żyraf, nosoroż­
ców, hipopotamów, anty­
lop, strusi i bawołów. Po
wykupieniu biletów wje­
chaliśmy w pagórkowatą
okolicę, pełną czarnych
skał bazaltowych i termi­
tier podobnych do zamków
bajkowych gnomów. Na
pierwszy pobyt zatrzyma­
liśmy się w hotelu „Kila-
;uni”, położonym na zbo-
:zu wzgórza i zwróconym
lachodńią stroną ku rozle-
'łej równinie, otoczonej
nalowniczymi pagórkami.

Na równinie można zo-

>aczyć stada słoni, noso­
rożców i innych zwierząt,
idseparowane od hotelu
jrubym kamiennym mu-

.-śm, najeżonym stalowymi
tolcami. W chłodnym hal-
,u gospody wisi żartobliwy
aapis: „Zwierzęta proszo­
ne są o zachowanie spoko-
iu, kiedy piją nasi goście
i odwrotnie”.

Jego pomoc jest koniecz­
na, szczególnie dla nowicju­
szy. Większość przyjezdnych
korzysta z usług rangera, o-

czywiście za dodatkową o-

platą. Peter opowiadał wie­
le o polowaniach we

Wschodniej Afryce. Jak się
okazało, polowanie nie jest
wcale tanią rozrywką i mo­
gą sobie na nią pozwolić
tylko ludzie bardzo zamo­
żni. Przed udaniem się na

polowanie trzeba uzyskać

wany odstrzał mógłby przy­
nieść tylko szkody, a nie
korzyści.

Oto dlaczego ochrona
przyrody stała się jednym
z najważniejszych proble­
mów Kenii.

Kenijczycy bardzo szanu­
ją zawód tropiciela. Nazy­
wa się ich tutaj askari (o-
brońcy), bo swoją wiedzę
wykorzystują raczej dla
ochrony niż niszczenia fau-

ny. W Kenii jest kilka ty­
sięcy zawodowych askari, a

wielu z nich posiada za­
świadczenia ukończenia je­
dno- i dwurocznych kursów
Afrykańskiego College'u O-
chrony Dzikich Zwierząt w

miejscowości Mweka, gdzie
wykłada m. in. syn Hemin­
gway^ Patryk, znany u-

czony-zoolog.

RENESANS

STAREJ KOLCHIDY

Niegdyś, na przestrzeni 200-ki -

lometrowego pasa nadbrzeżnego
nad Morzem Czarnym, na terenie

Gruzji, rozciągały sie tzw. Kol-

chidzkie bagna i moczary, z

rzadka tylko porośnięte trawą i

rachitycznymi drzewami.
Osuszanie kolchidzkicb bagien

rozpoczęte zostało już w pierw­
szych latach władzy radzieckiej
na tych terenach. Obecnie na

dziesiątkach hektarów byłych ba­
gien rozciągają się plantacje her­
baty, winnice, sady, a także plan­
tacje drzew cytrusowych. Zbu io-
wano tu drogi asfaltowe, a tak­
że specjalne urządzenia odprowa­
dzające nadmiar wody do morza.

Na terenie tym działa najwięk­
szy w ZSRR Instytut — Naukowo-

Badawczy Kultur Podzwrotniko­
wych.

odstrzał zwie-

Ochronie zwierząt po­
święca się w Kenii wiele
prac naukowo - badaw­
czych. Uczeni starają się
przy tym zredukować w

swych badaniach do mini­
mum uszczerbki królestwa
zwierząt. Miejscowy che­
mik Eliks Monks skonstru­
ował nawet strzelbę do od­
strzału zwierząt w celach
naukowych. Fuzja strzela
bezgłośnie na odległość 300
metrów i nie zabija, ale pa­
raliżuje na pewien czas

zwierzę. Ładowana jest bo­
wiem nie
cjalnymi
środkiem
Porażone
na 5—15
mogą w tym czacie prze­
prowadzić niezbędne obser­
wacje.

Świat roślinny i zwie­
rzęcy Kenii to prawdziwy
skarb tego kraju. Wyko­
rzystywany jest obecnie
narodowych interesach.

kulami ale spe- .

kapsułkami ze

narkotycznym. —

zwierzę zasypia
min., a uczeni

w

elektronową ty-
Maszyna-egzaml-
władomości deli-
ściśle ułożonego

ELEKTRONOWY

EGZAMINATOR

W czasie najbliższej sesji egza­
minacyjnej na Politechnice Rys­
kiej studenci będą egzaminowani
przez... maszynę
pu „Mińsk-72“.
nator sprawdza
kwenta według
programu, a więc najpierw sygna­
lizuje pytania, a następnie po­
twierdza nie tylko stówami „tak“
czy „nie'1, alę również pełnymi
zdaniami przekazywane za pomo­
cą dalekopisu odpowiedzi studen­
ta. W razie potrzeby maszyna za­
daje również dodatkowe pytania
i natychmiast sygnuje odpowie­
dzi.

Nad skonstruowaniem jeszcze
bardziej doskonałych maszyn-eg-
zaminatorów pracują naukowcy
w Instytutach m. In. Moskwy,
Leningradu, Nowosymbirska i

Kislowodzka.

licencję na

rząt, a kosztuje ona nie­
mało. Tak np. licencja zwa­
na „wielką piątką”, dają­
ca prawo zabicia pięciu
zwierząt (lwa, słonia, bawo­
ła, nosorożca i leoparda),
kosztuje 1.700 funtów sztęr-
lingów. Koszty licencji za

odstrzał jednego zwierzęcia
są mniejsze: lwa — sto

funtów, żyrafy — trzy fun­
ty.

Polowania w Kenii ogra­
niczone są licznymi przepi­
sami. Nie wolno strzelać do
zwierząt z samochodów (o-
burzał się już zresztą ną to

Hemingway, nazywając to

morderstwem, a nie polo­
waniem). Strzelać do zwie­
rzyny można dopiero, gdy
się odejdzie od samochodu
20 metrów. Zakazane jest,
używanie nagonki i psów.
Nie wolno korzystać z u-

sług tropiciela i wynajmo­
wać do odstrzału rangera.

RUMUNIA
jest krajem niezmiernie atrak­

cyjnym dla turystów. Znane sq piękne
wczasowiska nadmorskie — Mamaia,

Konstanca, Euforie czy Mangalia. W tych
znakomicie urządzonych kurortach moż-na

doskonale spędzić urlop. Ale nie tylko nad

morzem istnieją możliwości dobrego wypo­
czynku. Niemniej atrakcyjne — zwłaszcza

zimą - są rumuńskie Karpaty, ciągnące się
przez ten kraj niemal 900-kilometrowym lu­
kiem.

dobno specjalne pozwole­
nie na noszenie długich
fryzur, ponieważ nigdzie
indziej w Rumunii nie
spotyka się długowłosych.

Cerberzy wpuszczają za o-

grodzenie i wprowadzają do

jednego z budynków. Za sie­
dzenia służą tam potężpe pnie
drzew, podobne są stoiy. Do­
okoła wisi mnóstwo skór ow­
czych, borsuczych, lisich, na

podłogach walają się sterty
skór niedźwiedzich. Przybra­
ni w stroje przodków kelne­
rzy podają gościom kawę,
miód.

Ale Polana Braszów, to
także atrakcje turystycz­
no-sportowe. Po wysokich

Do
portu w Dunkierce wchodzimy przez bra­

mę olbrzymiej śluzy, która spełnia niejako
podwójną rolę: osłania baseny portowe

przed silną falą, wywoływaną częstymi w tym re­
jonie sztormami, ale przede wszystkim chroni

przed zalaniem port i niemałą część miasta, sta­
nowiącą tereny depresyjne, czyli położone poni­
żej poziomu morza.

Wykorzystali to w 1944 roku
hitlerowcy, którzy uszkodzili
śluzy, zatapiając spory obszar.
Utworzyli w ten sposób punkt
oporu przed nacierającymi si­
łami Sprzymierzonych. Alianci
oskrzydlili jednak rejon Dun­
kierki. Pozostawili Niemców
w okrążeniu, kontynuując po­
ścig w kierunku granic III

Rzeszy.
Iraccuzi nazywają Dunkierkę

przednią strażą swojego teryto­
rium. Jest ona bowiem najbar­
dziej wysuniętym na pOlnoc mia-

ny, piękna na nim zieleń, zadba­
ne trawniki, między grobami ró­
że. Wzdłuż alei wznoszą

Listę tuje i egzotyczne
drzew szpilkowych.

jaw Dunkierce nie

się itrze-

odmiany

ma już

Licencja iwana

„wielką piątką”
Następnego dnia znaleź­

liśmy się w obozie my-
iliwskim, nazywanym tu

,bandes”. Równy szereg
brezentowych namiotów,
oiuro i restauracja z nie­
wielkim barkiem, stylizo­
wanym na afrykańską
chatę — kryty trzciną
lach, bambusowe kon­
strukcje, stoły i ławy z cio­
sanego grubo drewna.

Bandes, w którym za­
trzymałem się, jest włas­
nością Szkota Petera i jego
sympatycznej żony, Fran­
cuzki, pełniącej funkcję
szefa kuchni i maitre d’ho-
tel. Peter łączy obo­
wiązki gospodarza i range-
ra. Nie wiadomo, w jaki
sposób słowo to dostało się
do nomenklatury armii a-

merykańskiej. Ranger, to

zawodowy myśliwy, zna­
jący się świetnie na wszy­
stkich rodzajach polowa­
nia, warunkach tereno­
wych i zwyczajach zwie­
rząt.

Jak smakuje hipopotam?
Przypomniałem sobie roz­

mowę o polowaniu z Pe­
terem, gdy kilka dni póź­
niej odwiedziłem Narodo­
we Muzeum Kenii w Nai­
robi. Umieszczona tani
wielka planszą uświadomi­
ła mi. czym dla Wschod­
niej Afryki jest ochrona
świata zwierzęcego tych
rejonów.

Okazuje
dzl tylko
rys tyki i
eksporcie
one drugie źródło wpływów
kenijskiego skarbu pań­
stwa. Oto, jak twierdzą u-

czeni, liczne gatunki zwie­
rząt mogą stać się obfi­
tym źródłem proteiny —

(białko zwierzęce) dla Af­
rykanów. Większość Afry­
kanów, żyjących w wa­
runkach tropikalnych, cier­
pi bowiem na chroniczny
niedobór białka, co prowa­
dzi do skrócenia długości
życia.

Uczeni sądzą, źe słonie,
hipopotamy, zebry czy an­
tylopy mogą stać się co­
dziennym pożywieniem dla
Afrykanów. Już obecnie w

restauracjach Wschodniej
Afryki można skosztować
pieczyste z mięsa słonia lub
befsztyki z hipopotama.
Jak dotychczas, są to jed­
nak potrawy tylko dla sma­
koszy.

W jednej z kenijskich ga­
zet przeczytałem, że w są­
siedniej Tanzanii, w miej­
scowości Liodiondo, rozpo­
częto już budowę zak’a-
dów produkcji konserw z

mięsa zebr i antylop. Do za­
kładów dostarczane będzie
corocznie 4 tys. sztuk tych
zwierząt.

Za przykładem Tanzanii
idą inne kraje. Prasa ke­
nijska poinformowała nie­
dawno, że rząd tego kraju
otrzymał od jednej z za­
granicznych firm licencję
na budowę zakładów pro­
dukujących konserwy z

mięsa słoni. Zakłady zbu­
dowane zostaną koło re­
zerwatu Cowo. Słonie, od­
strzeliwane w rezerwacie,
dostarczane będą do nrze-

róbki helikopterami i awio-
netkami. Przeprowadzane
są także badania nad moż­
liwością spożycia mięsa hi­
popotama, które pod wzglę­
dem kalorycznym i 'mako­
wym nie ustępuje cielęci­
nie.

Uczeni obliczyli, że z je­
dnego hipopotama można

otrzymać tyle mięsa, ile z

15 wołów. Co ważniejsze,
zwierzęta te rozmnażają się
szybko nawet w niewoli.
Oczywiście, myśli się o wy­
korzystaniu mięsa dzikich
zwierząt tylko tam, gdzie
jest ich nadmierna Ilość.
Nadmierny i nie kontrolo-

się, że nie chp-
o dochody z tu-

safari, choć po
kawy stanowią

Gospodarze polecają
dwie główne trasy wy­
cieczkowe — masyw Buce­
gi, obfitujący w jaskinie,
groty, urwiska, jeziora,
przełęcze, usiany ogromny­
mi głazami i kolumnami
wapiennymi oraz masyw
Fagaros, który przyciąga
dzikością krajobrazu, nie-
ujarzmioną naturą, ostry­
mi szczytami i licznymi je­
ziorami polodowcowymi.

W rumuńskich Karpa­
tach jest kilka szczytów o

wysokości ponad 2500 me­
trówn.p.m. Ztychgór
wypływa wiele rzek, m. in.
Olt, Jiul, Seret, Argesz,
Dymbpwica.

Jednym z bardziej zna­
nych kurortów jest Polana
Braszów (Brasov). Wczaso-
wisko to leży w pobliżu
200-tysięcznego miasta
Br,aszowa, w górskim ma­
sywie Postąvar, na wyso­
kości1020mn.p.m.Do
kurortu dojeżdża się z Bra-
szowa wąską drogą, o licz­
nych serpentynach.

W Polanie znajdują się dwa
hotele: „Sport” 1 „Brad”, oba
I kategorii. Obecnie dobiega
końca budowa jeszcze jednego
hotelu, obliczonego na 5D0

miejsc.
Kurort posiada duże za­

plecze kawiarniano-ga-
stronomiczne. W restaura­
cji Sura Dacilor (Stodoła
Daków) możną otrzymać
cały zestaw tradycyjnych
potraw dawnych miesz-

ka.ńców Dacji. Specjalnoś­
cią innego lokalu — Koli­
ba Haiducilor (Kolebą Haj­
duków) są: mięso, nadzie­
wane na rożnie po hajduc-
ku, baranina z rożna, go­
łąbki z rożna i chleb do­
mowego wypieku.

Niezmiernie interesują­
cy jest też inny lokal
— „Kozica” — urzą­

dzony w dawnym stylu. Są
to właściwie trzy budynki,
otoczone wysokim parka­
nem. Na straży przy wejś­
ciu stoją „starożytni” Da-
kowie, ubrani w kożuchy,
nąder zarośnięci, z potęż- .

nymi kluczami w rękach.
Strażnicy ci posiadają po-

stokach biegnie trasa ko­
lejki linowej, która wjeż­
dża niemal na sarn szczyt
Postayaru (ponad 1800 m).
Z tego punktu rozciąga się
wspaniały widok na górski
masyw Bucegi i góry Fa-
garaszu.

Niedaleko hoteli znaj­
dują się doskonałe trasy
narciarskie. Do dyspozycji
zjazdowców przygotowano
dwa w’yciągi. Jedoa narto­
strada jest dość trudna,
bardzo długa, natomiast
drugi zjazd, łagodny, umo­
żliwia uprawianie narciar­
stwa początkującym. Stok
jest oświetlony, co umożli­
wia zjeżdżanie wieczorami,
a nawet nocą. Przy wycią-

gu zainstalowano wypoży­
czalnię sprzętu, gdzie za

niewielką opłatą gospoda­
rze udostępniają narty,
sanki i łyżwy.

Wielkim powodzeniem cie­
szy się czynne przez cały rok
sztuczne lodowisko. Od rana

do wieczora rozbrzmiewa ono

gwarem roześmianej dziatwy i

rytmami skocznej muzyki.
Często urządzane są nań po­
kazy jazdy figurowej, w cza­
sie których demonstrują swo­
je umiejętności zarówno wćza-
sowicze jak i zawodowi mi­
strzowie tańców na lodzie.

Polana Braszów posiada
świetne warunki klima­
tyczne. . Temperatury

panują tu łagodne, długo
utrzymuje się śnieg. Walo­
ry kurortu docenili ru­
muńscy sportowcy, którzy
przygotowywali się w Po­
lanie do Igrzysk Olimpij­
skich w Meksyku. Dla nich
wybudowano piękny sta­
dion z 400-metrową bież­
nią oraz ośrodek sportowy.

Przebywali tu przed Igrzy­
skami reprezentanci
wszystkich dyscyplin
wych, m. in. lekkoatleci, bo­
kserzy, zapaśnicy. Przy sta­
dionie znajduje się sala gim­
nastyczna do ćwiczeń siło­
wych 1 sprawnościowych. O-

biekty te sluża obecnie wcza­
sowiczom, spędzającym wolny
czas w tej pięknej rumuńskiej
miejscowości..

Niedaleko Polany, na

drodze do Braszowa, znaj­
duje się rezerwat, w któ­
rym żyją 4 żubry. Okazuje
się, że zwierzęta te zostały
sprowadzone przed kilko­
ma laty z Polski. Żubry
czują się dobrze, stały się
też niezwykłą atrakcją dla
przybywających gości.
Szczególną dumą kierow­
nictwa rezerwatu jest to,
że jedno żubrzątko przy­
szło na świat właśnie w

tym miniaturowym ogro­
dzie zoologicznym.

Polana Braszów coraz

dziej nabiera charakteru
rortu międzynarodowego,
żna odpoczywać w niej przez
okrągły rok i już obecnie wie­
lu zagranicznych turystów
spędza tu swoje urlopy. Pla­
nuje się dalszy
wiska. które w

pomieścić 5—6

niemal

sporto-

bar­
ku-

Mo-

rozwój uzdro-

przyszłości ma

tys. turystów.

■H

INTERESUJĄCĄ
ankietę przeprowadził ostatnio

Instytut Architektury i Urbanistyki Niemiec­
kiej Akademii Nauk, wespół z radą naukową

dla badań socjologicznych w NRD, Chodziło

o zanalizowanie, jak układają się stosunki sąsie­
dzkie rodzin, zamieszkałych w starych i nowych
osiedlach. Jaki jest ich styl i sposób życia? An­
kietą objęto 5 tysięcy rodzin w 10 miastach.

Kto ma czas
dla sąsiadów?

NRD

Wydaje się, że niektóre ob­
serwacje odpowiadają i na­
szym warunkom, niektóre zaś
są zupełnie odmienne, co wy­
nika chyba przede wszystkim
z różnych nawyków społecz­
nych.

Lecz powróćmy do ankiety.
Stwierdza ona, że powstają
nowe nawyki, odnośnie kształ­
towania wolnego czasu oraz

wypoczynku. Ludzie odmien­
nie urządzają się w nowych
domach czy nowych osiedlach,
wręcz inaczej żyją niż daw­
niej.

Tak zwane stosunki między­
ludzkie, związane są przede

wszystkim z rodzajem i cha­
rakterem pracy, stopniem wy­
kształcenia i aktywnością spo­
łeczną. Koledzy, z którymi się
pracuje, których się codzien­
nie widuje, znajomi z organi-

- zacji społecznych są również

najczęstszymi gośćmi w domu.
Łączą ich wspólne zaintereso­
wania, jest z nimi o czym po­
gadać i nad czym się zastano­
wić.

Niemniej, więzy rodzinne są
w NRD nadal bardzo mocne,

odgrywają chyba większą ro­
lę niż u nas. Dlatego też an­
kietowani na pytania; z kim
najchętniej utrzymują kontak­
ty towarzyskie, odpowiedzieli

jak następuje: 33,7 proc, z kre­
wnymi, 20,7 proc, z kolegami
z miejsca pracy, 10,2 proc, z

sąsiadami, a więc ludźmi, z

którymi się razem mieszka w

jednym domu lub na tym sa­
mym osiedlu.

5,3 proc, ankietowanych u-

trzymuje stosunki z kolegami
ze szkoły lub studiów,
proc, z ludźmi, z którymi
zawarło bliższe kontakty
przez dzieci. Znamienne,
w starym budownictwie rzecz

przedstawia się nieco inaczej.

Dominują tu jeszcze dawne
nawyki. Mieszkańcy starych
domów utrzymują kontakt
przede wszystkim z rodziną,
z najbliższymi krewnymi, z

ludźmi, którzy pochodzą z jed­
nej i tej samej okolicy, przy
czym są to często znajomości
zawarte przed laty, niekiedy
jeszcze przez rodziców i dziad­
ków.

2,5
się

po-
że

Jak stwierdzają ankiety,
związki duchowe i zaintereso­
wania kulturalne nie odgry­
wają w tych przypadkach
zbyt wielkiej roli. Z tego za­
czarowanego kręgu wyzwala­
ją się wszelako ludzie młodzi,
którzy wyłącznie ze względu
na swych rodziców podtrzy­
mują jeszcze owe stare związ­
ki, lecz kiedy się tylko nada­
rza sposobność, uciekają przed
nimi, bowiem brak tu wspól­
nych zainteresowań, wspólne­
go języka, odgrywającego w

życiu młodych decydującą ro-

stcm kraju, była kilkakrotnie pa.
łona i niszczona przez najeźdź­
ców, szczególnie podczas dwóch
ostatnich wojen światowych. Za

bohaterską postawę w obronie

przed pruskim, a potem niemiec­
kim nieprzyjacielem — odznaczo­
na została Krzyżem Legii Hono­
rowej; następnie otrzymała Krzyż
Wojenny za lata 1914 — 1918, a za

męstwo w czasie 11 wojny świa­
towej — wysokie odznaczenia bry­
tyjskie.

W pamięci starszego pokole­
nia mieszkańców Dunkierki
zachowały się przede wszyst­
kim niezwykle ciężkie chwile,
jakie wypadło im przeżyć la­
tem 1940 roku, podczas ewa­
kuacji brytyjskiego korpusu
ekspedycyjnego i wojsk fran­
cuskich przed nacierającymi
siłami hitlerowskimi. To było
piekło — wspominają świad­
kowie tamtych tragicznych
dni. Nieustanne ataki bombo­
we niemieckich samolotów
przyniosły miastu prawie cał­
kowitą zagładę. Uległo ono zni­
szczeniu w ponad 80 procen­
tach.

Dramatyczne sceny rozgry­
wały się na plaży Dunkierki,
czyli w miejscu, gdzie ewakuo­
wani żołnierze, pod obstrzałem
Niemców, brodząc w wodzie,
przedostawali się do łodzi, któ-
■e z kolei dowoziły ich do o-

czekujących w pobliżu okrę­
tów. W maju i czerwcu 1940
roku wydostało się w ten spo­
sób przez Dunkierkę z zagro­
żonej przez Hitlera Francji o-

koło 337 tys. żołnierzy, oku­
pując jednak ewakuację nie­
małymi stratami.

Spaceruję wzdłuż plaży, na

której rozegrały się owe

pamiętne wydarzenia. Pla­
ża jest szeroka, ma biały, sypki
piasek. Latem gwarno tu od
wczasowiczów, lecz o tej po­
rze roku pusto i cicho. Na mo-

izu lekki szkwał, niosący chło­
dny, silny powiew. Zatrzymu­
ję się przed pamiątkowym o-

beliskiem, wzniesionym ku pa-
cięci tych, którzy polegli w

czasie ewakuacji pod morder­
czym ogniem hitlerowców.

Dalsze ślady rozegranego
pod Dunkierką dramatu pro­
wadzą na miejscowy cmentarz

komunalny, gdzie dowiaduję
się, że w czasie ewakuacji zgi­
nęło Około 4700 żołnierzy, w

większości brytyjskich, . spo­
śród których udało się odna­
leźć i. zidentyfikować zwłoki
806 żołnierzy. Nazwńska ich
wyryte są na kamiennych ta­
blicach przymocowanych do
ośmiu kolumn. Kolumny stoją
w dwóch rzędach, pośrodku
nich — alejka, prowadząca do
mauzoleum.

Obok

cmentarz,
miennych
poległych
Znajduję także krzyże i polskimi
orłami, a pod nimi nazwiska:

kpt. J. K. J. Słoński lat 31, ppor.
3. B. Kremski lat 26, plut. M. B.
B. Staliński lat 27, por. J. Grzech

lat 26, kpt. J. Zaremba lat 32.

kolumnady właściwy
bielejący setkami ka-

krzyży z nazwiskami
i godłami ich krajów.

Wuunsierce nie mu juz
śladów zniszczeń wojen­
nych. Miasto, liczące o-

becnie około 43 tys. mieszkań­
ców, zostało całkowicie odbu­
dowane. Czterokrotnie w cią­
gu dnia ożywia go wzmożony
ruch samochodów 1 motoro­
werów: najpierw rano, gdy

wszyscy zdążają do pracy, na­
stępnie o godzinie czternastej,
kiedy każdy zdąża na 2-go-
dzinną przerwę obiadową, z

obiadu — znów do swoich za­
jęć i wreszcie o godz. 18-tej —

powrót do domu.
W godzinach pracy ludzi na

ulicach niewiele, puste są tak­
że bary i kafejki. Wszędzie
schludnie, czysto. Dunkierczy-
cy, jak chyba wszyscy Fran­
cuzi, na każdym kroku oka­
zują wielką uprzejmość. Za­
pytywani o wskazanie drogi,
chętnie udzielają informacji.

W porcie raźno idzie zała­
dunek „Oliwy”. Dokerzy ładu-

. ją na statek nawozy sztuczne,
gumę, naczynia szklane, trak­
tory. Obroty portu w Dunkier­
ce wyniosły w 1969 roku oko­
ło 18 milionów ton, co pod
względem przeładunków sta­
wia ją na trzecim miejscu
wśród portów francuskich. Za­
wdzięcza to nie tylko swemu

handlowemu położeniu, lecz
także i temu, iż sama Dunkier­
ka przekształca się w coraz

większy ośrodek przemysłu
hutniczego, chemicznego i 0-
krętowego. Sprowadza ona bo­
wiem dla celów przetwórczych
duże ilości produktów nafto­
wych i rudy żelaza. Dodajmy,
że surowiec ten wędruje taś­
mociągami ze statków wprost
do huty.

Z rozległymi basenami por­
towymi sąsiaduje stocz­
nia, zatrudniająca 2600

osób. Ostatnio zbudowano w

niej zbiornikowiec o nośności
125 tys. ton. Rekord ten bę­
dzie jednak wkrótce pobity,
gdyż zostanie tu zbudowany
jeszcze większy statek o noś­
ności 152 tys. ton.

Stocznia w Dunkierce, no­
sząca nazwę France - Giron-
,de, ma długoletnie tradycje,
gdyż powstała w 1899 roku. W
tym mieście hutników, doke-
rów i stoczniowców ma też
niemałe tradycje ruch robotni­
czy, w tym także komunisty­
czny. Afisze na murach zapo­
wiadają właśnie przyjazd do
Dunkierki Jacques’a Duclos,
który ma spotkać się z miej­
scowymi robotnikami.

Jest godzina 18-ta, ludzie o-

puszczają fabryki i urzędy.
Napełniają się gwarem bary i

, restauracje, w których Fran­
cuzi swoim zwyczajem cele­
brują spożywanie posiłków,
zakrapiając je obficie winem.

' Historia Dunkierki, jakże
podobna jest do losów wielu
polskich miast. Jej mieszkań­
cy, jak chyba rzadko gdzie we

Francji, wiedzą, co to znaczy
dorabianie się od nowa. Dun-
kierczycy, podczas przygod­
nych rozmów, objawiają za­
interesowanie Polską, podkre-

. ślając często, że w naszym
kraju- wiele więcej wsi i miast
niż we Francji, podzieliło w

czasie ostatniej wojny tragi­
czne losy Dunkierki.

lę przy wyborze partnerów
dla spędzenia wolnego czasu.

Ankieta zawiera również
pytanie o miejsce spotkań
z krewnymi i znajomymi.
A oto odpowiedzi: w 42,4
proc, przypadków są to od­
wiedziny u znajomych i przy­
jaciół, 23,2 proc, kontak­
ty w miejscu pracy, 16,3
proc, spotkania z sąsiadami w

miejscu zamieszkania, 6,8
proc, spotkania w ogródku
działkowym, 6,3 proc, zawody
na boisku sportowym, 2,5 proc
wieczorki taneczne i zabawy
1,6 proc, restauracje i piwiar­
nie.

Ankieta potwierdza starą
prawdę, że Niemcy są domato­
rami, najchętniej przebywają
w swoim domu, chyba że zo­
stali zaproszeni do przyjaciół
lub znajomych. Tzw. różne o-

kazje, kawiarnie i restauracje
odgrywają niewielką tylko ro­
lę — w niejakim przeciwień­
stwie do naszych nawyków...

sprzętu domo-Trzecie pytanie ankietowe
dotyczyło tzw. poszukiwanej
oomocy sąsiedzkiej. Odgrywa
ona w NRD większą aniżeli u

nas rolę, więcej bowiem kobiet

pracuje zawodowo, a często
ludzie w mocno podeszłym
wieku zatrudnieni są jeszcze
na pół etatu. Brak rąk do pra­
cy daje bowiem o sobie znać
na każdym kroku. Przez po­
moc sąsiedzką ankieterzy ro­
zumieli pomoc przy załatwia­
niu codziennych sprawunków,
opiekę nad dziećmi, pielęgna­
cję chorych, wreszcie ttomoe

przy naprawie
wego itp.

Jak wynika
moc sąsiedzka
szukiwana i odgrywa w życiu
codziennym ludzi dużą rolę,
mimo poprawy warunków
mieszkaniowych. Okazuje się,
co więcej, że w nowych osied­
lach przybiera ona także
wą formę, przejawiając się m.

in. we wspólnej dbałości o lad
i porządek, we wspólnym za!-
kładaniu kwietników i raba­
tów, w urządzaniu placów za­
baw dla dzieci, lodowisk itp. >

(S)

z ankiety, po-
jest nadal po-
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JEST
to opowieść o nieco-

dziei t,ym przestępcy, któ­
rego losy dwukrotnie speł­
niły się w grudniowe dni.

Po raz pierwszy przed 10 laty.
Szczególnie nietrazpieczny

przestępca działał na terenie
Polski południowej od dwu
lat. Było wiadomo, że posia­
da broń, z której nie waha

się robić użytku. Wybija ło­
mem dziury w murach, prze­
bija sufity, dostaje się do

sklepów przez piwnice. Uży­
wa wielu technik. Wypadek
bardzo rzadko spotykany w

naszej kryminalistyce.
W WIELKICH Drogach zja­

wił się w biały dzień. Wszedł
do sklepu 1 po „dzień dobry”
Wyjął pistolet, żądając z kasy
pieniędzy, w sklepie było kil­
ka osób.

— To mol krewni — powie­
działa ekspedientka — któż mi

uwierzy, że to pan, a nie oni
zabrali pieniądze?

— To wykluczone — oświad­
czył bandyta, chowaja.c do

apW
ZIMOWE
DNI

kieszeni dzienny utarg. — Ja

się postaram o wiarygodnych
świadków. Czy ktoś nad skle­
pem mieszka? Tak? To dosko­
nale. Zaraz stamtąd sprowadzę
osoby postronne.

Wyszedł, za kilka minut

wracając z dwojgiem star­
szych ludzi. Pokazał im broń,
zrabowane pieniądze i rozkazał

zaświadczyć przed władzami,
że to on dopuścił się przestęp­
stwa, po czym najspokojniej
epuścił sklep.

NADCHODZI dzień 4 grud­
nia 1960 r.

W komisariacie MO w Su­
chej było cicho. Grudniowa
noc zapowiadała się spokoj­
nie. Nagle o godz. 3 .30 za­
dzwonił telefon. Krótki mel­
dunek zelektryzował dyżuru­
jących. W gromadzie Osielec
dokonano napadu. Sprawca
zbiegł.

Natychmiast wyrusza pościg.
Pędzi gazik z milicjantami,
przewodnikiem i psem przez u-

śpione wsie. Droga wije się
między górami. Zaczynała się
niedziela 4 grudnia.

—- Po przybyciu do gromady
Osielec zatrzymał nas kole­
jarz informując, te sprawca,
za którym organizowaliśmy
pościg, przed pół godziną
szedł w kierunku Bystrej. U-

daliśmy się na stację. Za kil­
ka minut miał nadejść pociąg
z Suchej. W tym momencie

kolejarz pokazał mi spraw­
cę. Szedł torami w kierunku

stacji. "Wysoki, w czarnym
berecie, w prawej ręce miał

teczkę, z której wystawało
żelazo w kształcie łomu.

Szliśmy ku sobie. Gdy dzie­
liły nas jeszcze trzy kroki

zauważyłem, że na pasie ma

zawieszony futerał, a w nim

sztylet. Jeszcze jeden krok

postąpiliśmy — on i my. Wte­
dy podszedł do niego kolejarz
4 powiedział — „będziesz are­
sztowany".

Odtąd wypadki potoczyły
się błyskawicznie. Przestępca
wyszarpnął z futerału sztylet.
Błysnęło ostrze. Doskoczyłem
do niego. Przewróciliśmy się
na mur ogradzający tory. Po­
tem upadliśmy na szyny. I

w tym momencie zza zakrę­
tu wypadł pociąg, pędząc
wprost na nas. Jeszcze 100, 70,
60 m.

Zadudniły koła wagonów,
pociąg wtaczał się na małą
stacyjkę. Do szamoczących się
na torach dobiegli kolejarze i

wyciągnęli ich niemal spod
kół nadjeżdżającego pociągu.

NIECODZIENNYM przestępcą
©kazał się Jan Kuc. Po za­
kończeniu śledztwa stanął
przed sądem i został skazany
na 15 lat pozbawienia wolno­
ści. Ale już po kilku tygod­
niach — rzecz bez precedensu
— ucieka, wraz z Tadeuszem

Hylaszkiem, z więzienia Mon­
telupich. Milicja ogłasza
alarm. Prasa, radio i telewizja
publikują listy gończe.

109 dni trwał pościg za „nie­
bezpiecznym”, który dokonał
kilku napadów, zdobył broń i

granaty. Wreszcie 14 grudnia
został osaczony w Lasach Gor­
lickich. Rejon 70 km kwadra­
towych otacza milicja i woj­
sko. Do akcji użyto psów tro­
picieli. Jednak trwająca nie­
przerwanie zamieć śnieżna po­
ważnie utrudnia pościg. W

trzaskającym mrozie — poni­
żej 25 stopni, przez zaspy śnie­
żne przedzierają się milicjanci
i żołnierze w głąb leśnego ma­
sywu.

16 grudnia dwóch bandytów,
uzbrojonych w automaty i gra­
naty, zostaje zatrzymanych
przy leśnym bunkrze. Musie-
li skapitulować przed prawem.
Alarm został odwołany.

150-LECIE URODZIN TYTUSA CHAŁUBIŃSKIEGO

Człowiek, który
odkopał Zakopane

IE rozkwitły jeszcze pierw­
sze krokusy, kiedy przez
ośnieżone przełęcze ta-

trzańskie i skute lodem

potoki, Wiosną Ludów 1848 r.

słynny myśliwiec i — jak mówio­
no — zbójnik, Sablik — Sabała —

Jaśko Krzeptowski przeprowadzał
z Zakopanego na Węgry „dochto-
ra”, mającego kierować ambulan­
sem lekarskim generała Józefa
Bema. Jaśko Sabała, później prze-
wodnik tatrzański, dopiero w

dwadzieścia pięć lat potem do­
wiedział się, że tym, którego
przerzucał na drugą stronę Tatr

był doktor Tytus Chałubiński —

człowiek, który „odkopał Zako­
pane".

RODEM Z RADOMIA -

SERCEM Z ZAKOPANEGO

Urodził się 29 grudnia 1820 r. w

Radomiu. Po ukończeniu studiów
na uniwersytecie wileńskim, w

Dorpacie i Wilrzburgu, mając lat
27 rozpoczął pracę w Szpitalu E-

wangelickim w Warszawie, aby w

rok później wziąć udział — jako
lekarz — w powstaniu węgierskim
Wiosny Ludów.

Potem, jako profesor Akademii

Medyko-Chlrurgicznej i Szkoły
Głównej w Warszawie, zdobyu^.
sławę lekarza klinicysty, ale po
przemianowaniu uczelni na uni­
wersytet z językiem wykładowym
rosyjskim ustępuje, pośiuięcając
się działalności lekarza-społeczni­
ka i działacza patrioty w okresie

poprzedzającym Powstanie Stycz­
niowe.

W dziesięć lat później zaczyna
się romans Chałubińskiego z Za­
kopanem, którego walory leczni­
cze odkrywa dla celów klima­
tycznego leczenia gruźlicy.

SABAŁOWE HISTORIE
Tytus Chałubiński staje się go­

rącym miłośnikiem Tatr i ludu

góralskiego. Studiuje jego życie
i obyczaje, zbiera legendy i ple­
śni, przekazywane mu przez daw­
nego towarzysza węgierskiej wy­
prawy, a teraz przewódniką do

„serca gór” — Sabałę. Organizu­
je wycieczki w głąb Tatr, werbu­
jąc do nich przyjaciół, znajomych
oraz pacjentów.

W serdaku góralskim, z ciupa­
gą, wędruje po stokach i doli­
nach, zasiada przy ognisku, aby
słuchać gadek Sabały, przygrywa­
jącego sobie na „złóbcokach” —

gęślikach podhalańskich, pociąga­
jąc po nich garbatym smyczkiem
do wtóru pieśniom. Słucha pie­
śni i bajd, zbiera też różnego ro­
dzaju minerały i okazy tatrzań­
skiej flory, aby później ofiaro­
wać je Muzeum Tatrzańskiemu,
którego stał się inicjatorem.

SPOŁECZNIK

Nie samym pięknem człowiek
żyje — wiedział o tym dobrze
„pan Ałubiński” — jak nazywali
go Górale — więc postanowił za­
troszczyć się nie tylko o zdrowie
ich ciała, ale o ducha i kieszeń.
Organizuje szkolnictwo w tej za­
padłej, ciemnej wsi, jaką było
podówczas Zakopane, zakłada Ka­
sę Pożyczkową dla ludności i

szkołę snycerską, aby spożytko­
wać rzeźbiarskie zdolności i za­
miłowania Podhalan.

Szkoła ta wychowała szereg ar­
tystów ludowych i rzeźbiarzy.
Chałubiński zatroszczył się rów­
nież o dziewczęta, zakładając —

wraz z Heleną TAodrzejewską —

szkołę koronkarską, znaną dziś
pod nazwą Technikum Tkactwa

Artystycznego.

J? !R!I EUS7OWE
UROCZYSTOŚCI

Obchody, zwłązc.ne ze 150 rocz­
nicą urodzin wybitnego, zasłużo­
nego dla polskiej medycyny i my­
śli społecznej Tytusa Chałubiń­
skiego, rozpoczęły się sesją nau­
kową w Zakopanem, połączoną z

wystawą, ukazującą zakopiański
okres życia odkrywcy „zimowej
stolicy” Polski.

Następnie w Muzeum Historycz­
nym "Warszawy otwarto wystawę
dokumentów, rycin, fotografii i

osobistych pamiątek po Chałubiń­
skim, jpgo prac naukowych oraz

poświeconych mu książek i publi­
kacji prasowych, ukazujących
działalność tego lekarza-naukow-
ca, lekarza-społecznika, patrioty
i opiekuna ludu góralskiego, je­
dnego z pionierów taternictwa,

przyrodnika i założyciela Muzeum
Tatrzańskiego, nazwanego póź­
niej jego imieniem. Na wystawie
znalazł się m. in. zielnik Chału­
bińskiego i przybory, jakich uży­
wał podczas swoich górskich wy­
cieczek — młotek do zbierania
minerałów i nieodłączna ciupaga.

Wystawa pokazała też portrety
wybitnych ludzi, malarzy, poetów
i pisarzy, którym Chałubiński za­
szczepił „bakcyla” tatrzańskiego
i zakopiańskiego. Część wystawy
zgromadziła wypożyczone z Mu­
zeum Zakopiańskiego zabytki et­
nograficzne góralszczyzny z okre­
su Chałubińskiego. Dział ten za­
mykają rzeźby w drzezote, wyko­
nane przez uczniów Liceum Tech­
nik Plastycznych — dawnej
szkoły snycerskiej założonej przez
Chałubińskiego — oraz koronki

wychowanek Technikum Tkactwa

Artystycznego, dawnej szkoły
koronkarskiej.

Zamknięciem jubileuszowych u-

roczystości będzie projektowana
na wiosnę 1971 r. w Radomiu eks­
pozycja, poświecona dzieciństwu
i latom młodzieńczym Tytusa
Chałubińskiego, radomia.nlna z u-

rodzenia, a zakopiańczyka z umi­
łowania, pochowanego na histo­
rycznym Starym Cmentarzu, gro­
madzącym prochy najwybitniej­
szych osób zasłużonych dla Za­
kopanego.

A. CZERMIŃSKI

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 4. republika a-

frykańska, przylega do jez.
Czad, 7. początkowy punkt na

jakiejś skali lub podziałce, 8.
w przenośni szansa, argument,
10. prawy dopływ Bugu, 14.
pomieszczenie lub nazwa rzą­
du, 15. więziła Odyseusza, 16.
„służbowa” furmanka, 18. i-
mię żeńskie, 20. założyciel
państwa tureckiego, 22. zwią­
zany pęk zżętego zboża, 23.
młodzieniec w starożytn. Gre­
cji, 24. werwa, fantazja.

PIONOWO: 1. król amery­
kańskich gangsterów, 2. imi­
tacja zamszu, 3. gęsta zielona
trawa, 5. winowajca, 6. port­
monetka, 9. bezszmerowy po­
jazd powietrzny, 11. góry w

pin. Afryce, 12. drużyna, ze­
spół, 13. nie dla jarosza
(wspak), 17. pobudzanie do
wysiłku, 19. bohater „Eneidy”,
21. ciekła masa wewnątrz zie­
mi.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 19 stycz­
nia 1971 r. (decydują data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 2“.
Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi, Re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 395

POZIOMO: 1. gwiazdka, 4. O-

stroróg, 9. awers, 11. dermograf,
13. jarmark, 15. dorsz, 16. eska­
pada, 17. łaziec, 18. ruten, 21. e-

rotyka, 25. patron, 27. dubler, 28.

Zetor, 29. rywale, 30. etranżer, 32.

Nepos, 34. dubelt, 37. Staszów, 38.

cegła, 39. załom, 40. rabacja, 43.

elekt, 44. Kraśnik, 45. Rossini, 46.

wola, 48. nasyp, 51. Lokis, 52. der-

mosan, 53. kawki, 54. Diaz.

PIONOWO: 1. glacjał, 2. Zosia,
3. Kadyks, 5. szopka, 6. referat,
7. Gorczyn, 8. Trabant, 10. ekra-

zyt, 12. radar, 14. recenzent, 19.

urbanista, 20. eseje, 22. ostęp, 23.

Ypres, 24. tyrada (wspak), 25. pa­
radyz, 26. Raabe, SI. równanie, 33.

Olgierd, 35. bałwanek, 35. Lima­
nowski, 37. Sartre, 38. czekolada,
41. basta, 42. Chiny, 44. królik,
47. Duma, 48. Nisz, 49. Sund, 50.

pora.

NAGRODY SPECJALNE
ZA PRAWIDŁOWE

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

Świątecznej
(„GAZETA KRAKOWSKA”
NR 305, Z DNIA 24, 25, 26, 27

XII 1970 R.)
Radio tranzystorowe marki

„Izabella” otrzymuje Marek Py­

ka, Jordanów, Świerczewskiego
30, natomiast płyty długogrające:
Zofia Zadęcka, Kraków 14, Be­
nedykta 9/1, Irena Gacka, Skawi­
na, Szkoła nr 2, Maria Kwaśny,
Oświęcim 4, Wróblewskiego 32/2,
Elżbieta Biernat, Wadowice, Sien­
kiewicza 37/6, Adam Więckowski,
Kraków, os. Ugorek bl. 11/89.

Książki wylosowali: W. Sobczyk,
Kraków, os. Olsza 2, bl. 15/10, S.

Ulińska, Kraków 11, Marka 11,
M. Wierzbicka, Kraków, Jaracza

6, R. Piątek, Kraków, Radzikow­
skiego 74/45, T. Biernat, Wadowice,
Sienkiewicza 37/6, M. Noskowicz,
Nowa Huta, os. Zielone 25 6, P.

Kozioł, Kraków, Gnieźnieńska

24/59, A. Wróbel, Kraków, Dajwór
5/3, A. Sanka, Oświęcim IV, al.

Tysiąclecia 51/2, M. Pierzchała,
Skawina, Podbory 24.

NAGRODY KSIĄŻKOWE I PŁY­
TY WYSLEMY POCZTĄ.

ZNACZKI
# W nr 24 „Filatelisty” opu­

blikowany został plan emisji
polskich znaczków pocztowych
na rok bieżący. Obejmuje on

71 znaczków plus 1 blok, war­
tości nominalnej 166,05 zł plus
10 zł uopłaty.

W 1 kwartale ukażą się: „VI
Kongres Techników Polskich”

(1 znaczek), „Zamki polskie”
(8), „25 rocznica UNICEF” —

rysunki dziecięce (8).
II kwartał: „Gospodarka le­

śna” (3), „Witraże polskie” (8),
„50 rocznica III Powstania Slą- |

skiego” (1), „Ludzie pracy”
’

(3), „Międzynarodowe Targi
Poznańskie” (1), „Na szlaku

Kopernika” (4).
III kwartał: „Wycinanki

ludowe” (5), Sportowa -

przedolimpijska (2 plus 1 bl.),
„Jazda polska X—XX w.” (8).

IV kwartał: „Malarstwo pol­
skie — Dzień Znaczka” (8),
„Martyrologia i walka” (2),
„Skarby Kultury Narodowej”
(8), V1I/XIII Kongres Związ­
ków Zawodowych (1).

Wydanych zostanie 31 kart

pocztowych, w tym 7 poświę­
conych miastom-bohaterom,
odznaczonym medalami. Uka-
że się także koperta o tematy­
ce kopernikowskiej.

• 17 października 1970 r. w

Lille stosowany był okoliczno­
ściowy datownik z napisem
„3o Anniversaire des combats
de 1’Armee Polonaise en Fran­
ce” (30 rocznica walk polskiej
armii we Francji). Na datow­
niku widnieje podobizna gen.
W. Sikorskiego.

• Poczta ZSRR wprowadziła 3
do obiegu 7 znaczków (i blok),
przedstawiających dzieła za­
granicznych malarzy, które

znajdują się w leningradzkim
Ermitażu oraz w Muzeum Pu­
szkina w Moskwie, a to: Ra­
faela, El Greco, Rubensa,
Rembrandta, van Dycka, Re­
noira, Gauguina i Leonarda da
Vinci.

(zg)
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W. L. Brudziński

Fraszki
ZYCIE TO LOTERIA

— Zycie to loteria — rzeki
pijak z westchnieniem.
Po czym, rozpoczął kolejne
ciągnienie.

ZGODNE STADŁO

Z mą żoną znakomicie
Dopełniamy się wzajem:
Ja jej daję na życie,
Ona mi — żyć nie daje.

OŚWIADCZYNY
Do serca jej szukając dróg,
Szarmancki pewien facet
PaM milej plackiem u jej

nóg
I rzeki: „Masz, babo,

placek".
ZAPAMIĘTANE Z LEKCJI

Powiedział pewien psor:
— Zęby się wykoleić,
Trzeba mieć najpierw tor.

O PEWNYM T ' ATRZE

Na scenie, owszem, owszem
wesoła komedia,

Lecz na widowni dramat,
a w kasie — tragedia!

(Z tomiku fraszek pt. „Za­
czepki”.)

PIOTR B A GRIU

IBM

i TŁUMACZYŁA WANDA WĄSO WSKA~|

(52)

Ale kiedy już się zebrali, jedno­
myślność Ich uchwał była tak wiel­
ka jakby byli najserdeczniejszymi
przyjaciółmi. Na tym świecie bali
się jedynie śmierci i ludzi pragną­
cych wolności.

Tym razem zebranie ich zostało
spowodowane nadzwyczajnym, nie
mogącym się pomieścić w głowie,
wydarzeniem: w kraju było czterech
absolutnie jednakowych prezyden­
tów!

O sytuacji mówił minister spraw
wewnętrznych Wonnel: — W chwili
obecnej czterech prezydentów znaj­
duje się w jednym pokoju, tu, na

drugim piętrze. Są pod pieczołowitą
opieką moich ludzi. Kazałem rów­
nież wezwać lekarza, ponieważ
wszyscy prezydenci, ujrzawszy
swych sobowtórów, źle się poczuli.

Minister stał w pobliżu drzwi wy­
prostowany, w postawie na bacz­

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA MECHANIKA GÓRNIKA na stanowi­
sko głównego mechanika oraz SZTYGARA — za­
trudni natychmiast Mineralna Spółdzielnia Pracy
„KAMIEŃ” Krzeszowice, ul. Targowa 4, tel. 61. *

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego w My­
ślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią natych­
miast TECHNIKA BRANŻY METALOWEJ na stano­
wisko starszego technologa produkcji metalowej. —

Wymagane wykształcenie średnie i praktyka.
Warunki pracy i pła^y do omówienia na miejscu,

w godzinach od 7 do 15.

Fabryka Osłonek Białkowych w Białce k. Makowa

Podhalańskiego (zakład w budowie) — zatrudni na­
tychmiast IN2YNIERA INSTALACJI SANITAR­
NYCH na stanowisko inspektora nadzoru oraz

INŻYNIERA EJLEKTRYKA na stanowisko inspekto­
ra nadzoru robót elektrycznych.

Warunki pracy 1 płacy oraz mieszkania do omó­
wienia na miejscu, w dyrekcji budowy FOB w Biał­
ce k. Makowa Podhalańskiego, willa „Agata*’ —

telefon 136. K-J17

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Proszowicach — zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGO­
WEGO. — Wymagane wykształcenie średnie i prak­
tyka. — Warunki płacy i pracy do omówienia
w Dyrekcji MPGK — Proszowice, ul. Jagiełły 26.

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Skawinie — zatrudnią KIEROWNIKA PREWEN­
TORIUM „Prometeusz” w Żegiestowie Zdroju.

Wymagane co najmniej średnie wykształcenie i 10-
letnia praktyka na stanowisku kierowniczym w sa­
natoriach, domach profilaktycznych itp.

Wynagrodzenie oraz świadczenia wg Układu Zbio­
rowego Pracy Polskich Uzdrowisk.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Skawińskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych — Skawina,
Tyniecka 12. K-119

Nauka

WPISY na kursy: kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano - montażo­
wych, planowania, finan­
sowania i kredytowania
inwestycji — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach:

ślusarza, tokarza,
frezera, elektromontera —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: stolarza,

murarza, instalatora wod. -

kan., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Dla Pań

KURSY
KROJU i SZYCIA

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
dla osób sprawujących
dozór, obsługę i usługi
przy urządzeniach elek­
trycznych — na grupy

kwalifikacyjne od II do

V,do1kV1powyżej
1 kV — organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

Zguby
SZCZEP „Karpaty” przy
Technikum Mechaniczno-
Elektrycznym w Kętach
unieważnia pieczątkę o

następującej treści: „ZHP
Szczep Karpaty przy Te­
chnikum Mech. Elektry­
cznym w Kętach Hufiec
Oświęcim”. P-2

ność. Obok niego, wypinając pierś,
prężył się generał Doron. Poza tym
w sali nie było nikogo. Zebranie
odbywało się z zachowaniem jak
najściślejszej tajemnicy, niedostęp­
nej nawet dla zaufanych uszu sekre­
tarzy.

Charles Robert Peck (król stali i
metali nieżelaznych) spokojnie wy­
trząsnął swą fajeczkę i cichutko,
głosem zbliżonym do szeptu, spytał:

— Więc?
Wszyscy milczeli.
— Może jednak pofatyguje się

pan odpowiedzieć na pytanie, gene­
rale! — krzyknął nagle Mohammed
Undiem VII (król mas plastycznych).

x Doron wyprężył się tak, że o ma­
ło nie rozerwało go od wewnątrz, ale
nie odezwał się ani słowem.

— Instytut Perspektywicznych
Problemów znajduje się pod pańską
opieką, generale? — zaseplenił John
White (król nafty). — Żądamy wy­
jaśnień!

— Oczywiście — głucho odpowie­
dział Doron. — Eksperymentalne
próby biologicznego dublowania w

oparciu o matrycową stereoregulację
są...

— Niech pan nie przeciąża nas

naukową terminologią, generale —

przerwał Peck.
— ...są opracowywane w Instytu­

cie Perspektywicznych Problemów
— ciągnął Doron — już od trzech
lat...

— Postaraj się pan nie mówić te­
go, o czym wszyscy wiemy — odez­
wa! się Mohammed Undiem VII.

— Plany opracowane zostały przez
profesora Chwese'a, a następnie do
prac przyłączył się profesor Miller.

1.600.0001!

ZAKŁADY CHEMICZNE <KRYWAŁD>
Zakład w Łaziskach Górnych, ul. Szopena 10, tel. 26-23-54,55
uprzejmie zawiadamiają, że w zwiqzku z posiadaniem wol­
nych mocy produkcyjnych przyjmą dodatkowe zamówie­

nia na wykonanie w II półroczu 1971 r.

wyrobów z tworzyw termoutwardzalnych
na prasach o nacisku: 100, 160 i 500 ton.

Warunkiem przyjęcia zamówienia jest dostarczenie spraw­
nej formy do prasowania wyrobu. - Ponadto prryjmą

zamówienia na wykonanie w roku 1971

wyrobów wtryskowych termoplastycznych
na wtryskarkach o pojemności 60, 100 i 500 cm*.

Warunkiem przyjęcia jest dostarczenie sprawnych form

wtryskowych. K-115

Połączone Spółdzielnie Odzieżowa Spółdzielnia Pracy
„Wolność" w Krakowie i Odzieżowa Spółdzielnia Pracy

im. Feliksa Dzierżyńskiego w Krakowie

zawiadamiają, że od dnia 13 XI1 1970 r. przyjęły nową nazwę:

ODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

= w KRAKOWIE =

Biura Spółdzielni znajdują się
w Krakowie przy ul. Krakowskiej 41

Spółdzielnia specjalizuje się
w produkcji płaszczy damskich

i dziewczęcych. PT Klientom

Spółdzielnia poleca swoje
wyroby w najmodniejszych,
eleganckich fasonach,

wykonanych z najnowszych
i atrakcyjnych tkanin.

Odrębnych zawiadomień Spół­
dzielnia wysyłać nie będzie.

— Który Miller? — spytał John
White.

— Nie rozumiem.
— Który z dwóch Millerów? —

krzyknął Peck. — Niech pan nie u-

daje durnia!
— Tego nikt nie wie — cicho od-

rzekł generał. — Nawet sam Miller.
Oni obaj uważali się za prawdzi­
wych.

— Dlaczego nie podniósł pan a-

larmu kiedy pojawiło się dwóch
Millerów? — spytał Mohammed. —

Potrafilibyśmy zabezpieczyć się
przed nieprzewidzianymi wypadka­
mi.

— Historia z Millerem była zwy­
kłym przypadkiem. Mój człowiek
gwarantował...

— A cóż on teraz gwarantuje? —

spytał White.
— Już go nie ma. Zginął w kata­

strofie samochodowej.
— Odbiegamy od tematu — po­

wiedział Charles Peck. — A więc
prace te prowadzili w Instytucie
Chwese i Miller? Gdzie oni są?

— Chwese’a nie ma. Szukam go
już od roku.

— A Miller? Może zostało ich
dwóch?

— Nie — odpowiedział Doron. —

Jeden z Millerów został zabity i po­
chowany. Sam widziałem jego ciało.
Przez całe trzy lata nie miałem naj­
mniejszych kłopotów z Millerem.
Był posłuszny i chętnie wykonywał
wszelkie polecenia. Nie mam poję­
ła gdzie mógł przepaść. Będę go
;zukał.

— Niezbyt miłe perspektywy —w

zamyśleniu powiedział najmłodszy
uczestnik Rady, król rakiet i samo­

lotów. — Jeden przepadł, drugi zgi­
nął, trzeci się zagubił...*

— Mnie interesuje coś innego, Do­
ron — przerwał White. — Po co

Millerowi potrzeba było czterech
prezydentów?

— Sądzę, że on zwariował — od­
powiedział Doron. — Innych wyjaś­
nień dotychczas nie widzę.

— A ja widzę! — krzyknął Peck.
— Ja widzę! Dziś czterech prezyden­
tów, jutro czterdziestu czterech pre­
zydentów! I wszystko wywraca się
do góry nogami! I cały świat się z

nas śmieje! A wie pan ile miliardów
klarków kosztuje jeden fałszywy
krok?

— Można wytrzymać i stu prezy­
dentów — spokojnie powiedział mil­
czący dotąd najstarszy członek Ra­
dy, król węgla. — Można wytrzymać
i tysiąc. Ja sam podejmuję się u-

trzymać kilka tysięcy prezydentów.
To jest głupstwo. Ale co będzie je­
śli pojawi się pięciu Doronów; ge­
nerale? Albo dziesięciu Wonnelów
wyda dziesięć różnych rozkazów
służbie bezpieczeństwa? Albo —

mówca powstał nagle, a po wszyst­
kich obecnych przebiegł dreszcz gro­
zy — pojawi się dwóch, trzech, dzie­
sięciu każdego z nas? Co będzie
wtedy? Rozdrobnienie kapitału, u-

trata kontroli nad zyskami z pro­
dukcji! Mam nadzieję, że nie potrze­
buję panom przedstawiać wszyst­
kich następstw nie kontrolowanego
dublowania ludzi kierujących prze­
mysłem.

Usiadł i przez kilka minut zaległa
absolutna cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kraków otrzymał

Reprezen tacyj n y

Dom Obuwia

Nowe inwestycje

Rok 1971 w miasteczku

studenckim
dniu dzisiejszym nastąpi
otwarcie jednego z naj­
większych i najładniej­

szych sklepów obuwniczych w

Krakowie — Domu Obuwia
PSS „Społem” przy ul. Pod­
wale 5. 10 miesięcy trwały
prace modernizacyjne i re­
montowe. Powierzchnię daw­
nego małego sklepiku obuw­
niczego przy ul. Podwale po­
szerzono do 140 m kw. poprzez
przyłączenie przylegających lo­
kali i sklepu monopolowego.

Sklep przyciąga wzrok prze­
chodniów pięknymi oknami
wystawowymi. Wnętrze urzą­
dzone jest nowocześnie i ze

Dla kogo
taka apteka?
Mamy sezon przeziębień i nasi­

lenia innych chorób, który nastał
wraz z zimą. Wypełniły się apte­
ki. Jednak nie wszędzie sprzedaż
leków przebiega sprawnie. Przy­
kładem złej organizacji pracy i
braku dbałości o klientów może

być, oczywiście w sensie negaty­
wnym, apteka nr 5 przy ul. Die­
tla. Oburzeniem napawa to, co

działo się w tej aptece w ub. ty­
godniu i zapewne trwa nadal.

Chorzy i inni kupujący leki mu-

sieli czekać w kolejce po przeszło
pół godziny, a to dlatego, iż tylko
jedno okienko było czynne, ob­
sługiwane przez jedną panią ma­
gister.

Lepiej nie powtarzać uwag roz­
goryczonych ludzi, zmuszonych
do oczekiwania w długiej kolejce.

Ukoronowaniem złej pracy tej­
że apteki było wyjaśnienie udzie­
lone przez zainterpelowaną w tej
sprawie panią kierowniczkę.
Brzmiało ono: to wina przeceny
leków (sic!), tylko jedna osoba z

naszego personelu zna nowe ceny.
Któż bowiem może sią ich tak

szybko nauczyć? Odpowiedź tę
^warto uznać za przykrą kpinę.

Prosimy Zarząd Krakowskich

Aptek o radykalne pociągnięcia
dla usprawnienia pracy w wymie­
nionej aptece. (IK)

£■

Studium teatrologiczne
rozpoczęło działalność
W Klubie ZNP w Krakowie przy

ul. Szewskiej 20 zainaugurowało
swoją działalność Studium Tea­
trologiczne dla polonistów szkół
średnich, opiekunów kół miłośni­
ków teatru i nauczycieli prowa­
dzących wykłady w Klubach
ZNP. Zajęcia odbywać się będą 4

razy w miesiącu w godzinach po­
południowych.

Treścią zajęć będą wykłady i
seminaria z dziedziny historii tea­
tru, ze szczególnym uwzględnie­
niem współczesnych problemów
teorii dramatu i teatru. Przewi­
dziano także udział w przedsta­
wieniach, wieczory recenzji sztuk,
dzieł literackich oraz spotkania z

aktorami, reżyserami i krytykami
teatralnymi.

Teatr Muzyczny
Małych Form

W dniach 9 i 13 bm. spektak­
lem w Nowej Hucie zainauguru­
je swą działalność Teatr Muzycz­
ny Małych Form działający przy
Miejskim Teatrze Muzycznym w

Krakowie. Widowisko, składające
się z „Widm” II części „Dziadów”
1 „Konrada Wallenroda” z mu­
zyką Władysława Żeleńskiego in-
sc en Izował Stanisław Lachowicz.

smakiem; ładnie obudowane
kaloryfery, estetycznie wkom­
ponowane w sufit oświetlenie
i duża gablota ekspozycyjna.
Tutaj też znajdują się 4 stoi­
ska, przy których prowadzo­
na będzie sprzedaż według a-

sortymentów obuwia: dam­
skiego, męskiego, młodzieżo­
wego i tekstylno - gumowe­
go. Rolę magazynu spełnia an­
tresola. Odbiór towaru odby­
wał się będzie w oddzielnym
pomieszczeniu z osobnym wej­
ściem, co w efekcie wyelimi­
nuje przerwy w pracy sklepu.

Pomyślano również o pra­
cownikach. Jest tutaj ładny
pokój śniadaniowy i zaplecze
sanitarne. W Domu Obuwia
zatrudnionych zostało 5 osób.
Kierownictwo placówki powie­
rzono jednemu z najstarszych
i najbardziej doświadczonych
pracowników tej branży w

PSS — S. Stochowi.

Przyciąga wzrok kolekcja o-

buwia zaprezentowana na

otwarcie (obuwie dostarczył
hurt) — buty są rzeczywiście
ładne i tanie... Jest w czym
wybierać.

„Będziemy się starali, aby
zaopatrzenie było ciągłe, a bu­
ty w najlepszych gatunkach i
najmodniejszym asortymencie”
— mówi kierownik sklepu i
przedstawiciel dyrekcji PSS.
My zaś ze swmjej strony liczy­
my się z tym, że ładne buty
będą tu zawsze, a nie tylko w

dniu otwarcia, (do)

Z wielkim rozmachem rozbudowuje się osiedle studenc­
kie przy ul. Piastowskiej. W br., pod koniec kwietnia stu­
denci otrzymają stołówkę budowaną przez PPB HiL, któ­
ra będzie w stanie — w czterech rotacjach — wyżywić
2.200 mieszkańców osiedla. Ta nowa inwestycja bardzo
odciąży przeładowaną dotychczas jedyną stołówkę w mia­
steczku.

Dotkliwie odczuwany przez
licznych mieszkańców brak
sklepów zostanie również po­
myślnie rozwiązany. Już pod
koniec stycznia odda się do u-

żytku pawilon handlowy, w

którym mieścić się będą dwa
sklepy MHD — spożywczy i o-

gólnoprzemysłowy.
W obecnej chwili w miaste­

czku stoją piękne dwa wie­
żowce zamieszkiwane przez
młodych pracowników nauko­
wych. Na początku nowego
roku akademickiego zaplano­
wano oddanie jeszcze jednego
hotelu asystenckiego na 280
miejsc.

Z placówek kulturalnych do
tej pory prosperuje tylko klub
„Zaścianek”, ale tysiące stu­
dentów mieszkających w mia­
steczku już w marcu otrzyma
dużą, obliczoną na 150 osób
salę kinowo-dyskusyjną w je­
dnym z hoteli asystenckich.
Zarząd os!edla wraz z kiero­
wnikiem S. Mielczarkiem za­
biega również o powiększenie
w br. własnej przychodni le­
karskiej o dodatkowe dwa ga­
binety dentystyczny i interni­
styczny. Dotychczasowa ilość
nie jest w stanie zaspokoić
potrzeb młodzieży studiującej.

Piękna pogoda i

ży na przyjemną zabawę na śniegu.
znakomite warunki śniegowe pozwalają młodzie-

Fot. W. Klag

Białe tereny rekreacyjne
Wypoczynek w dni wolne od

pracy jest ważnym zagadnieniem
nie tylko w upalne lato, lecz ró­
wnież wtedy, gdy ziemia pokryje
się śniegiem. Wielu jest w Kra­
kowie miłośników „białego sza­
leństwa”, a ci którzy nie mogą,
czy też nie mają czasu wyjechać
do Zakopanego, tutaj na miejscu
szukają terenów, na których mo­
żna uprawiać zimowe sporty.
Przyznać trzeba, że chociaż Kra­
ków nie posiada takich torów zja­
zdowych jak zimowa stolica Pol­
ski, to i tutaj jest gdzie pojeździć
na nartach i saneczkach.

Śladem naszych publikacji

Zapłaci generalny wykonawca
W związku z listem zamie­

szczonym w rubryce „Sprawy
naszych Czytelników” dyrek­
cja Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Elewacyjno-
Budowlanych wyjaśnia:

Elewacje budynku mieszkal­
nego nr 17 na osiedlu Kozłó­
wek wykonywało Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Ele-
wacyjno - Budowlanych w o-

kresie letnim 1969 r., jako pod­
wykonawca robót. Generalnym
wykonawcą obiektu było Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa „Zetbewu”. W cza­
sie wykonywania elewacji
budynku KPREB zwróciło u-

wagę generalnemu wykonaw­
cy wpisami do dziennika bu­
dowy, że pokrycia blacharskie
loggii są żle wykonane za wą­
skie, za mało wysunięte poza
krawędź), co po wykonaniu
elewacji spowoduje zacieki,
KPBO „Zetbewu” nie dokona­
ło jednak żądanych poprawek.
Elewacja została wykonana, a

rusztowania rozebrane. Wów­
czas okazało się, że elewacja
nie może być odebrana, gdyż

wadliwie wykonana blacharka
powoduje zacieki na tynku.

Dopiero w maju 1970 r.

KPBO „Zetbewu” zleciło wy­
mianę pokryć blacharskich
loggii. Wymiana ta została wy­
konana przy zastosowaniu tżw.
„rusztowań warszawskich”, —

przesuwanych. Koszty napra­
wy tynku, wymiany blachar-
ki pokryje generalny wykona­
wca. (wb)

Naprzeciw temu społecznemu
zapotrzebowaniu w dziedzinie zi­
mowego wypoczynku wychodzą
organizacje i Instytucje zajmują­
ce się turystyką i masowym spor­
tem. Tradycyjnie już od kilku lat
Krakowski Oddział PTTK i Kra­
kowski Komitet Kultury Fizycz­
nej Wypoczynku i Turystyki or­
ganizują zimową akcję „Otwar­
tych stoków”. Tegoroczna akcja
rozpoczyna się 10 bm. na Wesołej
Polanie i stoku slalomowym w

Lasku Wolskim. Inicjatywa. pole­
ga przede wszystkim na tym, że
codziennie w godzinach od 10 do
16 na tych trasach narciarskich

pracować będą Instruktorzy, któ­
rzy prowadzić będą szkolenie a-

deptów jazdy na nartach. Pomy­
ślano również i o zaawansowa­
nych narciarzach, którzy również
będą mogli radzić się Instrukto­
rów narciarskich. Dodać należy,
że szkolenie 1 porady udzielane

będą bezpłatnie.
Zainteresowane stworzeniem

możliwie najlepszych warunków

komunikacyjnych na trasach do

miejsc rekreacyjnych w Krako­
wie — MPK obiecuje w tym roku

zwiększenie ilości autobusów linii
nr 134 do Lasku Wolskiego 1 li­
nii nr 238 do Skały Kmity. W La­
sku Wolskim czynne są również

wyciągi narciarskie.

Zimowy odpoczynek na świe­
żym powietrzu powinien się w

tym roku udać, o ile naturalnie
nie zawiedzie śnieg, którego jak
na razie mamy pod dostatkiem.

Ośrodek Zdrowia

dla Skawiny
Skawinie potrzebny jest nowy

ośrodek zdrowia. Dotychczasowy,
stary budynek nie nadaje się już
do użytku. Z inicjatywy Powia­
towej Rady Narodowej do reali­
zacji nowego obiektu przystąpi
się w 1972 r. Koszt budowy wy­
nosił będzie 4,5 min zł. W wy­
konaniu inwestycji partycypować
będą Skawińskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych, Elektro­
wnia i Huta Aluminium, (dem)

W planach na rok kalenda­
rzowy uwzględniono grunto­
wne porządkowanie osiedla.
Przy udziale Przedsiębiorstwa
Zieleni Miejskich zostaną po­
sadzone drzewka, zrobione
piękne zieleńce, a studenci w

czynie społecznym zobowiąza­
li się wybudować boiska spor­
towe u zbiegu ulic Piastow­
skiej i Reymonta. (tb)

Księgarnia
taniej książki
Niewielkie pomieszczenie, pełne

regałów i nierozpakowanych pa­
czek z książkami. Za ladą dwie
miłe panie, kierowniczka i sprze­
dawczyni (to zresztą cały perso­
nel księgarni). Ciągle tutaj tłocz­
no, wielu kupujących, a także
wielu przeglądających wystawione
do sprzedaży książki.

Księgarnia w ciągu półtora ro­
ku swego istnienia zdobyła sobie

niebywałą popularność. Świadczyć
o tym może chociażby fakt, że w

ciągu 8 godzin sprzedaje się tu­
taj około 500 książek. Ich asorty­
ment jest bardzo duży: od bele­
trystyki do pozycji ściśle nauko­
wych i technicznych. Aktualnie
wartość zmagazynowanych tutaj
książek oblicza się na ©koło 90

tys. zł.
Jest to więc księgarnia potrzeb­

na. Nie każdy jednak wie o tym,
że boryka się ona z trudnościami

lokalowymi: brak tu magazynu i
ciasne są pomieszczenia sklepo­
we.

Wydaje się więc, że dyrekcja
Domu Książki winna zaintereso­
wać się tymi sprawami i przeka­
zać tej najczęściej odwiedzanej
w Krakowie księgarni większe
pomieszczenia, (do)

Mała kronika
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19,30 _

Koncert symf. Wyk.: Ork. PFK

pod dyr. K . Missony, T. Żmudziń­
ski — fort.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — Spotkanie z cyklu „Oskar­
żamy, bronimy, sądzimy.", godz.
19 — Bliżej sztuki — dr W. Zin.
— godz. 22 .30 — Kabaret „Piwni­
ca”. „Kawałki Włodka z Bułe­
czką”.

© Klub MPiK (pl. Centralny):
godz. 19 — Spotkanie z autorem

książki „Partyzanckie noce”.

NIEDZIELA

© Pawilon Wyst. (pl. Szczep.
3a(: godz. 12 — filmy kr. metraż,
prod. holenderskiej.

• KDK: godz. 22.30 — Kabaret

„Piwnica": „Kawałki Włodka z

Bułeczką”.

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
18— „O krakowskich kabare­
tach”. — godz. 19 — Dialog o

polityce międzynarod.
• ZDK HiL: godz. 18.30 — Ple­

ni patriotyczne 1 żołnierskie. —

godz. 17 .30 — Ognisko Dziec.:

„Marysia i krasnoludki” — film.

Fot. W. Klag

„Południk zero11
w kinie „Warszawa**

Dziś w kinie „Warszawa” odbę­
dzie się premiera filmu produkcji
polskiej pt. „Południk zero”, w

której udział weźmie reżyser Wal­
demar Podgórski, a popularny
aktor Ryszard Filipski przed sean­
sem o godz. 15.45 podpisywać bę­
dzie specjalnie z tej okazji przy­
gotowane fotosy. Z publicznością
krakowską spotkają się także:
Jan Binczycki, Tadeusz Kwinta,
Andrzej Kozak i Stanisław Gron-
kowski.

Krakowscy wydawcy proponują
Okres noworoczny sprzyja po­

darkom książkowym. Oficyny
krakowskie oferują czytelnikom
szereg ciekawych pozycji.

Wydawnictwo Literackie przygo­
towało tom III (w dwóch częś­
ciach) pism Stanisława Witkiewi­
cza „w kręgu Tatr”, tom I za­
wierać będzie „Sztukę 1 krytykę
u nas”, tom II monografie ar­
tystyczne, tom III pisma społecz­
ne tego świetnego artysty, współ­
twórcy tzw. stylu zakopiańskie­
go To samo wydawnictwo propo­
nuje wspomnienia Józefy Radzy-
mińskiej z lat 1939 — 1949 pt. —

„Dwa razy popiół”.
Polskie Wydawnictwo Muzycz­

ne proponuje studia 1 materiały
w tomie pt. „Z życia 1 twórczo­
ści Mieczysława Karłowicza” (pod
redakcją Elżbiety Dzlębowskicj).
Jest to książka właściwie pierw­
sza tego typu w polskiej litera­
turze muzycznej poświęcona świe­
tnemu kompozytorowi epoki Mło­
dej Polski. Dla nieco lepiej zo-

rientowanych w sprawach muzy­
cznych PWM proponuje „Studia
nad twórczością Fryderyka Cho­
pina” Zofii Lissy..

Oddział krakowski Państwowego
Wydawnictwa Naukowego propo­
nuje 32 zeszyt prac historycz­
nych Uniwersytetu Jagiellońskie­
go pt. „Ukraina — teraźniejszość
i przeszłość” pracę zbiorową pod
redakcją Mieczysława Karasia i

Antoniego Podrazy. Książka ta

jest dowodem czynnego zainte­
resowania krakowskich uczonych
radziecką Ukrainą. Wspomniane
wydawnictwo obejmuje szereg

prac z zakresu gospodarki, geo­
logii, stosunków społecznych, ar­
cheologii, historii politycznej i
historii kultury ziemi ukraiń­
skiej. PWN proponuje również
bardzo ciekawy „Słownik termi­
nologii językoznawczej” Zbignie­
wa Gołąba, Adama Heinza i Ka­
zimierza Polańskiego. Rzecz po­
myślana jako podręcznik jest ró­
wnież książką dla szerszego ogółu.

(J)

„Wielbiąc Twą Cnotę, wzniósł Ci tę mogiłę Kraków”

150-lecie Kopca Kościuszki
Trudno

sobie dzisiaj zdać sprawę z entu­
zjazmu, jaki ogarnął Kraków, gdy 19.
VII. 1820 roku został uchwalony projekt

uczczenia pamięci bohatera narodowego Ta­
deusza Kościuszki.

Kopiec postanowiono usypać na wzgórzu
Bronisławy, zwanym także Sikornikiem. By­
ło to bowiem najwyższe wzniesienie (299 m

nad poziom morza). Sprowadzono ze Ślą­
ska maszt jodłowy wysoki na 30 metrów.
Miał on wytyczyć środek koła przy sypaniu
mogiły a zarazem orientować w jej wyso­
kości.

16 X 1820 roku rozpoczęto pierwsze prace.
Uroczystym wstępem było przewiezienie z

pobojowiska racławickiego ziemi w dębowej
skrzynce. Kondukt wiozący tę narodową re­
likwię został powitany salwami z moździe­
rzy u stóp wzgórza. W ciągu następnych
miesięcy przywieziono ziemię również spod
Dubienki, Szczekocin, Maciejowic i z pobo­
jowisk amerykańskich. Do sypania Kopca
stawili się przedstawiciele wszystkich, sta­
nów: senatorowie, profesorowie i studenci
UJ, korpus sądowy, duchowieństwo, szkol­
nictwo średnie i niższe oraz nieprzeliczone
tłumy mieszczan i chłopów z dalszych i

bliższych okolic. Tysiące innych ludzi nio­

sło ziemię w połach sukman lub w tecz­
kach. W ciągu następnych trzech lat każde­
go dnia pojawiały się nowe zastępy ludzi

napływających z całego kraju, którzy uwa­
żali za swój patriotyczny obowiązek dorzu­
cić garść zięmi. W miarę jak Kopiec rósł w

górę, wożenie ziemi taczkami było coraz

bardziej uciążliwe.

Nieznany poeta uczcił zakończenie prac
przy sypaniu Kopca okolicznościowym wier­
szykiem:

„Cny Kościuszko! walecznych zaszczycie,
Wielbiąc Twą cnotą, wzniósł Ci tą Mogiłą

Kraków"

Kopiec Kościuszki jest dowodem pamięci
Polaków dla bohatera narodowego. Co jed­
nak sądzić o otaczających go foryfikacjach
wybudowanych przez Austriaków? Powta­
rzały się często głosy, że profanują sam

Kopiec, że należy je wyburzyć. Jak jednak
wynika z wypowiedzi architektów i znaw­
ców obronnej sztuki wojennej, ten sam plan
i bastionowy system obrony co fort „Koś­
ciuszko” ma twierdza West Point w Sta­
nach Zjednoczonych stworzona właśnie

przez ówczesnego generała Kościuszkę, któ­
ry walczył jak wiadomo w wojnie o wol­

ność tego kraju i odznaczył się szczególnie
jako wybitny inżynier wojskowy. Spośród
20 fortów austriackich, znajdujących się w

okolicach Krakowa, fort „Kościuszko” u-

chodzi za najciekawszy. Stanowi jedyny w

kraju i rzadki w Europie przykład typowe­
go, zamkniętego fortu bastionowego, zawie­
rającego elementy szkoły francuskiej i

włoskiej. Turyści zwiedzający Kraków mają
więc możność zapoznania się ze wszystkimi
niemal systemami obronnymi począwszy od

najdawniejszych poprzez średniowieczne

mury, bramy miejskie, Rondel aż po koń­
cowy ich okres w postaci fortu „Kościu­
szki”. (SEP)

Krakowskie kopce na starej rycinie. Na

pierwszym pianie Kopiec Kościuszki.

i

zina.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Szekspir:
Sen nocy letniej — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Albee: Wszystko w ogro­
dzie — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4):
Przedwiośnie — 18,
(Os. Teatralne 34):
ski: Krakowiacy 1

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Wesoła wdówka — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Wolski:

Tajemnicza szuflada (zamkn.)
— 15.30, „ER-EF” (Wolnica 1):
R. Filipski: Tlmeo Danaos —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 7): Krowoderskie zuchy —

19, PWST (Warszawska 5): W
samo południe — 19.15. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22 .

Żeromski:
LUDO wy

Bogusław-
górale —

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Janosik,

czyli na szkle malowane —

19.15, STARY: Sen nocy let­
niej — 19.15, KAMERALNY:

Wszystko w ogrodzie — 15,
Cwojdziński: Hipnoza — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Burnett: Ta­
jemniczy ogród — 11 i 16 (zam­
knięte), LUDOWY: Odrowąż:
Niezwykła
Krakowiacy i górale
OPERA (pi. Ducha 1): Orfeusz
1 Euredyka — 14, GROTESKA:

Tajemnicza szuflada (zamkn.)
— 10, Tomcio Paluszek (zamkn.)
— 15, M. de Ghelderode: Far­
sa o śmierci, która o mało nie
umarła — 19.15, „ER-EF”: Ti-

meo Danaos — 19.15, KOLE­
JARZA: Krowoderskie zuchy
— 15 i 19, PWST: w samo

południe — 19.15.

przygoda — 11,
19.15,

-------- —7TT-------

SOBOTA
APOLLO: Mózg (fr. 14 lat)

— 10, 12.30, Dziewczyna z pi­
stoletem (wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Winnetou
i Apanaczi (jug. 11 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Święty za­
stawia puiapkę (fr. 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Spartakus (USA.
16 lat) — 15.30, 19.15. KULTU­
RA: Zamach (poi. 14 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Żyć aby
żyć (fr. 16 lat) — 11, 13, Szczę­
ście (fr. 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MELODIA: Dwaj pano­
wie bez parasola (rum. 16

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Fał­
szywe banknoty (fr. 14 lat) -a

15.45, 18, 20.15. ML. GWARDIA:

Pojedynek w słońcu (USA, 16

lat) — 14 .30, 17, 19.30. SZTUKA:
Źródło (szw. 18 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. TĘCZA: Powiększe­
nie (ang. 18 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Zbieg z Alcatraz

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Fantomas
Scotland Yard (fr. 14 lat) —

17, Polowanie na muchy (poi.
18 lat) — 19. WANDA: Pierw­
sza szarża na maczety (kub.
16 lat) — 10,
WARSZAWA:

(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: PKF. Goście z Czar­
nej Doliny. Gdańska sztuka
kuźnicza. Klejnoty Indyjskie­
go południa. — 18. WISŁA:

Jego dziewczyna (wł. 16 lat) —

11, 13, Beniamin czyli pamięt­
nik cnotliwego młodzieńca (fr,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Popierajcie swego sze­
ryfa (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20. WRZOS: Topkapi (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Most (jug. 14 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Zawodowcy'
(USA, 14 lat) — 17, 19.15.

KINA w NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Piękny li*,
topad (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Fabry­
ka nieśmiertelnych (ang. 18

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: Boom (ang. 16 lat) _

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Zdo­
bycz (fr. 18 lat) - 15, 17; DKF
— Wkrótce będzie koniec
świata (jug.)

PROKOCIM — ZZK: Czarny
mustang (USA, 11 lat) - 18.

PODŁĘŻE — Orion: Sąsledzl
WIELICZKA — Górnik: Po­

wrót rewolwerowca.
SKAWINA — Junak: Białe

Wilki.

contra

12, 16, 18, 20.
Południk zero

19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

niedziela
CHEMIK: Między wrześniem

a majem (poi. — 11), Winnetou
i Apanaczi (jug. II lat) — 14 .45,
17, 19.15. dom Żołnierza:
Bajki — 12.30, Święty zastawia

pułapkę (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Spartakus (USA
16 lat) — 11, 15.30, 19.15. KUL­
TURA: Zerwany most (poi. 14

lat) — 18, 20.15. MELODIA:

Bajki 11, 12, 13, Dwaj pano­
wie bez parasola (rum. i . 16)
— 16, 18, 20. MASKOTKA: Baj­
ki dla dzieci — 10.30, 11.30,
12.30, Szczęście (fr. 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Fał­
szywe banknoty (fr. 14 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Pojedynek w słońcu

(USA, 16 lat) — 12, 14.30, 17,
19.30, TĘCZA: Powiększenie
(ang. 18 lat) — 15, 17, 19. UCIE­
CHA: Zbieg z Alcatraz (USA
18 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. U-
GOREK: Bajki 11, 12, 13, Pa­
ryż Warszawa bez wizy (poi.
11 lat) — 13, 15, Polowanie na

muchy (poi. 18 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: Południk zero

(poi. 16 lat) — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: niecz. WISŁA:
Fantomas Contra Scotland
Yard (fr. 14 lat) — 11, 13, Be-

nlamin (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Popierajcie
swego szeryfa (USA 11 lat) —

11, 15.45, 18, 20. WRZOS: Bajki
— 11 I 12,Topkapi (USA 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Baj­
ki — 14, Most (jug. 14 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Zawodowcy (USA
14 lat) - 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Niezawodni

przyjaciele (radź, 7 lat) —

13.30, Piękny listopad (wł. 18
9at) — 13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Bajki —

11.15, Boom (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, Zdobycz (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZIELONKI — Krakowianka:

Oscar.
SKAWINA — Hutnik: Brze-

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczep. 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: 3 Maja 1: (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je 1 kultura Krakowa (9—14).
Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak. (9—14). Franciszkańska 4:

Szopki (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
MUZ. MŁ . POLSKI: Tetmaje­
ra 108 (11—14). PAŁAC SZTU­
KI: pl. szczep. 4: Malarstwo
Z. Radnickiego (10—17). PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 3a)
Malarstwo, ceramika, grafika
(otwarcie godz. 12). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (19—17).
PRZYRODNICZE: Sławkowska

17 (10—13). PRYZMAT: Łob­
zowska 3: Wyst. prac. L . Ple-

sowockiego (11—22). KTF (Boh.
Stalingr. 13): „Venus 70” akt
i portret oz. II (9—21). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (10—
16.30).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORY­
CZNE: Jana 12: (9—16). Szpi­
talna 21: (9—16). Franciszkań­
ska 4: (9—16). ARCHEOLOGI­
CZNE: (10—13). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3a): malar­
stwo, ceramika, grafika (11—
18). MUZ. LENINA: Topolowa

5 (10—15). PRYZMAT: (niecz.) .

pozostałe — jak w sobotę

feta. 15.00 „Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem". 15.25

Czytamy „Ruch muzyczny".
15.50 O czym plsze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Transm. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krak. an­
tenie. 17.15 Śpiewa Liz Azja.
17.30 „Oddalenie” — fragrn.
pow, 17.45 Gra zespół organo­
wy Rozgł. Krak. 18.00 Fel. Ja-
lu Kurka. 18.10 Dziennik. 18.24

Widnokrąg — wydarzenia ze

świata nauki. 19.00 Echa dnia.
19.15 Lekc. jęz. franc. 19.30 Ma­
tysiakowie. 21.01 Recital tyg.
— Plerre Cocheroau. 20.29 Sa­
mo życie. 20.39 Reportaż z

pios. 21.09 Przegląd filmowy —

Kamera. 21 .24 Muz. tan. 22.10
Z kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22 .30 Mel. rozrywk. 22 .45

Zespół Dziewiątka. 23.15 Konc.
23.50 Wiad. 24.00 Muz. 0 .05—3.00
Transm. z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Dziennik. 8 .15 Show w

rannych pantoflach. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 56. 9 .15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli —

„Kocie opowieści”. 10.20 Radlo-
ńiedziela Informuje. 10.35 Ra­
diowa piosenka miesiąca. 11.00

Rozgtośnia harcerska. 11.40 Czy
znasz mapę świata. 12.05
Dziennik. 12.15 Jarmark cu­
dów. 13.15 Pol. muzyka lud.
14.00 Spokanie z Anną Ger­
man. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.01
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Szaber, bimber
1 miłość. — słuch. 17.40 Mel. lud.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.05 Mu-
slcorama. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Dziennik. 20.20
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21.00 Muzyka tan. 21 .30
Radlokabaret. 22.30 Jan Pie­
trzak poleca. 22.50 Słodko 1

cicho. 23.00 Dziennik. 23.10

Karnawał, rytm 1 taniec. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. z Kielc,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie. CHI­
RURGIA DZIEC.: Na Skarpie,
PEDIATRYCZNY: Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURG. DZIEC.: Koperni­
ka 40, PEDIATRYCZNY!
Strzelecka 2.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-09, 395-01, 395-52

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta

Podgórze
422-22, 417 -79

625-50, 657-57

SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. stalingr. 77 (tlen), Brono­
wicka 38, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta — os .

Wandy 23 (tlen), os. Na stoku.

NIEDZIELA
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

Godzina 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 A dlaczego,
tato... sport to zdrowie? —

aud. dla klas III 1 IV. 13.20
A u nas tak śpiewają. 13.40

Rytmy i mel. 14.09 Czy znasz

tę książkę. 14.30 Przekrój muz.

tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt 1 chłopców. 16.CO
Wiad. 16.05 O śpiewie, pie­
śniach 1 piosenkach. 16.30 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Kolorowy mikro­
fon. 18.50 Muz. i aktualn. 19.15

Dobry wieczór — zaczynamy.
19.30 Wędrówki muz. po kra­
ju. 20.00 Dziennik. 20.25 Pios.
żołnierskie. 20.47 Kron. sport.
21.00 Progr. z dywanikiem.
22.05 „Fonorama” — mag. A.
Kormana i A. Zarębskiego.
22.35 Non stop tan. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Non stop tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Program z

Rozgł. w Białymstoku.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Nasze spot­
kania. 9.00 Muz. balet. 9.00
Wiad. 9.35 Ochrona czy prze­
kształcenie środowiska. 9.55
Konc. rozrywk. 10.25 „Karna­
wał:: — słuch. 11 .10 Trzy słoń­
ca na pięciolinii. 11.25 Konc.

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Mag. z kraju i ze

świata. 12 .25 G. Faure: Suita

z muz. do sztuki „Shylock” —

Haraucort’a. 12.40 Przerwa, dla
Krakowa. 13.00 Progr. z Rze­
szowa. 13.40 „Szkoła uczuć" —

„W puszczańskim dworzysz­
czu”. 14.00 Wiad. 14.05 Piosen­
karze radzieccy. 14 .20 Gra ze­
spół „Bossa Nova Combo”.
14.30 Antykwariat z kurantem:

Wieczory muz. u państwa Mic­
kiewiczów. 14 .45 Błękitna szta­

PROGRAM II

8.45 „9 kwadransów z litera­
turą i muzyką” (KR). — W

stronę młodopolskiej ballady.
— C. Menotti — frag. opery
„Amahli i nocni goście” —

„Wakacje nad Adriatykiem”
frag. pow. Z. Posmysz. — B.

Galuppi — sonata nr 5 C-dur
— wyk. A. Benedettl Ml- ;

chelangell — fort. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symf. 13.30 „Uśmiech
Klemensa” — montaż z frag,
pow. „Matysiakowie”. 14.00
Mel. lud. 15.00 Dla dzieci —i
Dwanaście miesięcy — słuch*
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Lista przebojów. 16.20
Fel. Wł . Loranca. 16.30 Kon.

cert chopinowski — z nagrań
L. Oborlna. 17.00 Wiad. 17 .05
Warsz. Tyg. Dźwięk. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 Rondo
— słuch. 19.00 Wiad. 1 fel. 19.15
Mini kabaret piosenki. 19.35
Z kwintetem G. Sheringa.
19.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.00 „Kobieta z bajki"
— wieczór lit.-muz. 21 .30 Powt.

Lajkonika (KR). 21 .33 Krak,
aktualności sport. 21 .40 Tań­
czymy. 22.00 Wiad. 22.05 O-
gólnop. wiad. sport. 22 .25 Tr,
pr. z Rzeszowa 22.35 Spotka­
nie z muzyką. 23.85 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn,

SOBOTA
PROGRAM 1

9.35 Nauka o człowieku —

dla kl. VIII. Układ krwiono­
śny. 15.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkół: Geografia dla kl.
VII. Półwysep Skandynawski.
11.25 Lampart — film wł.-tr.

14.00—15.15 Przerwa. 15.15 Pro­
gram dnia. 15.20 Kurs rolniczy.
15.55 Tatrzańska Jesień 1970.
16.05 Jazz i piosenka (KR).
16.30 Dziennik. 16.40 Dla mł.
widz.: Samotny biały żagiel
— film radź. 18.10 Spotkanie z

przyrodą. 18.35 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15

Lampa Alladyna. 21 .10 Dzien­
nik. 21 .30 KIF: Lampart — film
wł-franc. 0.05 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

18.40 Program dnia. 18.45
Świat w kamerze naszych re­
porterów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Bogactwa mo­
rza Czarnego — film pop. nau­
kowy, 20.50 „Gayane” — film

baletowy. 22 .00 24 godziny. 22.10

Program II proponuje. 22.21

program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs

rolniczy. 8 .25 Przypominamy,
radzimy. 8 .35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Klub

śmiałych. 10.00 Film przyrod­
niczy. 11.00 Bonanza — film;
Jaki powinien być szeryf. 11.50

Charaktery. 12.00 Dziennik.
12.15 Bawcie się z nami. 12 .55
Radar. 13.05 Przemiany. 13.35
W starym kinie. 14.25 Dla
dzieci: Z pamiętnika Kota

Modrookiego. 15.35 Z cyklu
Piórkiem i węglem, (KR). 16.00
PKF. 16.10 Ludzie areny —

film. radź. 16.50 Tele-Uniwesia-
da. 17.50 Plastyka w studio -*

reportaż. 18.10 Studlo-63: A,
Mickiewicz Pan Tadeusz. Księ­
ga III „Umizgi”. 19,20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Nie­
zdolny do służby liniowej —

film radź. 21.20 o panach,
wójtach i plebanach. 22 .05 Ma­
gazyn sportowy. 22 .55 Program
na jutro.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 Na
wielkim ekranie. Październik
— film. radź. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Nowa poe­
zja polska A. Kowalska —

Widzenia miłosne. 20.40 Czar
kola — z cyklu: Historie z tej
ziemi. 21 .10 w pracowni arty­
sty. 21 .40 Refleksje na dobra­
noc. 21 .45 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul,
v tlopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole I.
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